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ROZMOWA I. 

- Było tu kiedyś wysypisko &raz pola gos­
podarskie. 

- Jakie tam pola, zwyczajny wygon dla kóz 
l tyle. __, 

- A śmieci? Zwożono tu z Wielkopolskiej, 
Drewnowskiej, z Kasprzaka. 

- Nieoficjalnie. 
- I co z tego, ie nieoficjalnie? Syf i tyle. 
- Dziesięć lat temu tereny te wykupił „Pol-

tex" i rozdał ludziom. 
- Swięta prawda: teraz jest tu kwitnący 

ogród. 
- Male płuca miasta. 
- Bośmy własnym potem skropili tu każdy 

centymetr ziemi. , 
- Włożonej tu pracy nie da się przeliczy(f­

na. iadne pieniądze. 
- Mamy za to warzywa l owoce, po które 

nie musimy stawać w kolejkę. 
- Prawdę powiedziawszy, to te ogródki są 

naszy!P drugim domem. 
Pracownicze Ogródki Dzialikowe robią karri&ę. 

Dziś nie ma miasta, które by nie posiadało 
własnych terenów, poszatkowanych wąskimi 
ścieżkami i upstrzonych kolorowymi domkami, 
otulonymi bujną, zieloną roślinnością. Ponoć 
co zamożniejsze wioski zaczynają także doma­
gać się terenów rekreacyjnych, na których 
chcą budować altany. Posiadanie ogródka stało 
się modą, sposobem bycia, nieodzowną potrze­
bą dla rekreacji. Ale za tym wszystkim kryje 
się ekonomika. I to wcale nie jakieś tam zło­
tówki czy tysiące złotych, lecz milionowe su­
my spełniające określoną rolę w ogólonarodo­
wym budżecie. W granicach województwa 
miejskiego łódzkiego jest zarejestrowanych 120 
samorządów pracowniczych ogrodów działko-
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wych obejmujących swoją działalnością 139 
ogrodów działkowych o łącznej powierzchni 
668,2 ha, w których znajduje się ponad 1:4 tys. 
działek. Praktycznie nie ma chyba priedsię­
biorstwa i instytucji, która nie ubiegałaby się 
o przyznanie jej terenów pod uprawy. 

Dla laika cyfry te są jedynie statystyką. W 
przekładzie na język c-0dzienny, ~acza to, że 
trwały majątek Pracowniczych Ogródków 
Działkowych zamyka się kwotą około 56 mln 
zł„ że wartość samych tylko materiałów bu· 
dowlanych i przeznaczonych na cele kónser­
wacji wynosi 1,5 mln zł., że tyfko w ciągu o­
statnich czterech lat przybyło miastu około 10 
tys. drzew owocowych i 12 tys. krzewów owo­
cowych nie licząc warzyw i kwiatów, że 
działkowicze przepracowali w czynie społecz­
nym na terenie naszego województwa prawie 
milion godzin wykonując pra~ wartości 20 
mln złotych! 

ROZMOWA II. 

- Od czego państwo zaczynaliście? - py­
tam. 

- Trzeba było wpierw usunąć gruz, wyrów­
nać 7.iemię, wyrwać perz. 

- Ziemia tu była jak kamień, nie dawała 
się. 

-Najgorzej było z . wodą: dowoziliśmy ~a 
wózkach dziecięcyclt, w bańkach, w czym 
kto miał. 

- Z daleka? 
- Z ulicy Zana. Niby nie tak daleko, ale 

jak ma się swoje lata., to wiadro waiy pod­
wójnie. 

Dalszy ciąg na str. I 
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Przy okazji procesów fałszerzy sprawozdaw­
czości dręczyły mnie zawsze duże wątpliwości. 
Stawałem przed dylematem moralnym oceny 
ich postawy. Osobami zasiadającymi. na ławie 
oskarżonych byli najczęściej dyrektorzy - lu­
dzie mało że nigdy poprzednio w kolizję z pra­
wem· nie wchodzący, ale mający wprost kry­
sz1ałowe życiorysy i nie kwestionowane, także 
przez sąd, ogromne zasługi położone w· rozwój 
pr;~edsiębiorstw, miast, województw. 
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I::ywałem w sądach w różnych rejonach kra­
ju, na różnych procesach: malwersantów, wam­
pirów, zbrodniarzy hitlerowskich, które zosta­
wiły najtrwalszy ślad w mojej psychice. Nie 
na nich jednak przeszedłem edukację społecznie 
zaangażowanego dzienniarstwa fądowego. Na 
procesach fałszerzy nauczyłem się wyważać ra­
cje, nabyłem umiejętność przeciwstawiania lub 
łączenia norm etyczno-moralnych_ i społeczny~h, 
nauczyłem się też rozpatrywama wszystkich 
spraw w kontekście kraju. 

PRAWDY 
We wrześniu . 1977 roku pojechałem do Bra­

niewa, byłego powiatowego miasteczka leżącego 

na północno-wschodnim krańcu Polski. Kilka 
miesięcy wcześniej został aresztowany dyrektor 

Dalszy ciąg na str. ~ 
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Tuż za miejscem, gdzie krzy­
żują się drogi do :carwin~, Cia­
szyna i Trzyńca, onjawia su; 
nagle w wiejskin· pnjz~;':u sklei. 
z dwujęzycznym szyider„. Tu 
kończy się rdze;i Mmaw, a za­
czyna Śląsk, w kbre~o k!·,r,10-
biegu płynie polska domieszka. 

W 30 kopalruach zagit,bia 
ostrawska-karwińskiego, stłoczo­
nych na niespeh1a 160 kilome 
trach kwadratowych, wydobywa 
się 80 proc. czechosłowackieg-0 
węgla, a kompleks wielkich hut 
tworzy filar cię:tkiego przemy­
słu CSRS. 

W regionie tym żyje i pra­
cuje większość ,;bywateli cze­
skich polskiego pochodzenia. Od 
30 lat w tym środowjsku działa 
Polski Związek Kulturalno· 
Oświatowy. Skupia on blisko 
25 tysięcy osób. 

Tradycje pracy oświatowej i 
kulturalnej wśród Polaków na 
śląsku Cieszyńskim są stare. 
Jeszcze w początkach lat trLy­
d21iestych istniało tu 80 pol­
skich szkół, 70 przedszkoli u­
trzymywanych przez Macierz 
Polską i prywatne gimna 1jum 
w Orłowej. Do samych szkól 
podstawowych uczęszczało i>o­
nad 12 tysięcy dzieci. Część l 
tvch placówek działa do dzi­
siaj, chlubiąc się swoją długą 
tradycją, np. up~ństwowione je­
szcze w 1937 roku gimnazjum 
czy - obchodzące w ubiegłym 
roku 50-lecie - przedszkole w 
Olbrachcicach. 

Równie żywe i długoletnie są 
na śląsku Cieszyńskim polskie 
tradycje kulturalne. Polski 
Związek Chórów istnieje tu 52 
lata, a Polski Związek Literac­
ko-Artystyczny - 40. W przy· 
szłym roku swoje 60-lecie ob-

chodzić będzie jeden z wielu 
tutejszych chórów - „Siła" zs 
Stonawy. To niektóre fakty. 

Polscy komuniści, kierowaru 
przez Karola śliwkę, wydawali 
przed II wojną w Karwinie 
„Głos Robotniczy''. Jego kon­
tynuacją jest dzis „Głos Ludu'' 
- organ KO KPCz w Ostrawie, 
a tradycje kulturalno-oświato­
we rozwija PZKO, organizator 
majowego festiwalu, na który 
przyjechałem z Pragi do Trzyń­
ca. 

1 

Wcześniej jednak - nim uli­
cami tego hut,iil)zego miasta 
przemaszeruje lJarwny pochód 
- otwierają się polskie domy. 

We Frysztacie - niegdyś sto­
licy powiatu, ·iz,!siaj jednej i 
dzielnic mocno rozbudowująC€j 
się ostatnio Karwiny - miesz­
ka Stanisław Kondzioł·ka -
prezes ZG PZKO, redaktor na·· 
czelny „Głosu Ludu". Kondzioł· 
ka, rodowity frys.ztaciak, snuje 
wspomnienia z dzieciństwa i 
pokazuje polską szkołę, którą 

Dalszy ciąg na str. T 

W związku z od.dan'iem do użytku no­
wego, 200-łóżkowego pawilonu onkolo­
gicznego przy Szpitalu im. Mikołaja 
Kopei:nika w Łodzi, redakcja poprosiła o 
rozmowę na temat rozwojowych perspe­
ktyw onkologii w Łodzi profesora dr hab. 
med. LESZKA WOŹNIAKA, prorektora 
Akademii Medycznej w Łodzi, kierowni­
ka. Zakładu Onkologi'i tejże uczelni i zara­
zem koordynatora zakresu „Diagnostyka 
Chorób Nowotworowych" w Programie 
R:ządowym nr 6 oraz doktora med. TA­
DEUSZA NAGAŃSKIEGO, zastępcę dy­
rektora Zespolonego Szpitala Wojewódz­
kiego d/s Onkologii i jednocześnie prze­
wodniczącego Zespołu Specjalistów Wo­
jewódzkich w zakresie onkologii w woje-

PROBLEM. 

KRA 
z 
CEPŁ 
WODA • 
Rozmowa 
z zastępcą 
dyrektora 
Zakładu Sieci 
Cieplnej -
mgr inż. JERZYM 
PIECHOTĄ 

ONKOLOGIA 
wództwach: łódzkim, piotrkowskim, slclier­
niewicklim, sieradzkim i włocławs~im. 

Dalszy ciąg na str. _ł 

- Gazety codzienne donio· 
sły, że od 15 lipca do końca 
sierpnia Widzew Wschód poz­
bawiony będzie ciepłej wody. 
Od kilku już lat w lipcu i 
sierpniu kolejna część miasta 
nie ma ciepłej wody, Tym 
razem jednak Widzew Wschód 
flędzie pozbawiony ciepłej wo­
dy o dwa tygodnie dłużej. 
Dlaczego? 

- Spowodowane to jest 
rozbudową EC-IV. Elektrocie­
płownia ta posiada dwa kotły 
wodne i dwa parowe do zasi­
lania turbin. Teraz buduje się 
trzeci kocioł wodny i dlatego 
EC-IV musi być przez dwa 
miesiące wyłączona. 

- Powiedział pan: przez 
dwa miesiące. A Widzew 
Wschód nie będzie miał cie· 
płej wody tylko przez półtora 
miesiąca, a nie prze:t dwa. 

- Bo tęraz w lipcu, po l'E!­
moncie magistrali, Widzew 
Wschód otrzyma ciepłą wodę 
przez dwa tygodnie z EC-I. 
Później EC-I też pójdzie do 

remontu. A niestety Widzew 
tak się już rozrósł, że nie mo­
żna tam dostarczać C'ieplej 
wody ani z EC-III. ani z 
EC-II. W południowych rejo­
nach miasta, tam, gdzie to 
możliwe, w lipcu ciepła woda 
docierać będzie jeszcze z EC-II. 
W sierpniu EC-II bedzie wy­
łączona. Obecnie wyłączona 
jest EC-III. 

- Przy takim systemie za­
opatrywania miasta w ciepłą 
wodę niezbędne byłyby takie 
połączenia, aby poszczególne 
rejony miasta mogły nieprzer­
wanie otrzymywać ciepłą wo• 
dę, jak nie z tego, to z innego 
źródła ..• 

- Takie połączenia istnieją, 
ale są niewystarczające. Mamy 
ogromne opóźnienia w budowie 
magistral ciepłowniczych. 

- Czy takie postoje, jak w 
tym roku z EC-IV powtórzą 
się \V następnych latach? 

- Obiecuję, że nie. 

Dalszy ciąg na sk. 5 
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AKTUALNOSCI 
w PONlEDZIAŁEK 30 cr.erwca br. w 

Uniwersytecie Wroelawsklm odbyła s.te u­
,roczystość związana z 5-leclem ls-tnlenia 
tamtejszego Ośrodka Polskiego Komite­
tu Współpracy z All!ance Franca!se. W 
uroczystości wz!ell udział m. ln. Phl!ippe 
Greffet - sekretarz l!!eneralny All!ance 
F cancaise l przewodniczacy Polskleito 
Komitetu Współpracy z Alllance Franca­
ise, rektor Uniwersyt~u Warszawskiego· 
prof, ZyKntUDt Rybicki, 

Podczas 8P<>tkanla wręczono odrnacze­
n la francuskie osobom na1bard7.le .I zaslu­
:t.onym dla oopularyzacll 1e~yka i kultu­
ry francuskiej, Wśród od:maczonych z·na­
leźli się: rektor UŁ prof. dT habil. lto· 
muald Skowroński (medal „zasłużony dla 
Alliance F rancaise") oraz kierownik łódz­
kiego Ośrodka przy Uniwersytecie Łódz­
kim dr Władysława Roszczynowa (Pal­
my Akademlclde w stopniu kawaler­
sk.lm). Aktu dekoracji dokonał radca kul­
turall\Y ambasady francuskiej Jean Ha­
bert. 

INTERESUJĄCĄ wystawe obejrzeć mo­
t:na w Centralnym Muzeum Włók.lennic­
twa. Prezentowane sa formv tkackie Ur­
azu)j Plewki-Szmidt. Eksp0zyc ja zatytu­
łowana „Podróż do źródeł czasu" stano­
wi wynik przemYśleil autorki nad p rze­
mi ja.n'iem :t.ycia i nlebrwałoścla ludzkich 
d-okonań. 

Obecna wystawa Jlie 1est pierwsza, ja­
ką w Lodzi zap rezentowała 1>0zmrńska 
artystka. Przed 8 laty mieliśmy okaz1e 
obefrzeć wystawe form przestrzennych. 

roni ka 
ulturalna 

OD PIĘCIU ju:i: lat trwa współpraca 
Fabryki Dywanów „Dywllan" z Central· 
nym Muzeum Włóklennictwa. Efektem tel 
współpracy sa wystawv <>ritanizowane cą 
iI'oku w „Dy..yllanie". Ekap0zycje były 
bar~zo różnor6dne: Od zabytkowYCh tka· 
nln i kobierców aż po sztuke wsnól· 
cz.esną. Tegoroczna wystawa, otwarta 
przed kilkoma dniami jest P!'ezentai:Ja 
unikatowych tkanin łódzkich artystow 
m. in. Janiny Tworek-Pierzgalskiel. To· 
masza Jaśkiewicza, Ludmiły Szymańskiej 
i Teresy Gawrysiak. · 

SOBOTA (5 lipca) była astat.nim llniem 
wystawy malarskiej zoritanlzowanei w 
Klubie Dziennlkap.a w ramach obchodów 
jublleuszowych „Głosu Robotnlcze1to" 1 
zatytulowańej „W kre1tu sztuki z „Gło­
sem Robotniczym". 

Swoje prace prezentowali: Helena Bą­
całowa Jadwi1ta Głowacka. Zdzisław 
Głowa~ki Zygmunt Hyży. Zbigniew Ma· 
rianowskl i Ireneusz Olszewski, Komisa­
r zem wvstawy • był Józef Skonie<.-zny. 
~rafik „GR", który po raz l)ierwszy WY· 
stawu także swo je prace malarskie. 

W GALERII 6-3 (al. Mickiewi~za) do 
:ro sierpnia czynna Jest w yst awa malar­
stwa .Mariana Jaes.cllke. 

JESIENIĄ w ub. roku zJ inlc.1atywy 
łódzkiego Koła SSP ONZ 1 poparciu 
Kuratorium Oświaty 1 Wycl1owania m. 
Łodzi. rozpisano VI konkurs na esej o 
tematyce miedzvn.arodowe1 dla uczniów 
szkól średnich woiewództwa rntelskieii.o 
łódzkiego. Impreza znalazła żywy od­
dźwięk wśród uczn!ów i nauczycieli, na­
płynęło 35 bardzo interesujacych prac. 

ló~~fJegbodOd~~;~od~~~w~~z sekreta·r~~ 
A, Harasimowicza z UŁ, I naitrode 
przyznało J, papis z XXIV LO za pra­
ce pt. „Jakie zadania ma do spełnienia 
polska inicjatywa o wychowaniu soołe­
czei\stw w duchu nokoju". Druitle na~ro­
dy Otrzymali G. Stasiak i T. Herberg, 
t r zecia A. Jedrze.1czyk, 

OSTATNIA PREMIERA sezonu 1979/80 w 
Teatrze Nowym , będZie jedna z najznako­
mitszych komedii Aleksandra Fred«Y 
PAN JOWIALSKI. Ta mająca swoja Qar­
dzo bogatą, blisko 150-letnia tradycje 
sztuka, pełna postaci i zwrotów, z ~tó­
rych wiele d ziek! celności obserwacJi J 
trafności ujęcia doczekało sle samoistnei 
egzystencji, stosunkowo rzadko gości .na 
łódzkich scenach: z tym wieksza wiec 
satysfa•kcja witamy 1e1 nowrót na af!S'Z 
teatralny w niedziele, 13 !loca br. w 
Dużej sait TN cnastepne i ostanie w tym 
sez<>nię 1>rzedstawiertla: 15, lrl, 18. 19 i 
20. 07). 

w roli tytułowej zobaczymy już po 
raz druiti ~ścindie wystepuJaceJ?;o w Te­
atrze Nowym świetneg-o odtwórcę ról 
fredroWS:-tich - Zdzisława Mrożewskleito. 
Panią Jowialska bedzle Janina Jabl?· 
nowska. Szambelanem Ludwik Benoit, 
Szambelanowa - Hanna Bedryńska. O­
bok nich WYstapla: Kr ystyna T?lewska. 
Piotr Krukowski. Janusz Kubicki. Jacek 
Chmielnik: reżyserem przedstawienia iest 
Jerzy Kreczmar. scenografie zaprojekto­
wał Jan Polewak. 

NA TOURNEE do Portugalii wyjeżdża 
Reprezentacyjny Dzielnicowy Zespoł Pie· 
śni i Tańca Przedzalni Czesankowej A· 
nilany „Polani!". Zespó! zaproszony zo· 
sta ł przez Grupe Folklorystyczną z Mo· 
relna da Mata. Poza koncertami w wźiet1u miastach portugalskich zespól we m e 
również udział w Miedzynarodo•wYm Fe· 
stiwalu Folkloru „Mata 80", 

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ŁODZI, 
Muzeum Historii Miasta Lodzi i „Głos 
Robotniczy" organizują konkurs pn. 
„Łódzkie albumy rodzinne". Celem kon­
kursu jest nopularyzac1a zbiorów foto­
graficznych bedacYch świadectwem ~rze• 
mian zachodzących w naszym mieście. 
Bliższych informacji na temat konkur­

su ud.ziela biuro TPŁ. 

KORESPONDENT PAP, Maciej Kuczew• 
ski pisze: Zakład FUolo~il Polskiej uni­
wersytetu w Bukareszcie otrzymał w da­
r ze około 500 palskich książek przeka­
zanych przez Związek L iteratów Polskich. 
Książki oochodza ze zbioru pisarza, Ale­
ksandra Mallszewsk!ego i ofiarowane zo­
stały przez 1eito żone - Elżbiete. Przeka­
zania daru dokonał ambasador PRL w 
Rumunll. Jerzy Kusiak. 

J 

5 lipca 1980 roku zmarł ARY STERNFELD 
- uczony radziecki polskiego pochodzenia, 
specjalista w zakresie obliczania torów rakiet 
i statków kosmicznych. Urodził się 14 maja 
1905 r. w Sieradzu i tam spędził pierwsze 10 
lat swego życia, zaś młodość i czas nauki w 
gimnazjum - w Łodzi. W Łodzi uzyskał ma­
turę i stąd wyjechał na studia do Krakowa 
(UJ), a następnie do Francji (Uniwersytet w 
Nancy), gdzie w roku 1927 uzyskał dyplom in· 
żyniera mechanika jako prymus. 

ARY 
STERNFELD 
zostało Jakże licznymi komentarzami autora, 
spowodowanymi zarówno realizacją tych teo­
rii. jak i nowymi problemami, których przed 
prawie pół wiekiem w ŁodzJ . i w Moskwie nikt, 
nie tylko autor, Jeszcze nie przeczuwał. 

Jednakże pasją Jego całego życia, o'd cimna­
zjalnych lat poczynając, była kosmonautyka. 
Początkowe jego prace popularne i naukowe 
w tej ~dzledzinie nie doczekały się uznania, a 
nawet i należytej uwagi. Nawet• najpoważniej­
sza z książek "Wstęp do kosmonautyki", pisa­
na w Łodzi w latach 1932-1933 była przyjęta 
chłodno przez uczonych w Towarzystwie Przy­
jaciół Astronomii, gdzie młody uczony przed­
sta\Vił ją 6 grudnia 1933 roku. W Paryżu uzy­
skała co prawda nagrodę Towarzystwa Astro­
nautycznego, ale nikt nie chciał jej wydrukować, 
zaś . uczonego właściwie nie zachęcano do dal­
szej działalnośd w tej dziedzinie, a o praktycz­
nym zrealizowaniu jego teorii i lotach w prze­
strzeni wokółziemskiej rakiet I statków kosmi­
cznych z ludżmi nie mogło być mowy. Niektó­
rzy nawet wątpili w prawdziwość jego teorii '­
paradoksy, mówili. Stąd najlżejsze z określeń 
mówiły: marzyciel, fantasta, lord Paradoks. 
Zaś tych niepochlebnych opinii i epitetów lepiej 
nie przytaczać, żeby nie ośmieszać ich autorów. 

W tej sytuacji Ary Sternfeld postanowił 
związać swoje losy z krajem, gdzie mYśli o lo­
tach kosmicznych nie uważano za fantazję, 
gdzie dano mu możliwość pracy w umiłowanej 
dziedzinie, gdzie owocnie pracował aż do swo-

Zamieszczono także aneks zawierajllCY jakże 
bogaty wykaz publikacji autora, zarówno w 
czasopismach i gazetach Jak i książki. Jeśli 
chodzi o pozycje książkowe wykazano ponad 
80 wydań w 40 Językach świa.ta, a w tym nie­
stety tylko dwie w języku polskim: „Sztuczny 
Księżyc" i "Siadami kosmonautycznych kon­
cepcji z lał 1929-1936". Ta ostatnia książka 
obejmuje również okres łódzki działalności Ary 
Sternfelda. Godzi się podkreślić, że Sternfeld 
był jednym z ostatnich bodaj wielkich uczo­
nych samotnie, we własnym gabinecie, nie ko­
rzystających z pomocy wielkich komputerów l 
centrów obliczeniowyęh, a mimo to osiągają­
cych wyniki Uczące się w nauce. 

Z Łodzią uczony był związany uczuciowo bar­
dzo mocno - 0,Łódź i Sieradz miasta najbliższe 
memu sercu" - 30 czerwca 1964 roku mówił w 
wywiadzie dla „Kuriera Polskiego". Wielokro­
tnie też wracał do łódzkich etapów swojego 
życia, wielokrotnie Prostował błędne sądy. Mam 
w swoim zbiorze kopię listu, w którym uczo­
ny m.in. pisze: ,,Dla ścisłości pragnę zwrócić 
uwagę Towarzyszy, że rękopis „Wstępu do ko­
smonautyki" w Języku francuskim... był opra­
cowany w Łodzi, a nie w Paryżu. jak to cza­
sem piszą dziennikarze". 

swoje łódzkie mieszkanie. 1w0Ją szkolę §rednią 
- z nostalgią wspomina drzewo na dżiedzińcu 
szk-Oły. „Odgłosy•• drukowal1 w 1975 I 1978 ro· 
ku dwa artykuły o życiu uczoneco. autorstwa 
niżej podpisanego, podkreślaJite te m~menty. 

jej śmierci. 
1 

W 1935 roku wyjechał do ZSRR i rozpoczął 
pracę w Naukowo-Badawczym Instytucie Na­
pędów Odrzutowych RNII. Tam też w Języku 
rosyjskim ukazał się drugiem „Wstęp do ko· 
smonat1tyki" w roku 1937 zaś po 37 latach 

Do Łodzi, do Muzeum Hlstorll Miasta, prze­
kazał niemal cały sw6J dorobek naukowy, wie· 
le pamiątek. W Łodzi młellśmy okazję wysłu­
chać kilku na.der ciekawych odczytów uczone­
go, popula.ry:zuJiteych kosmonautykę. 
Sądziliśmy, że zn6w spotkamy 1Ję z Ary 

1974 roku Akademia Nauk ZSRR patronowała 
drugiemu niezmienionemu wydaniu tej samej 
książki. 

Piękne, niemal bibliofilskie wYdanie, nie 
zmienione w zasadniczej swej treści. opatrzone 

W opublikowanym w „Kulturze" artykule 
„Dzieje mojej pierwszej książki" pisze dużo o 
swoim okresie pobytu i pracy naukowej, o 
trudnościach i sukcesach podczas pisania 
„Wstępu ..• " w ŁodzL Doskonale też pa.mięta 

Sternfeldem w gościnnych reprezentacyjnych 
salach Muzeum Historii Miasta Łodzi na ko• 
lejnym, interesującym odczycie. 
Smierć przerwała Jero prznotowania ło 

przyjazdu do PolskL" 

MIROSŁAW ZBIGNIEW WOJALSXI 

„Wagony bez 
specjalnego nadzoru"' 

Odp.ow1adaJąc na pLSmo z 12. os br. i 
przesła.ne przy nim artykuły red. ł:uge­
n1usza lwanickiei;,o: „ Wagony bez spe­
cjalnego nadzoru" w numerze 111 z 27 
kwietnia i „Wybieram mniejsze zło" w 
nwnerze 19 z Ll maJa ll'tinisterstwo Ko· 
munikacji wyjaśnia co nastepuje. 

Przedstawione w obu artykułach fa.k· 
ty i okoliczności dala obraz wyjątkowo 
trudnej sytuacji, Jaka Powstała na sta­
cji kolejowej Łódź Olechów. Minister­
stwo Komunikacji wyraża RedakcJi po­
dziękowanie za podjecie .na łam.ach „Od­
głosów" waineii:o tematu i ui nadesla~ 
nie tekstów na rece Obywatela Mini· 
str a. 

Ji'owszechnie wiadomo. że PKP pracują 
od dłutszel(o czasu w warunkach skra;­
nie trudnych, że sa obciatone zadartiami 
znacznie wiekszymi ni2: koleje wielu in­
nych krajów, . a dYSPOnula środkami zbyt 
szczupłym! w stosunku do POtrzeb, Ta 
ogólna kan.statacja, chociaż pozornie nie 
związana z konkretami zawartymi w o­
publikowa:nych przez Was artvkułach, Jest 
Jednak konieczna. Opisane bowiem na 
łamach „Oditłosów" faktv sa w wiek· 
szości prosta bądź pośrednia konsekwen­
cją iunkc.ionowania orl'!lanizmu kolei na 
„granicy z.meczenia" lub nawet DOWYżeJ 
niej. 

Warunk.l pracy na stacji ?.ód~ Olechów, 
mimo posteouJace.i od lat 1ej <-0<ibu­
dowy i stopniowe.1 modernizacli. . sa 
wciąż Jeszcze ba•rdzo trudne. Stacja ta 
wykonuje prace rozrzadowa w rozmia­
rach daleko wiekszych, niż to przewi­
dują normy dla tej wielkośct Obiektów 
PKP. Powoduje to p-rzyśpiesrone zuży­
wanie sie torów, a służba dro.11;owa PKP 
nie nadąża z ich naprawa I wymiana 
z p0wodu wystepu1acYch od dawna bra­
ków materiałowych, niedoborów zatrud­
nienia i niewystarczaJacego wyoosażenia 
w sprzet do mechanizacji robót toro­
wych (z tych orzyczyn aktualne zaległo­
ści w wymianie zużytych szyn w skali 
całej s lecl PKP przekra<:zaJa 6 tys. km 
torów na szlakach i 3,5 tys. km torów 
stacyjnych), 
Wynikający z oitraniczo.nych środków 

na zakupy niedostatek nodstawowych u­
rządzeń, jak hamulce torowe. dźwiitl, 
kombajny do oczyszczania mtedzytorzy, 
a tak:t.e brak odPO'Wiednich środków ła­
czności, czynią prace ludzi niezWYkle u­
ciążliwą. Skąpe zaplecze socjalno-sanitar­
ne stanowi dodatkowe utrudnienie. Jeśli 

I 

SLABEM NASZYCH PlJBLIKACJI 
uwzalędnimy dodatkOW.O chironl<;Zny brak 
rąk do pracy i niskie morale niektórych. 
ludzi POdeJmujących sie cie:tkiej pracy 
p1·zy rozrządzie wa.11;onów, nakreślony 
przez reportera obraz stanie sie bar• 
dziel zrozumiały. , 

Szczególny mePOkój kierownictwa re-
oortu komunikacji budzą syl(nallzowane 
w artykułach - wystepuJace lH'eszta nie 
tylko na stacji Łódź Olechów - takle 
zjawiska, :lak osłabienie autorytetu zwie· 
rzchników, zanik POCZUcla llOSPOdarno­
śei i odp0wiedzialnośei. alkohollz.m. kra­
dZieże mienia społecznego, obojętność na 
jego niszczenie, lekceważący atosunek do 
zasad bezpiecznej pracy itp, W zwal­
czaniu t~ zjawisk, które J>OwinnY stać 
sią przedmiotem szero1tlcłl badan Sde;lo· 
lo~icznyc.h, Istotna role może odeiuać 
m. in. krytyka pras.owa, Publik,llK:1e pie­
u1ująco zło, wskazujące jesto źródła i 
konsekwencje, mo1ta ol>uddć sl>Ołeczne 
sumienie, sk!Onić krytykowane środowis­
ko do myślenia i PoZYtYWTlilltC działania. 
Tak właśnie p0Winny by{: przyjete i 
zrozumiane przez łódzkich kolejarzy ar­
tykuły zamieszczone na lamach „Odgło­
sów''• 

Skrytykowane w tych publi.kac:lach -Ja. 
chowania i oostawy stanowia bez wat­
plenia poważne zastro2enie dla no.rzadku 
spoleczneito i dla ~spadarki. bywala 
jednak n.lezWYkle trudne do w:yelimino­
wanta. Zwłaszcza, gdy system kar dzia· 
la w stopniu oJ?;raniczonym; np. zwal• 
n.lanie z pracy zdemoraitzowanYch jed~ 
nostek nie odstrasza tnn:vch pracowni­
ków, jako :t.e ty1ko niellczni sooś-ród 
nich traktuJa . prace na stac.1i rozrzado­
we.1 jako trwale zaie~e. . Odpływ pra­
cowników z PKP. gdzie niedostatek lu­
dzi Jut od wielu lat jest dotkliwym 
problemem. slega ostatnio około l<l tvs~ 
rocznie i jest na:lwiekszy w najba.rdrziel 
odpowiedzialnych służbach, m. Jn. w słu­
żbie ruchu. Bodźce placowe nie sa oka• 
zuje się, najważniei'2e, l(dy:Ł zarobki za. 
trudn1onych w systemie akordowym pra­
cowników manewrowych wYn0<>za śred­
nio ok. 7 tys. zł miesiecznie. Wobec ,na­
rastająceJ!j() deficytu rak do pracy w 
całym kraiu problem motna rozwiązać w 
spasób skuteczny i trwały iedvnle PO· 
przez koszoowna automatyzacje oracY sta­
'cji rozrządowych. Obecne 1ednak możll· 
waści gosPod.arkl narodowej POZWala.1a 
tylko na ogranicz.o.na i dość Powolna re• 
alizacle tego programu. 

Minister Komunikacji na s-pecjalnei na­
radzie roboczej zaPOznal dyrektorów zaln­
teresowanych k-0mórek m!.nilsterstwa z 
treścią WaszY'Oh artykułów. Postanowio­
no: oo pierwsze, pilnie dokonać wspólnie 

z Centralna DOKP w Warszawie wszech­
..tronnej lrontroll 1tac:li Łćxlz Olechów 
oraz USlliilać te SPQŚród &twierdz.onych 
nieprawiatowości. które można wyellmt­
nbwać bezzwłocznie, a także opracować 
konk.retny prostram dlustofalowych ,cizia­
łań, zmierzających do rozwiazanla bar­
dziej złożonych problemów; 1>0 dr~e. 
przeprowadzić J>Odobne k<mtTole 2ii sta­
cji rozrządowych na Sieci PKP. Kontro­
le te przeprowad:l.Olno w okresie od 30 
maja do 5 czerwca br. 

Ustalony POdczas kontToll termin do­
raźnego uprzątniecta torów i m.ledzYto· 
.rzy na &taeli Łódż Olechów tak. aby 
manewrowanie nie stanowiło zastro:t.enia 
dl<l ludzi i taboru, został - 1ak wynika 
z meldunku kierownictwa DOKP w Lo· 
dzi - dotrzymany. Kontrola sprawdzają­
ca wykonanie zadań zo.startte doklcmana 
przez kierownictwo Centralnej DOKP w 
Warszawie lesz~e w czerwcu br. 

P.rzy p0mocy wojska POQrawi-000 do· 
raźnie stan tort.w na stacji rozr2ad0wei. 
Dalsza p0prawa w tej dziedzinie bedzie 
następowała sukcesywnie, w mfare o­
trzymywania niezbednych materiałów, 
przede wszystkim rozlazdów i szy,11. 

Nowy naczelnik stacji Łódź Olechów 
zostanie mianowany w najbliższym cza­
sie. Zwłoka w jego mianowaniu wynika 
z przyc-zyn: 

- długotrwałej choroby b. naczelnika 
stacji, co uniemożliwiło zwolnienie l(O ze 
stanowiska w tryQ!e Przyspieszonym. 

- niem.oż.n.ości uzgodnienia kandydatów 
przed WYdanłem orzeczenia przez Wyższa 
Komisję Dyscypllna·mą, do które:! W/W 
odwołał sie. 

- wielomiesieczne.1110 pasteoowanta dy­
scyp1lna:rnego, zakończonego orzeczend.em 
dopiero l lutel(o br. 

Od październik.a ub. r. obowlazki na­
czelnika stacji pełni wyznaczony do tych 
~ynnośct Jeden z zastepców naczelni.ka. 

Stacja Łódź Olechów 1est w trakcie l(e­
neralnej rozbudowY. której celem Jest 
•koncentrowanie na niej całe:! pracy 
rozrządowej wykonywanej w weźle łódz· 
kim. Gruntownej zatem poprawy ayliua• 
C:ii można oązekiwać PO :i;rea.llzawaniu 
podejmowanych przedsiewziec inwesty­
cyjnych i modernizacyjnych. 

w 1978 r. wybudowano tutaj jedną z naj­
Większycll w kraju stacji kontenerowych. 
W tymże roku oddano do ek.splQa>t;.acji 
nowy układ totów głównych zasadni­
czych, usytuowanych na zewnatM: sta­
c,łi, co umożliwUo J>OSzerzenie .'łrllPY to­
rów przyjazdowych, Odjazd.owych 1 no· 
stojowych. Pocz:vnlono 1>0stePY w adap­
towani.u · lokomotywowni do obsłuR! ki· 
komotyw spalinowych 1 elektrycznych. 

Plrace prowad21 ale w warunkach trud­
nych. bo w czynnym obiekcie, Do kot\• 
ca 11181 roku będzie kontynuowana roz• 
budowa ' kolejnych hal: przeal•dowej, na­
prawczej ! 90ejalnej, w której zna·lda 
pomiea;zczenia m. in. atołówka dla zało• 
&l. Pr2Yobodnta lekars.ka 1 świetllca. 

Wszystkie te prace trwaJa na tatnieje­
cej, ekllploatoweJ cześct stacji. P.ruwi· 
dywane w przyszłości zadania przeW<l2o­
we PKP w rejonie Łodzi wymaoia Jed­
nak bardziej zaaadnicze:I rozbudowy Ło­
dzi Olecłlowa. Projekty przewidują 
wybudowanie - w bezp0średnirn 111• 
Biedztwie 1stoiejacel(o - druitieJOO, iden• 
tyczneao co do wielkości. układu &ta• 
cyjnego, bardziej Jednak nowoczi=sneao, 
wyposatoneito w nowa nastawnic. aó.rke 
rozrz11C1ow11, urzadzenta .utomatyczne itd. 
Koszt teito przed.lłewz.iecla, którello reali· 
zacJa wymal(a kllkułetnl.eico c:vklu, oce· 
nią ste na ok. 1,5 mld zł. Minllierstwo 
Komunikacji POde,imuJa starania, aby 
znalazło się ono w planach resortowych 
w motliwle nalwcześnieJazym terminie. 
Po jego zrealizowaniu, co mote nasta­
pić w latach dz.iewięćdziesiatych. obecnie 
eksploar.owana stacja t.ódż Olechów zo• 
•tanie P<><ldana .!llruntownej m.odernl:zacjl. 
~a przeszkodzie przygpieszen.lu nie-

ktorych Pilnych inwestycji stoi brak u~ 
zbrojenia terenu w sieć ciepłownicza t 
Wodno-kanalizacyjną. Wedlu)( zapewn4eń 
władz miejskich &leć ta w 'POiowie lat 
osiemdziesiątych dosieitnie terenów lita· 
cy;lnych. UIIllO!iliwi to budow. m. in, wa­
l(onow.nt. 

Wybudowanie twa•r.dych dr6a doJudo­
WYch do stac:ii rozrzadowej .1est obecnie 
utrudnione m. ln. 1>r~ea szeroko zak.ro­
Jone plany zajecia terenu POd przyszła 
rozbud<>we stacji. Natomiast PO'Prawa 
stanu mnlejących odcinków dróie llTUn• 
towyoh - w cześct utwa.rdzonych - zo­
ał!inie osia~ęta lltaraniem PKP 1 re.i0-
m1 drbl( l>Ublicznych. 

Rzeeanłk Pra1owy 
•ar •TBFAN FOZNIAK 

„Smierć w skanseni~" 
W z~ią~u z Waszym artykułem r>t. 

1.Smierc w skanseiue" - Gabinet Mini· 
stra uprzejmie infu.rmu:le. że sprawą za­
interesowano właściwe iednoStki llosoo• 
dark! komunalnej oraz 1>rezYdenta mia• 
1.'ta . Łodzi. 

Dyrektor Ga bi'netu MJnistra w lllłniater• 
•hvle Admłni1.tracn, Gospodarki Tereno­
weJ i Ochrony Srodowiska. 

•&T KONRAD PIONKOWSKI. 

TYDZIEŃ W POLITYCE 
30-lecie układ.u przypadło na okres trwającyOh po­

wikła1'1 w świecie i spowodmv<inego prze.z koła zimno­
wojenne napięcia rniędZynar<>dowego. Na drodze do 
dalszego odprężania stosunków miedzynarodowych wzno­
si sic: przeszkody, przede wszystkim 1>rzez dalsze roz­
wijanie wyścigu zbrojeń. Zatruwanie atmosfery jest na reke 
siłom odwetu i ich chęciom rewanżu. To. że f!te mają one 
już znaczace.,ąo wpływu na bieA: Wydarzeii, nie powin­
no nikogo usl)OkaJać. Przeciwnicy PO<koju łatwo ootra­
fią jednoczyć swe siły. Dlatego nie zaniedbujemy ni­
czego, aby powrócić na droite postepów w odPreżeniu, 
przerwać proces zbroleń i budować wzajemne zaufa­
nie wśród państw, 

ków „samosterujących, A w.iec z góry, prl'.ecf ,.zbada• 
mem propozycJi stanoWisko na nie? z Pe>A>"lloścl:t nie 
wszyscy pa.rtnerzy NATO tak myślą.„ 

Wydarzeniem tygodnia były łakże pol1ko•franeu1ki• 
rozmowy w Parytu, FlrzebYWając_v tam min. Jo;. Wojta. 
szek dysk~tował z szefem dyr>lomac.11 francuskiej mJn. 
J. Francol&-Poncetem o dalszym ~ębieniu w•Półpra• 
cy w dzied·zinie politycznej, gOSpqda.rcze.1 1 kulturalnej 
perspektywach odpretenia i stanie stosunków Wschód; 
Zachód. Został również przyjety w Pałacu Elize,lsklm 
przez prezydenta V, Giscarda d'Estain,g, W czaaie tego 
spo~ka11.ia omawiano m. in. przy•otowanta do wrzdnio• 
weJ wizyty w Polsce neta państwa franeuslde•o, 

30 lat minęło od podpisania przez Polskę . i NRD U· 
kładu Zgorzeleckiego. Z tej okazji odbyła się w ub. 
tygodniu w Zgorzelcu wspólna manifestac ja sp0le­
czeńslw z udziałem premierów obu rzadów. Uczestn.i.· 
czyła w niej przede wszystkim młodzież, co urasta do 
miary symbolu. W pamietna dla dwóch sasiadulacych 
narodów rocznice sięgamy bowiem pamięcią wstecz, ale 
skupiamy uwa~ na wnioskach na przyszło&ć. Jak mó­
wi! premier Edwa•rd Babiuch - w okresie 30-lecia 
wykształclly sie nowe wartości: dobrosąsiedztwo i par ­
tnerstwo, so j usz i przyjaźń 1 one wła~nie powinny 
być nieprzemijające. 

znaczenie Układu zgorzeleckiego nie wymaga udo­
wadniania - oto pierwsze w dziejach demo~ratyczne 
pailSlwo niemieckie czyni zasada p0ko1owe współżycie 
z Polską, uznaje granice na Odrze i Nybie. ..zrywa z 
tradycja płonącej granicy" - by raz 1eszcze oosłużyć 
się słowami E. Babiucha, odcina sle od eksoa nsionizmu. 
kładzie fundamenty pod bliska i serdeczną ws1lółorace ... 

Na podstawie układu, zwielokrotnione uczestnictwem 
w tej samej socjalistycznej rodzinie państw, szeroko 
rozwinęły sie stosunki między Polską i NRD. Sa dziś 
one bogate w treści 1 formy. 
M<>żna przykładać różne mia•ry dla oceny waTtości 

Układu Zl'/Orzelecklego. Ale jedna z nich może być to, 
że trzeba było aż 20 lat od tego wydarzenia, aby no­
wojenne realia uznane zostały przez d.rugie państwo 
nlemieck!e - przez RFN, 

W takim kontekście trzeba sP<>Jrzeć tald:e na mo­
skiewska wizyt~ kanclerza Schmidta i ruin. Genschera. 
Odnotujmy z ostatnich dni, Już Po PO<lróży do Moskwy, 
dwa fakty: złożenie przez kanclerza w Bundestagu de· 
klaracji rządowej oraz przedstawienie sprawoZd8llia z 
rozmów w ZSRR na nadzwYczajnej sesji Rady NATO. 

W zachodnloniemteck.lm parlameneie kanclerz stwier­
dził, że cel wizyty został osiągnięty. Okazało się, że 
bezpośredn.la rozmowa w trudnej sytuacji światowej 
„jest nie tylko konieczna, ale rów.nteż pozyteczna", 
H. Schmidt oznajmił o „nowej konstruktywnej propo­
zycji„ strony radzieckiej, która nolellia na tym, że ZSRR 
gotów byłby podjąć z USA rozmowy w sprawie dalsze­
go ograniczenia w Eurcpie ą.uklearnych rakiet średlllle­
go zasie~u. o 1le Zachód z11:odzt sie na objęcie tymi roz­
mowami własnych broni rakietoWYCh. 

Na sesji NATO natomiast zapoWiedzl.a:nQ szcze#>łowe 
zbadanie ostatnich propazycjl radziecklch, chociaż se­
kretarz generalny NATO J, Luns oświadczył, że nie 
mogłoby to oznaczać re:zyg·nacji z grudniowej decyzjl 
w sprawie rozmieszczenia w Europie zachodniej J)OCill-

Uwage k<>me!1tatorów w minionym, tylłQdniu zwrl>cSZ 
fakt wznowienia rokował\ tJl'ipsko·izraelskich. Stało liti 
to w następstwie trwających od dtlllszego arasu na• 
cisków p.dminillbracJl amerykańskiej, kt6ra nte cłH!I ... 
pozbawić jednego a atutów wyborczych. 

Separatystyczne porozumienie a Cam1> David 11akła­
dało, że do 18 maja br. EJCir>t 1 Izrael uzll<>dnia at._ 
WiSko i dadza temu wyraz w dokumentach w sprawie 
autonomU Palestyńczyk6w, statusu Jerozoltmy, kontroli 
nad zasobami w<>dnymi l .w lnnycłl. aprawaCih, Jall: 
wiadomo. :tadn.eJIO .11 tych problemów nie r0%Wiazano 
co wtecej - Utr2Ytnuj11 ale d<ll4ć znaczne r6żnlee zdati: 
Jest więc mało prawd<llPod.obne, aby rychło oei.•11tnieto 
porozumienie. . 

'Uzupel:n1jmy. te włdnie %'02poczęte fOmlOwY toc.e 
slę li udztalem I J>Od a1111plejamt Sta.nów Zjednoczonych 
1 że Ich wznowienie POP.nreda konwende 1>a.rtl1 ·de• 
mokratycznej, na ktćoreJ Carter lll>Odziewa stę uzyna#: 
n<imJna.gj' na kaNłydat& w wyborach prezydenckich. 

W. SŁAWSKI 

Redaguje kolegium: JERZY WAWRZAS: (redaktor naczelny), WŁODZI MIEltZ STOKOWSKI, LUCJUSZ Wł.OOKOWSKJ (l·CJ redaktora nacsel­
negnl . .łERZV KATARASINSKJ Csekretan redakrjl) oraz zespół: RVSZARD BINKOWSKI, KONRAD FRE.lnLICH, MAfGORZATA GOI.ICKA. 
l<\('F.K INOEI AK, EUCili:NłVSZ IWANIClU, RYSZARD UJCYSZYN (fotoreporter). BOGDA MADEJ. ANUR1U MAKOWIF.CKI, IERZY ftzy. 

' \10WSKI. TOMASZ SOI n1<:NHOFF. GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor *echniciny). Stale wspllłoracuJą: ANllR1E.ł BI A.łER. TAmmsz Bł.A· 
7.E .IEWSKI, TAllEł 'Sl CHROSCIEl.EWSKJ, GRZEGORZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, PAWEŁ .IĘOR71' .IEWl;lKP., MARIA KĘPINSKA, 
\\'ł 007łl\fłERZ KR7Fl\f1NSKI, ZBIGNIEW S. NOWAK, EWA NURCZV NSKA. · Wf.ADVSl.AW ORf.OWSKI, .JER7V PAN~SEWICZ. EWA PAN· 
KIEWICZ. KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD St,AWSKI, TAOEUSZ SZCZEPANSKI, JANUSZ SZYMANSKl-Gl.ANG, JERU WILMANSKL 

„ 



Dalszy c.iąg ze str. 1 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego, także jego zastępca, główny 

1 księgowy i główny o;pecjalista de 
fsi;;iraw produkcji, c~łow!ek powszech­
rme szanowany, os1ąga3ący w pracy 
(zawodowej jak i społecznej same 
sukcesy. Wielokrotnie odznaczany: 

' Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski, Srebrny Krzyż Zasługi, 

i.Medal za Umacnianie Obronności 
~Kraju, odznaki: Zasłufonego Pracow­
nika Rady Narodowej, Działacza 

; Kultury, Związków Zawodowych. 
Polskiego Czerwonego Krzyża ..• 

Ludzie w Braniewie byli oburzeni 
postępowaniem organów ścigania. Jak 
można było go aresztować; przecież 
on dla siebie nic nie b1ał, za to da­
wał z siebie dla przedsiębiorstwa 
wszystko, dosłownie wszystko, po­
święcając także zdrowte i czas ro­
dziny„. 

Prokurator wojewódzki w Elblągu 
sporządził akt oskarże'll a, w ktoryrr 
dość wyraziście sprecyzował zarzuty 
Sprawa sięgała jeszcze roku 1975, a 
kończyła się po dwóch latach, co do­
wodzi dostatecznego kamuflaźu tych 
przestępstw i czasochłonności ich 
wykrywania: 

Jako dyrektor PBRol. od stycznia 
1975 do września 1976 T. w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Rolniczego 
w Braniewie („.) przekraczając swoje 
uprawnienia w zakresie prawidłowe­
go gospodarowania systematycznie 
zawyżał w sporządzanej przez siebie 
sprawozdawczości wa-rtość wykonane3 
przez przedsiębiorstwo produkcji bu­
dowlano-montażowej, doprowadzając 
do niezgodnego ze stanem faktycznym 
zawyżenia tejże produkcji na kwotę 
75 mln zl, przez co spowodował po­
wstanie wielkiej szkody w gospodarce 
narodo'wej wyrażającej się w wypla 
ceniu, pracownikom ttienależnej pre­
mii i nagród o lącznej wysokości 250 
tys. zl, przekroczeniu funduszu, plac 
w związku z wykazaniem zawyżone3 
produkcji o kwotę 4 mln zl, a nadto 
powstanie straty bilansowej przedsię­
biorstwa w wysokości 23 mln zl.„ 
Rozmawiałem kilkakrotnie o tej 

sprawie z prokuratorem wojewódz­
kim w Elblągu - Antonim Dykow· 
sk.im. I zdecydowałem się o tej spra­
w ie napisać - wbrew dotychczaso­
wej swojej dziennikarskiej praktyce 
- zanim został wydany wyrok. Uwa­
żałem, że społeczna ranga sprawy 
jest wysoka. 

Po ukazaniu się reportażu do re­
dakcji jak i pod adres prywatny 
przyszło mnóstwo !ic;t.ów. Z jednej 
strony cieszyłem się z osiągnięcia za 
mierzonego celu: wzbudzenia społecz­
nego rezonansu i '..a:nteresowania 
sprawami sprawo21daw-:zÓści, z drugiej 
nie kryłem moralnyęh obaw co do 
oceny mojego postępku ze strony ro­
llziny i mieszkańców miasta. Jeden 
z listów pochodził od córki oskarżo- · 
nego. Pisała: 

Jestem najstarszą i jedyną córką 
~„.) i chyba jest zrozumiale, że znam 
go bardzo dobrze. Dlatego zarzuty ja­
kie mu są stawiane wydają mi się 
zupelnym nieporozumieniem i wielką 
omyłką sprawiedliwośri. Wyjątkowo 

dużo czasu poświęcał P"acy społeczne} 
.i zawodowej szczególnie, gdy został 
dyrektorem Przedsięb;orstwa Budow­
nictwa Rolniczego w B1aniewie, p.,.zez 
co zaniedbywał obo?J)iązki rodzinne ' 

- domowe. Mial wiele propozycji wy­
jazdu do innych miast, C'by objąć po­
dobne stanowisko lub wyższe, jednalc 
zrezygnował. Byl zadowolony, gdy 
Braniewo i jego okoZ!ce odbudowy­
wały się z ruin wojennych, a ludzie 
otrzymywali nowe mieszkania i z no­
w ym zapalem szli do pracy... Ojciec 
by ł dla mnie wzo-rem do naśladowa­
nia, kierując się jego wskazówkami ; 
radami i otrzymując pomoc material­
ną od niego skończyłam studia dzien· 
ne.„ 

Inne głosy mieszkańców I Braniewa 
były podobne: wielka omyłka spra 
wiedliwości. 

Jeden z listów przyszedł z Kielc. 
Redakcja go wydrukowała. Jego au~ 
tor, Adam Koprowski pisał: 

Brani11wski przykład nie jest od­
osobniony w organizacjach produk ·· 
cyjnych budownictwa rolniczego. 
Glówne mankamenty to stale rosnące 
koszty produkcyjne, mydlużające się 
cykle realizacji planowanych zadań 
inwestycyjnych dla gospodarki żywno­
ściowej i rolnictwa. Prymitywne two­
rzenie celowego bałaganu i chaosu w 
dokumentach nie jest niestety, wy­
łączną specjalnością '11.tdownictwa rol­
niczego. Dlatego nobrze się stalo, że 
autor podjąl w „Zimnym prysznicu 
dla braniewskiej dy-rek.r'ji" tę proble­
matykę. Podobnego typu publikacje 
idą bowiem - moim zdaniem - w 
sukurs polityce partii 1 rządu, zmie 
-rzającej do likwidacji społeczno-eko­
nomicznych pTzyczyn 11n;twarzanid się 
klimatów bezp-rawia w zakladac'li 
pracy, jak i ksztaltowrin.ia ·warunków 
pełnego zaangażowania twórczych stl 
narodu w -rozwoju '<?aju, Demasko­
wanie „rekwizytów" .'<:uglarskich, ~tó­
re pozwalają w określonych wamn­
kach ograbiać uczciw;e pracujących 2 
wytworzonych przez nich dóbr jest 
- moim zdaniem - jednym z czyn­
ników ksztaltujqcych zdyscyplinowa­
nie społeczne. 
Pojechałem jeszcze rar na proces 

trwający prawie pięć miesięcy, w 
sali sądowej posłuchałem świadków 
Potem skierowałem kroki do zakładu 
karnego. Rozmawiałem jeszcze raz z 
szefem prokuratury, z przewodniczą­
cym Wojewódzkiej Komisji Kontroli 

Partyjnej, wreszcie 1 I sekretarzem 
KW PZPR. Chciałem uchwycić miej­
sce wyników na pokaz w świadomo­
ści społecznej, przekonać się o icr 
incydentalności w procesie karnym 
wreszcie chciałem usłyszeć o wpływie 
na planowanie, dem01·alizację i roz· 
luźnienie dyscypliny społecznej. 

I sekretarz na końcu ro:mnoiwy po­
wiedział mi: 

- Oceną postępowania zająl się 
sąd. W szeregach partii nie ma miej· 
sca dla podobnych ludzi. Nie może 
być tolerancji i nigdy jej nie będzie 
w stoswnku do tych, którzy podry 
wają zaufanie do partii. Komisja 
Kontroli Partyjnej jest i będzie zaw­
sze bezkompromi sowa w swoirn dzia-
łaniu. · 
Usłyszałem wyrok sądu: tm:y lata 

pozbawiienia wolności. 
Zapoznałem się z aktami podob­

nych spraw, umorzonych i zakończo­
nych w~okiem. I doszedłem do 

wniosku, który okrutną prawd21iwo­
ścią mnie samego zbulwersował: fał­
szowanie sprawozdawczości jest u nas 
nie tylko incydentalnym przedmio­
tem procesu karnego, stanowiąc naj­
częściej środek do popełnienia prze· 
stępstwa jak niegospodarność czy za· 
garnięcie mienia społecznego. Ale jest 
i rzadkim „gościem" w naszych sa­
lach/ .sądowych, wbrew oczywistości 
powszechnego jego występowania 
Rzadkość ta wynika z bardzo libe­
ralnego traktowania fałszerzy przez 
w ymiar sprawiedliwośd, jak i organy 
ścigania, które już TV toku postępo­
wania przygotowawczego umarzają 

-Sprawy nie widząc po prostu możli· 
wości ich ścigania w trybie karnym. 
Zobaczyłem, że najbqrdziej zwykle 
ostrych prokuratorów i sędziów prze­
Imnują argumenty powstania nie­
zmiernie dużych trudności obiektyw­
nych w realizacji pod~tawowych za·. 
deni planowych· przedsiębior~łwa i kQ- , 
nieczności fikc1!3nego nadrobienia. 

- wykonania planu. Ja1<by nie mogąt -· 
zrozumieć, że branie tego za dobrą 
monetę nie wzmacnia dyscypliny spo 
łecznej, ale może stanowić parawan 
o wiele groźniejszych przestępstw, o 
których występowaniu nie przyjdzie 
w ogóle na myśl organom ścigania. 
Jeśli nawet powodem fałszowania in­
formacjii sprawozdawczości jest tylko 
organizacja pracy czy błędna polity­
ka w zakresie wykorzystania surow­
ców i materiałów, czy też bł~dna po­
lityka zarządzania - nie przesrania 
w ogóle niebezpiecz.nyr:lJ skutków tej 
praktyki, wyrażających się wprost 
najczęściej w zmianie mentalności 
myślenia załogi, rozluźnieniu jej dys­
cypliny. Krótko: demoralizacji, której 
proces może stopniowo narastać. 

A przecież już trzy lata temu Sąd 
Najwyższy podkreślił: 

Wszelkie sprawozdania zawierające 
niep-rawdziwe informacje o wykona­
niu planów zawsze należy oceniać ja-

• ko spolecznie szkodliwe. Jeżeli bowiem 
podstawą podejmowania decyzji gos­
poda-rczcyh mają być dane sprawo­
zdawcze, to muszą one być przede 
wszystkim rzetelne, bo 10 przeciwnym 
razie decyzje podejmowane na pod­
stawie zdeformowanych informacji 
będą błędem. 
Prześledźmy jedną z ostatnich 

spraw, jaka była 1''1Lpatrywana na 
wokandzie sądowej (skalą przestęp 
stwa dorównująca - chociaż dokład­
nie nie wiadomo, czy to ko,niec, bo­
wiem ogvomna część dokumentacji po 
prostu zaginęła - fałszerstwu doko­
nanemu przed trzema laty przez kie­
rownictwo Jelczański-.:h Zakładów Sa­
mochodowy na sumę. >:trawie jednego 
miliairda złotych). Przestępstwo zosta­
ło wykryte w toku wndażowego ba­
dania rzetelności dokonanego przez 

Departament Profilaktyki, Współpra­
cy z Instytucjami Państwowymi i 
Organizacjami Społecznymi Prokura­
tury Generalnej. 
Władysław Radko, dyrektor naczel­

ny Zakładów Chemicznych „Organika­
Azot" w Jaworznie, znany był z 
ogromnej pracowitości, energiczności 
i pomysłow-ości, która w ostatnich la­
tach szczególnie zaowoc:-0wała, a1e i 
zaprowadziła go na ławę oskarżo­
nych. Dyrektor€m został we wrześniu 
1976 r. po zaliczeniu rr • .in. stażu w 
moskiewskiej siedzibie RWPG. On i 
pozostałych czterech jego zastępców 
i specjalistów zostali u5karżeni o prze­
kroczenie swoich uprawnień w gospo­
darowaniu mieniem ~połecznym, po­
lecając lub akceptująr: nieprawidło­
wą dokumentację i nierzetelne c;po­
rządzanie inwentaryzacji czym 
spowodowali zawyżenie w sprawo­
zdaniach dla GUS wartości sprzeda­
ży ·.,wy1'0bów 2akładu 1- na sumę co 
najmniE!j 400 mln zł i powstaniP 
szkody ' w gospodarce uspołecznionej 
na skutek wypłacenia nienależ:i.ych 
premii pracownikom w wysokości 6,4 
mln zł. 

Od września 1976 r. do końca roku 
następnego zakłady wykorzystały za­
warte wcześniej z Przedsiębiorstwem 
Obrotu Chemikaliami Organicznymi i 
Barwnikami „Chemilrolor" w Łodzi 
pw-ozumienie o sprzedaży depozyto­
wej do fałszywego orzedstawiania 
wyników pro'ł11kr.vjnvch „Azot" jest 
największym w Polsce producer.tem 
chemicznych środków ochrony roślin 
dostarczając 80 proc. pestycydów i 100 
pr.oc. insektycydów. Depozyt wypły­
wał z różnicy pomięd.1.;y koniecznością 
utrzymywania cią~łej rnodukcji a se 
zonowością zużycia środków ochrony 
roślin. Polegał na tym, ie produkcja 
sprzedana odbiorcy me opuszcza za 

kładu, ty~o pozostaje w depozycie 
na terenie „Azotu", sk.ąd wedłµg ży­
czeń odbiorcy, czyli właściciela były 
wysyłane bezpośrednio do odbiorców. 
Mechanizm fałszowania - prosty i 
zakładał dwukr<>tne zaliczanie pro­
duktu do sprawozdań produkcyjnych 
Zakłady fakturowały swoje wyroby 
do depozytu dla „ChP..mikoloru", by 
potem je odkupić z tegoż depozytu i 
ponownie do niego sprzedać. Z koń 
cem roku 1976 z depozytami trzeba 
było skończyć, how.iem bank zagro­
ził milionowymi karami za przecho·· 
wy.wanie nadmieI>nych zapasów. Na- -
kazał jednocz-eśnie odkupić nadmierne 
zapasy eksportowe i krajowe do 30 
czerwca 1977 r. Jednocz.eśnie zjedno­
czenie całkowicie zabroniło sprzedaży 
depozytowej i zobowiązało przedsię­
biorstwo dołączać do faktury list 
przewozowy PKP z daitą :z.godną z 
datą faktury - jako dowód wyko­
nania sprzedaży. Postanowiono więc 

fałszować dokumenty kolejowe. Sto­
sowano także wcześniejsze fakturo­
wanie towarów, w większej niż rze­
czywiście wysłanej ilosci... 

Nie bez przyczyny piszę o dwóch 
procesach, których raptPm dzieli po­
nad dwa lata. Aż dwa lata. Chcę 
wskazać na to, że przez ten okres 
nie . zmniejszyła się skala po 
pełmanych przestępstw. Częstotliwość 
wykrywanych przypadków dowodzi 
także, że również i ilość. Nie zmienił 
się ł?kże ich klimat, w którym po­
wstaJą. W przypadku braniewskim 
zawyżenie wielkości produkcji jak ; 
wypłaty nienależnych premii nie bu­
dz]v żadnej odrazy pracowników 
PBRol. jak i mieszkańców. Mówiono. 
wielka omyllca sprawiedliwości. Tu i 
tu w krótkim czasie <!d'Jlano zawvżyć 
produkcję w milionow€j skali. Ani 
kontrola zakładów, ani jednostki 
zwierzchniej nie ujawniły nadużyć, 

..mimo. ·nadchod1.ących,. s ygnałów, Które 
- teraz śmiało można rzec - były ·· · 
po prostu tuszowane. W PBRol. w· 
fałszowaniu planów orodukcji bu­
dowlano-montażowej . uczestniczyli 
kierownicy budów, w „Azocie" pra­
wie cała z a ł o g a. I to chciałbym 
bardzo mocno podkreślić. · 

A więc nie tylko dyrektorzy, ale i: 
kierownicy oddziałów i wydziałów 
produkcyjnych, wreszcie sami robot­
nicy, którzy posłusznie Vl.ypełniali po­
lecenia. A więc atmosE~ra pełnej aL · 
ceo tacji. Dowodzi to clemoralizacji 
załogi i naruszenia t..stalonej hie­
rarchii społecznych wa;tości, których 
proces naprawy • będzie zapewne 
trwał długo, bo zmiany w _,.mentalno­
ści nie da się wyrugować tylko pro­
kuratorskimi sankcjam!. Bowiem w 
przypadku patologic2111ego społecznie 
czynu, powstają jednocześnie mecha­
nizmy obronne, do których trzeba 

Foto: K. Ceittkowskt 
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NASZE SPIA WY 
naJp1erw znaleźt s.zyfr, zanim zaser• 
wuje się leki. 

Dotychczasowa praktyka dowodzi, 
że fałszowanie statystyk gospodar• 
czych zmierza do osiągania różnych 
celów, m.in. majątkowych w postaci 
wyłudzenia nienależJnej . premii lub 
innego świadczenia materialnego, albo 
chęć uzyskania lepszej pozycjd przez 
reprezentowaną jedm)Stkę w skali 
zj~dnoczenia i resortu.. Zdarza się 
tez, że dyrektor wyknna 115 proc. 
planu, ale podaje tyl~o 105 proc. wy­
konania w sprawozda~iu, a to tylko 
dlatego, że - jak myśli - w na· 
stępnym roku dołoża mu tyle milio­
nów ile przekroczył teraz. Żnowu 105 
proc. wykonania planu wystarcza że· 
by dostać , tak bardzo oczeki~ane 
premie. Podobnie, jeżeli ma wykona· 
n.e tylko 95 proc. to nie opłaca mu 
się. J?Odaw~ć tyle, a lepiej 100 proc., 
róznice zas nadrobi się w pierw.;zycf't 
tygodniach następnego roku. 

Taki charakter fahzowania naj­
częściej się spotyka w budownfotwie. 
W tym -sektorze gospodarczym spo­
tyka się też najczęściej przyoadki na­
k!aniania do fałszowania. Spotkałem 
niedawno starszego kolegę ze studiów. 
Jest. kierownikiem poważnej budcwy. 
Karty pracy swoim robotnikom r~gu­
larnie zawyża co miesiąc. I robi to· 1! 
koniecmości. Nikt ~o nie sprawdzi. 
bo robotv szybko ule~ają tzw. za• 
kryciu, ale za to ma spokoj,na atmo­
sferę w pracy i przyn;ijmnief r')bot­
nicy nie grożą mu, że się zwolnią. 

- Jeśli rok kalend11rzow11 ma 1~ 
miesięcy - mówi - budowlany gdzie~ 
o trzy cztery miesiace dluższy, to -
gdybym tego nie ro_bil - bylby o pól 
roku dluższy. 

Nadużywanie społerznego zaufania 
i .społ~z~ej kiesy? - ależ nikt o tym 
me mow1. I tak ju~ jest. Nie jest 
temu. w stanie przeciwdziałać a ta 
bezradność za to mu pomaga.' 

Nierzetelność źródeł i;1formacji sta~ 
tystycznej nie może być traktowana 
jako ziawisko na_gminn'e, liczba !;pra­
wozdań nieprawidłowych, otrzymywa­
nych w ostatnim roku zmniejszyła się 
- z?<'lniem prezesa GUS, prof. dr 
Stanisława Kuzińskiego - z 10 do 7 
procent. Ale jest to ·omolem. Pomyśl­
my: co 7 informacja na 100 jest ·fał• 
szvwa. A może ta, na podstawie któ­
re! ustalana bedzie wielkość dos•aw:v 
mięsa na rynek, czy e'k:sportu ener· 
J!ii . której potem w kraju zabraknie. 
Tak więc rzutuje ona na funkcjono­
wanie orJ!anizacji pla:-iowania. Da. 
brze. jeżeli fałszywą informa('ję Cl­

trzyma ·dyrektor zjedn.oczenia gorzej 
je~eli od ministra~ · dalej, ' p1·zej­
dz1e do szefa rządu, gdzie wprowa­
dzi ca!kowitą dezorient:>cję, tworząc 

·OPtY.migy~rtY obraz świetlanej przy­
&~łości: ' b ;·d<tlszych · skutka{:h lepiej 
nie mowmY'•· '"', ·· , - . 

Zastępca prokuratora wojewódzkie­
go w :f,odzi, mgr Jacek Rządkowski: 
- .W: ~odzi w ostatnich lata.eh, po­
waznie1szego przestępstwa fatszowa­
n ia ·sprawozdawczości ńie wykri,to, 
na co ma wplyw także dobra dzia.­
łalność Wojewódzkiego Urzedu St11ty­
stycznego. Natomiast.. w hudowni.r.twie 
zjawis1ło zaliczania produkcji n"' stu­
ku kwartalu, czy roleu na pop,,.zedni 
- .jest zjawiskiem czeJtym i w;;stę­
P~Je w skali całego kraju. Ost-atnio 
spotykamy się też z c2.ęstymi przy­
padkami wliczania produkcji w11ko­
nanej dla .iednostek gospodarki uspo­
łecznionej jako uslug wykonanych ci!a 
ludności„. 

Dyrektor jednego z departamentów 
GUS: - Tylko w przypadkach po­
ważniejszych sprawą za.imuje się pro­
kuratura (od siebie •fodajmy: wielo­
milionowych). Normahie wnio$ki kie· 
rowane są do koleqitim lub umarza­
ne. A i wyroki - jeżeli trafia.ją okta 
oskarżenia do sądu - nie są zbyt 
surowe. 

Zt>:odnie z art. 1 1.1s~awy o organi­
zacji. statystyki państwowej, GUS 
kontroluje legalność prowadznnia 
sprawozdawczości lltatystycznej jak 
również terminowość, rzetelnoś,' i 
prawidłowość. Jest za:;wyczaj stad;um 
wywoławczym otwarc;a postępowa­
nia. Ale: w ostatnich t.rrech latach -
'1.redług dyrektora r:epartamentu 
Spraw Karnych Ministerstwa Spra· 
wiedliwości, .Józefa Mikosa: - Nie 
zanotowano ani jednego skazania z 
art. 22 ustawy z 15 mtego H/62 -r. o 
organizac.ii statystu1<:i państwowej, 
który przewiduje karę po;i;bami~ma 
wolności do lat trzech rila p-racowni· 
ka organu administrac.1i, instyt11c~i 
lub przedsiębiorstwa paii.st.wowego czu 
spolecznego, który sklada sprawozda­
nia stat11stuczne zawierające niepraw-
d<:ivJe dane. · 

Nie jestem zwolennikiem zaostrza­
nia polityki penalizacyjnej państwa 
Ale - uważam - oost.awa organów 
państwowych prawnie zobowiąza­
nych do badania zgodności z n'1"n1a· 
mi prawnymi jest ?.bvt 1iberalna dla 
tego rodzaju przestęo~tw i wymaga 
radykalniejszych środkliw I kar. Po­
patrzmy w kontekście kraju: fałszo• 
wanie uderza w planowanie a wiE;r 
w fundamentalną za~adę ustrojową 
państwa. Wyroki, które zapadają -
czy wcześniejsze poshnowienia pro­
kuratury o umorzeniu c7y skierr,wa­
niu do kolegium - nie tylko nie 
spełniają wymagań prewencji o,gól­
nej, ale i sprzyjają twC1„zeniu się kli· 
matu społecz~j akceptacji. 
Przykłady wyżej. 

WACŁAW OPACKI 
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ZDROWIE 

Prof. LESZEK WOZNIAI{: Obiecano nam tę 
niezbędną dla nas aparaturę, ale, niestety, mu­

simy na nią jeszcze poczekać. 

Dals-iy cią.g ze Itr. 1 

• • • 
ODGŁOSY: Wagę problemu walki z nowo­

tworami w Polsce podkreśla fakt ujęcia go w 
ramy programu rządowego, A tu Już nie byli' 
i&ka ranga. 

Prof. LESZEK WOŻNIAK: Niewątpliwie. Jest 
to jedyny program rządowy, który dotyczy wy­
łącznie problemów medycznych. Wykonanie 
programu zaplanowano na u; · lat - od tę76 
roku do 1990. Program rządowy do wałki z 
chorobami nowotworowymi stawia przed onko­
logia w Polsce ogrom trudnych zadań. Jego 
celem jest podwojenie liczby trwałych wyle­
czeń w tej grupie chorób w przeciągu 15 lat: 
W tym celu podjęto wielostronne t nader skom­
plikowane działania oraz przezrtaczono znacznP 
nakłady na jego realizację. W tr7ecim pięcio­
ledu będzie to już suma rzędu kilku miliardów 
.złotych. Doniosłego znaczenia tych wszystkich 
przedsięwzięć n'ie sposób zamknąć w kilku zda­
niach. 

- Czy decyzja wybudowania n'-'wego pawilo­
nu onkologicznego w Łodzi wynika z założeń 
programu rządowego walki 1 chorobami nowo­
tworowymi? 

Dr TADEUSZ NAGAłil'SKI: · Tak. 

- Ale jego budowa rozciąga się w czasie 
jak przysłowiowa guma. Obawt"m się, że prze• 
stanie być nowoczesny, nim zostalile oddany do 
użytku. 

T.N.: Nie będzie aż tak źle, niemniej „po­
slizg" jest rzeczywiście zbyt długi Jednak mogę 
pana z ulgą poinformować, że w tym !roku 
prace budowlane zostaną już z.akończone. Co 
pr~wda, parę lat temu też mieliśmy nadzieję, 
że 200 nowych łóżek szpitalnych otrzymamy 
zgodnie z planem, tym bardziej, iż początkowo 
prace budowlane. szybko posuwały się naprzód. 

L.W.: Tak szybko, że w 19'16 roku nawet 
wyprzedzały plany robót. 

T.N.: Pawilon odbieramy etapami. Sądzę, iż 
w lipcu będziemy go mogli częi;c!owo zagospo­
darować. W maju przejęliśmy drugie piętro i 
um!eściliśmy tam pierwszych ::horych. Jest to 
42-łćżkowy oddział chemioterapii oraz kilkana­
śc;e łóżek chirurgicznych. W ::zerwcu urucho­
mHiśmy . oddział radioterapii ogólnej. 

L.W.: Nawet takie stopniowe uruchamianie 
części łóżkowej ma bardzo istotne znaczenie dla 
terapii onkologicznej w Łodzi. Cieszy myśl, że 
chyba ju:i: wkrótce będziemy mogh przyjąć dal• 
szych chorych, oczekujących na 'lzybką pomoc 
lE·karską. Godny uznania jest wysiłek zespołu 
onkologii, który w miarę przejmowania pawilo­
n 11 uruchamia w nim, na bieżąco, poszczególne 
oddziały. 

T.N.: . Teraz przygotowujemy sie do odbioru 
oddziału radioterapii ginekologicznej, usytuowa· 
nego na parterze budynku. Zamierzamy w tym 
odd2:.iale wydzielić kilka łóżek dla celów gine­
kologii zabiegowej. 

L.W.: Ma to bardu> istotne ~naczenie, ponle­
waz dotąd chore na nowotwory lJkładu rodnego 
i wymagające zabiegów operacy3nych leżały na 
oddziale chirurgicznym. 

- Nie ulega wątpliwości, ze 200 nowych łóżek 
szpitalnych dla potrzeb onkologii w Łodzi jest 
wydarzeniem dużej wagi. Sądzę jednak, i7 w 
śla<J za tym ·powinno pójść powh:kszenie i uno­
Włll!ześnienie części aparaturowej ośrodka. O ile 
nai wiadomo, onkologia w Łodzi odczuwa pod 
tym wzgledPm pewne braki. 

L.W.: Owszem. Ponadto wzbudzają niepok6J 
priewldywane opóźnienia w realizacji programu 
wyposażenia ośrodka w nowoczesną aparaturę 
d ~ agnostyczną I terapeutyczną. J trudno będzie 
je przezwyciężyć. W tej chwili na pierwszym 
miE'jscu stawiamy zaopatrzenie ośrodka w apa­
raturę radiologiczną. 

- Dlaczego? 

' L.W.: Tak duży ośrodek onkologiczny .nie może 
r')zwijać efektywnej działalności, w pełnym tego 
słe>wa ·mal'zeniu, pracując tylko na jednym 
aparacie do prześwietleń i jednym do ·zdjęć 
rentgenowskich. Każdy szpital musi mieć co 
najmniej zdublowaną aparaturę, choćby na wy-
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Dr TADEUSZ NAGAflSKI: Rozpoczęcie tak 
szeroko zakrojonej dzialalności będzie . możliwe 
dopiero po całkowitym przekazaniu nowego 
pawilonu łódzkiemu ośrodkowi onkologicznemu. 

padek awarM. Poza tym aparatura ta jest zbyt 
delikatna, żeby można ją eksploatować bez 
przerwy, bez okresowej konserwacji , bez wy­
miany części. 

T.N.: Przy tak dużej liczbie pacjentów - 400 
chorych leżących i stu kilkudziesięciu przyjmo­
wanych codziennie w różnych gabinetach · -
zachodzi konieczność badań radiologicznych 
„non-stop". Ośrodek jest więc bardzo obciążony 

- W dodatku liczba chorych stale rośnie, co 
wcale nie polepsza i tak już trudnej sytuacji. 

L.W.: Według zapewnień przewodniczącego 
ministerialnej komisji rozdziału aparatury me­
dycznej, jak również wiceministra resortu zdro­
wia i opieki społecznej, Tade11sza S~elachow­
skiego · ośrodek onkologiczny w Łodzi ma o­
trzym~ć wkrótce dwa aparaty rentgenowskie 

L.W.: Ma ją Warszawa, ~ląsk 1 Poznań. 
Wkrótce zainstaluje . się takie 'łparaty także w 
Gdańsku, Wrocławiu i Krakowie. 

- Czy nasz ośrodek onkologiczny ma jakieś 
widoki na otrzymanie tomografu? 

I •. W.: Mamy dość enigmatyczną obietnicę, te 
na przełomie lat 1980-81 łódzki ośrodek otrzy­
ma tomograf komputerowy. Proponowany przez 
resort zdrowia aparat produkcji węgierskiej nie 
spełnia jednak podstawowych wymagań, służy 
tylko do badania głowy, a poza tym jest to 
model przestarzały. Potrzebny ńam jest tomo­
graf komputerowy do wykonywania zdjęć war­
stwowych wszystkich wewnętrznych narządów 
ciała. Ograniczanie się do czaszki zupe~nie nie 
rozwiązuje naszych problemów onkologicznych. 
Rcbimy starania o tomograf komputerowy w 
ramach realizacji programu rządówego na na­
szym terenie. W dniu 18 czerwca odbyła się, jak 
mniemam owocna, narada zwołana z iniciaty­
wy prezydenta miasta i Sekretar~atu Komitetu 
Łódzkiego PZPR. W naradzie, nprócz władz 
m:asta wziął udział kierownik P,ogramu Rządo· 
wego nr 6 profesor Tadeusz Kos:rarowski, poseł 
na Sejm PRL. Zarysowała się możliwość za­
kupu tego aparatu wspólnymi siłami: część wy­
datków pokryłyby władze centralne i część 
municypalne. 

- U progu XXI stulecia nie 11pnsób walczyć 
z tym najgroźniejszym dziś wrogiem człowieka, 
jakim są nowotwory bez najnow~cześniejs7.ych 
środków. Sądzę jednak, że Jeśli w tym roku 
festiwal piosenki w Sopocie odbęd7.ie się ~ nie­
co skromniejs.,;eJ oprawie,, bez udziału głosnycb 
wprawdzie, lecz zbyt kosztownych gości z za­
granicy, mam na myśli Demisa ~ouss?sa i ~e: 
społu „Boney M.", to tak, jakbysmy JUŹ m1eh 
w Łodzi pół tomografu„. 

Czy łódzki ośrodek onkologiczny stanowi sai 
modzielną jednostkę służby zdrowia'? 

T.N.: Niezupełnie. Jest niezależny merytorycz­
nie. ale organizacyjnie jest podporządkowll:nY 
Wo}ewódzkiemu Szpitalowi Zespolonemu im. 
Mikołaja Kopernika. 

- Jego działalność 11kreśla program rządowy 
do walki z nowotworami, przy C'lym sprawuje 
on także pieczę onkologiczną nad pięcioma wo­
jewództwami. Czy tak? 

T.N.: . Owszem. W ramach tegf> progr8:1?1u 
o~rodek w Łodzi jest zobowiązany do rozwiJ3:­
nir. opieki onkologicznej nad ''IOJew?dztwar:ii: 
łódzkim, piotrkowskim, sieradzkim, skiernl~w1e­
kim i włocławskim. Swego czasu w stoltca~h 
tych województw powołaliśmy do życia woJe-

PROBLEM: 
ONKOLOGIA 
produkcji węgierskiej. Mamy nadzieję, że zain­
stalujemy je w łll lub w IV kwartale tego roku. 

T.N.: W związku z tym wyłonił się zupełnie 
nieoczekiwany kłopot. Otóż aparaty tego typu 
zawiesza się przy suficie, wobec czego należy 
dokonać nieroacz.nych przeróbek w już gotowych 
pomieszczeniach, zaplanowanych 1 przystosowa· 
nych do aparatury produkcji NRD Wykonawca 
sprzeciwia się temu, gdyż wszelkie przebudowy 
opóźniają mu plan wykonania. Życie zmusza 
na:; jednak do wprowadzenia koniecznych zmian 
nawet w założeniach konstrukcyjnych. , 

- Czy, zdaniem' panów, pawilon Jest rozwią· 
zany nowocześnie pod względem architektonicz­
nym? 

'l'.N.: Dość nowocześnie i jest funkcjona,lny 
Przede wszystkim zaprojektowano w nim małe 
sale · jedno-, dwu- i trzyosobowe. Każda ma 
własny węzeł sanitarny, a niektóre także własne 
'prysznice. Przypuszczam, że funkcjonalne sa 
również specjalne pomieszczenta dla zakładów 
i pracowni diagnostyczno-terapeutycznych. Uży 
warri słowa „przypuszczam", pontewa:i: sprawdzi 
się to dopiero w pracy codziennej, po zainstalo­
waniu w nich całej aparatury. 

- Właśnie, chciałbym wrócić do aparatury 
1\-Iłlwić dziś o nowoczesnych 'metodach w dzie­
dzinie diagnostyki i terapii, nie dysponując no­
woczesnym sprzętem medycznym byłoby czystą 
retoryką. 

L.W.: Technika niesłychanie szybko wkracza 
do różnych dziedzin medycyny i w ogromnym 
stopniu stymuluje rozwój nowoczesnych. nowa­
torskich metod walki z chorob:::imi. Aparatura 
medyczna starzeje się jednak bardzo szybko, 
musi być stale „odmładzana" i iastępowana co­
raz bardziej nowoczesną. Jeśli już o tym mowa, 
to łódzki ;>środek onkologiczny, zP. względu na 
szezeg6lne zagrożenie chorobami nowotwornwy­
rrii w całym makroregionie, powmien mie~ to­
mograf komputerowy. Jest to najnowocześniej­
szy aparąt do diagnostyki rentgenowskiej. kosz­
towny, ale nieodzowny w każdym ncwoczesnym 
szpitalu onkologicznym. A taki wlsśnie ośrodek 
chcemy mieć w Łodzi. Ten znakomity aparat 
lokalizuje, bez uciążliwości dla chorego. guzy 
ncwotworowe szczególnie trudne dial'(nostycznie, 
na przykład guzy w mózgu.1 śródp•ersiu, w !'ler­
kach, trzustce, wątrobie. Wszędzie tam. gdzie 
je~ t to połączone z bardzo trudnymi badaniami 
diagnostycznymi przy pomocy 'nnych metod, 
dośr agresywnych, a przez to czasem niebez· 
piecznych. Tomograf komputerowy rozwiązałby 
na.rri te niezmiernie skomplikowane problemy 
diagnostyki onkologicznej. 

wódzkie poradnie onkologiczne, które współ­
pracują z ośrodkiem w Łodzi w zakresie roz­
poznawania i dalszego leczenia chorych onko­
logicznie. 

- To znaczy, ze nie leczą one r,horycb kom­
pleksowo, lecz sprawują opiekę lekarską nad 
chorymi, którzy przeszli leczenie w ośrodk·• 
onkologicznym w Łodzi. 

T.N.: Tak. Przy okazji wspomnę, iż w nie• 
których poradniach wojewódzkich, obok specja· 

, listów z łódzkiego ośrodka onkologicznego, pra­
cuje już pewna liczba miejscQ\\ ych lekarzy, 
pi zes.zkolonych spec,alistycznie w Łodzi. Tera i 
czl'kamy na sfinalizowanie bardzo istotnej dla 
na'> sprawy, a mianowicie specjalizacji lekarzy 
w zakresie chemioterapii. 

- Podstawowe znaczenie dla onkologii ma 
ba.rdzo dokładne określenie rodzaju nowotwo­
ru, ono bowien:i warunkuje wybór odpowied­
nicł. metod leczenia. Więc diagnostyka, czyli -
chcąc. nie chcąc - znów muszę 'Vt'óció do apa­
ratury. Jakimi, poza marzeniami o tomografie 
komputerowym, nowoczesnymi ar.aratami dia· 
gnostycznymi dysponuje ośrodek onkołogiczn) 
w Łodzi? 

L.W.: Jeśli chodzi o podstawowa diagnostykę 
- diagno~tykę mikroskopową - to mogę z za­
dowoleniem powiedzieć, ż~ Zakład Patomorfo-

logii jest wyposa:i:ony na dość dobrym poziomie. 
Mamy dobre mikroskopy świetlne, zamrażarki. 
kriostaty, ultramikratomy, mamy nowoczesny 
mikroskop elektronowy, właśnie niedawno usta­
w10ny. Natomiast zaplanowana w nowym pa· 
wilonie pracownia medycyny nuklearnej czeka 
na elementarne wyposażenie do badań diagno· 
stycznych przy pomocy izotopów promienio· 
twórczych. Obiecano nam tę niezbędną dla nas 
aparaturę, ale, niestety, musimy na n!~ ·jeszcze 
pcczekać. W Akademii Medycznej mamy dobry 
sprzęt i aparaturę detekcyjną: gammakamerę, 
scyntygrafy, renograf i inne. Jednak Zakład 
lVIedycyny Nuklearnej AM jest przecią:i:ony I 
zby L oddalony od ośrodka oakolagicznego. 

- Cieszy, że mamy tę nowoczesną mikrosko­
pię. Ale inne aparaty do diagnostyki, I zresztą,„ 
nic tylko do diagnostyki, są pnctarzałe i :au­
żyte, o czym już nieJednokrotnie pisano. 

L.W.: Ująłbym to w ten spasób: ·W niektórych 
dziedzinach diagnostyk! jesteśmy w Łoózi na 
średnim poziomie europejskim, a w niektórych 
na bardzo miernym. W zakresie aparatury l~cz­
niczej jest podobnie. Nowoczesnym apa;ate111 
w ośrodku jest przyspieszacz liniowy „Neptun 
10". Ta megawatowa aparatura je~t uzupełniona 
tak zwanym stymulatorem, czyli aparatem rent­
genodiagnostycznym, pozwalającym na precyzyj­
ną lokalizację guzów w narządarh wewnętrz• 
nych. Przyspieszacz liniowy został wyproduko­
wany w Swierku, w Instytude Badań Jądro­
wych. na licencji francu:>kiej CGR. Mamy bom­
bę kobaltową produkcji firmy Siemens, nleste• 
ty, tylko jedną l w dodatku starą, zużytą tech• 
nicznie i wymagającą generalnego remontu. Tak 
dt:ży ośrodek onkologiczny jak nasz powinien 
mieć co najmniej jeszcze jedną taką bombę 
~famy bombę cezową do naświetlań bardziej 
powierzchownych, która też prosi się o remont. 

T.N.: Dodajmy do tego jeszcze aparaty, o kt6· 
tych pan profesor nie wspomniał: dwa węgier­
skie do rentgenoterapii, następnie jeden pro­
dukcji Philipsa I jeden firmy Miller - oba 
także do rentgenoterapii, . wszystkie z lał 
1958-64, zużyte w 80-90 proc. i mało spraWlf\e. 

L.W.: Delikatna aparatura medyczna zużywa 
się wyjątkowo szybko i musi być zastępowana 
nową, bardziej nowoczesną. Dlatego te:i:, jak już 
t:owiedziałem o tym wcześniej, z ogromną nie· 
cierpliwością czekamy na spełnienie obietnic w 
sprawie zaopatrzenia naszego ośrodka onkolo­
gicznego w nową bombę kobaltową \V tomograf 
komputerowy i aparatur~ do diagnostyki izo· 
torowej. 

T.N.: To dla nas problem wielkiej wagi. 
Łódzki ośrodek ma pod swoją opieką, bądź co 
bądż, pięć województw zamieszknłych przez bli­
sko 3 miliony ludzi. Statystyki notują najwyż­
szy wzrost zachorowalności na rhoroby nowo­
tworowe w naszym makroregionie. Wskaźnilt ten 
rośnie niepokojąco szybko. Na przykład w 1976 
roku w szpitalu w Łodzi leczyliśmy ponad dwa 
i pół tysiąca chorych na ::horoby nowotworowe 
i udzieliliśmy ponad 59 tysięcy ~C\rad. W roku 
1979 w szpitalu leczono ju:i: z górą trzy tysiące 
chorych l udzielono blisko 80 tysięcy porad. 

- Czy ustalono ,obstar epldemłnloalczny, mam 
na myśli obszar największego zaKt"oienia eho­
robatni nowotworowymi w naszym makron· 
glonie? 

T.N.: W ogólnym zarysie. Jesteśmy w trakcie 
krystalizowania zadań dla działu metodyczno· 
organizacyjnego ośrodka, który poszerzy prace 
w dziedzinie szkolenia, planowania kadry i wy­
posażenia, profilaktyki, oświaty sanitarnej i 
włeśnie epidemiologii nowotworowej. Jednakże 
rozpoczęcie tak szeroko zakrojonej działalności 
będzie możliwe dopiero po całkowitym przeka· 
zaniu nowego pawilonu łódzkiemu ośrodkowi 
onkologicznemu. 

L.W.: Pragnę szczególnie mocno padkreśllć, że 
inwestycje służby zdrowia rozszerzają I polep· 
szają opiekę zdrowotną w kraju. I są tym waż· 
niejsze, iż obserwujemy obecnie niepokojącE' 
zjawisko stałego wzrostu liczby zachorowa:ń 
wskutek zagrożenia, powodowanego burzliwym 
i często nie kontrolowanym rozwojem cywiU­
zacj; technicznej. Na szczęście, nauka wykrywa· 
coraz to nowe i skuteczniejsze metody zwal­
czania tych chorób, w tym tak:7e nowotworo­
wych. Ale do tego potrzebne są szpitale, pra• 

· cownie i zakłady naukowo-badawcze, wykształ­
cona. wyspecjalizowana i wysoce ofiarna kadra 
medyczna, nowoczesne metody zwalczania cho­
rób, nowoczesna aparatura diagnostycznii. I te­
rapeutyczna, skuteczne le.ki. 

- Dziękuję panom n rozmowę. 

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ STOKOWSKI 

Foto: R. Łucys%1J?t. 

- Czy w kraju mamy taką. aparaturę? Neptun 10 p - aparat terapeutyczny w ośrodku onkologicznym w Łodzi. 
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- Dlaczego BC-IV ma zł1t 
sławę u łodzian? Jak się łylko 
posłyszy. że ktoś mieszka w 
rejónie zasilanym w ciepło i 
elepłlł wodę przez EC-IV. to 
się na ogół takim ludziom 
współczuje. 

- To jest odezucie nieu· 
sprawiedliwione. 

- Ale rodzi przekonanie, ie 
dawniej wybudowane elektro­
ciepłownie były lepsze, a te• 
raz buduje się gorzej. C:.11 
tak Jest Istotnie? 

- Nie. EC-IV jest najnowo­
cześniejszą elektrociepłownią, 
jaką mamy obecnie w mieście. 
Ale też płacimy koszty tej 
nowoczesności. I mote właśnie 
stąd bierze się to niesłuszne 
przekManie, że jest to najgor· 
sza elektrociepłowriia. 

- h•Za które skłonni są ob· 
ełą~ć EC-IV. A to zupełnie 
inny powód. To wina przestla­
rzałej sieci, a nie elektrocie­
płowni. 

Mamy w Łodzi dwie stare i 
w ba.rdzo złym stanie magi­
strale, jedną od EC-Il na 
wschód i drugą od EC-1 na 
południe. Swego czasu przy 
budowie sieci ciepłowniczej i­
zolację z włókien szklanych 
lub mineralnych zastąpiono 
piano-betonem. Ten typ izola· 
cji nie zdał egzaminu. Piano­
beton w suchym gruncie speł-

trwa.Ją łylko ctwa tygodnie. 
Dlaczero u nas dłużej? 

- Bo w Warszawie na po­
trzeby remontów sieci pracuje 
przedsiębiorstwo .,Spec". wyko­
nujące prace wartości około 
100 milionów złotych. Poza tym 
zastosowano tam wit:ksze prze­
kroje rur przy bud:lwie sieci i 

· są większe możliwości zasila­
nia z różnycb źródeł niż u 
nas. 

Nasze potrzeby remontowe 
wyrażają się sumą 5()-60 mi­
lionów złotyich waa-tości prac, 

KRAN 

monł6w1 
- Robimy wszystko, co jest 

motliwe. Po rozbudowie naszej 
bazy remontowej mllżliwości 
wzrosną. Ale na to potrzeba 
jeszcze trochę czasu. Robimy 
na przykład wcześniej wyko­
py, przygotowujemy rury do 
wymiany, aby tylko skrócić o­
kres wyłączenia. Mamy dokła­
dny plan remontu tych odcLn­
ków, które według naszego 
rozez.nania wymagają szybkiej 
interwencji. 

Życie jednak płata nam 
różne figle i komplikuje dzia-

DZIEl\l JAK CO DZIEIV 

sujemy różne urządzenia, Jak 
zasobniki ciepłej wody, pomp­
ki cyrkulacyjne i automatyza­
cję węzłów cieplnych. All! jest 
w Łodzi około 2 tysięcy blo­
ków, które nie mają zasobni­
ków ciepłej wody. Do automa­
tyzacji węzłów cieplny::h po­
trzebne są regulatory z . „Lu­
melu" i zawory elektrQffia-
!Plletyczne, których to 
producend dastarczają rw 

nie wyst.arczających i<loś­
c-iach. W wielu blokach trzeba 
zmodernizować wymienniki 
ciepła I z tym też są trudnoś­
ci. Dążymy więc do zmniejsze­
nia strat w miarę posiada­
nych możliwości. . 

- Wiele osób skarży się, że 
płaci za dostawę ciepłej wody 
do domu nawet wtedy, kiedy 
tej wody nie ma, Czasem u• 
suwanie awarii trwa kilka 
dni. Na przykład ostatnio 250 
bloków nie miało ciepłej wody 
.przez tY.dzień, a część z nich 
nie ma Jej nadaL 

- To już nie nasza sprawa. 
My dajemy ROM i spóldziel· 
niom bonifikatę za okres, kie­
dy nie dostarczamy . ciepłej 
wody. Dlaczego takiej bonifi­
katy nie stosuje się wobec lo· 
katorów, na to nie umiem od· 
powiedzieć. 

W eleiktrocieplovmi. \vszy<Stko 
m.usi funkcjonować jak w ze­
garku. Wymagana jest wyso­
ka precyzja działania wszel-
kich urządzeń. Zastosowano 
wiele urządzeń elektr:inicz-
nych, wysoki jest tam stopień 
zautomatyzowania pracy. 
EC-IV oddawano niejako z 
marszu. Urządzenia i ludzie 
muszą jednak przejść pewien 
okres dotarcia sit:. I ten okres 
dotarcia przypadł na pełną 
pracę elektrociepłowni. Stąd 
może wzit:ła się niezasłużona 
zła sława EC-IV. 

Z CIEPlĄ WODA 
- Zdarza się i tak, że • 

kranu płynie woda, która tyl­
ko nazywa się ciepła, gdyż nie 
ma właściwej temperatury. 1 
wt~dy trudno dojść. czyja to 
wina: Zakładu Sieci Cieplnej, 
czy administracji. W razie in_. 
terwencjl w ZSC mówią, że 
interweniować w administra­
cji, a znów adminis,tracja, że 
w .ZSC. Gdzie zaczyna. się i 
kończy kompetencja admini­
stracji domo!"ej? 

Ale zapewniam, że już nie· 
C!ługo będzie to najlepiej pra­
cująca elektrociepłownia i 
wszyscy, którzy będą od niej 
otrzymywali ciepło i ciepłą 
wodę będą z tego zadowoleni. 

- lestem nawet skłonna pa.­
aa uwierzyć, ale." 

- Przepraszam. Nim paru 
powie o swoich zastrzeżeniach, 
dodam jeszcze, że EC-IV. je­
~ dyna w Lodzi, ma wszystkie 
kotły opalane węglem, pod­
czas, gdy inne mają połowę 
kotłów opalanych mazutem. 
A trudności z płynnymi pali­
wami są nam wszystkim do· 
brze z.na;ne. 

A teraz wr~my do paini 
.,ale". 

- .Testem skłonna Pt.na •· 
wierzyć, ale mieszkańcy Dą· 
browy, Widzewa Wschodu oraz 
częściowo południowych di.iel· 
nic Łodzi powiedzą zaraz, ie 
nieustannie mają przerwy w 
dopływie ciepłej wody. Nęka­
Jlł ich stale awarie." 

\ 

nia swoje ?adania, ale niech 
się tylko dostanie wilgoć, za­
raz wchodzi korozja. I tak 
jest na magistrali dostarcza­
jącej ciepło dla Dąbrowy i o- . 
siedli na południu miasta. Stąd 
częste awarie. 

- Czy nadal przy budowie 
magistrali stosuje 1ię ten typ 
izolacji? 

- Nie. Już dawno odeszliś­
my od tego i stosujemy tra­
dycyjne rodzaje izolacji, które 
w nagzych warunkach dobrze 
służą. Ale mamy jeszcze oko­
ło 10 km sieci ze starą, piano­
betonową izolacją i trzeba to 
będzie wymienić. 

Tu mogę pani powiedzieć, ie 
my w Lodzi na szczęście nie 
zastosowaliśmy, tak jak na 
przykład Warszawa, odpadóV: 
porafinacyjnych ropy naftow~J 
do i,zolacji sieci. Technologia 
takiej izolacji polega na tym, 
że rury kładzie się w ziemi, 
zasypując odpadami, my to 
nazywamy mem, i zasypuje 
się ziemią. W razie awarii 
trzeba obok budować nowy 
odcinek si.ecł. 

- Ale w Warszawie retbont 
sieci i przerwy w dosta­
wach ciepłej wody latem, 

a wykonuje si~ je w wys(llkoł­
ci 25-30 miilil(),."l.ÓW izłotych. 

To raz. 

Dwa - to znów 11Prawa tlości 
awarii. W pierwszym półroczu 
ubiegłego roku mieliśmy 56 a· 
warii sieci. W 1980 roku mamy 
już w tym samym czasie 95 
awarii , z tego' usunięto 61, a 
więc obecnie sieć pracuje z 34 
wy.ciekami. 

Chcemy rozbudować nasze 
przedsiębiorstwo remontowe, 
żeby móc się szybciej i spra• 
wniej uporać z remontami, bo 
zdajemy sobie sprawę, tle to 
sprawia kłopotu mieszkancom. 
Mamy około 900 km przewo­
dów, którymi płynie ciepło I 
ciepła woda dla około pół mi­
liona mieszkańców miasta. 

Aby obraz naszych kłopotów 
był pełny, trzeba jeszcze do· 
dać, że dostarczamy parę tech­
nologiczną do 282 fabryk i 
sieć. którą ta para płynie ma 
już 20 lat. Przez ten czas pra­
cuje prawie nieprzerwa.nie, 
wyłączana jest na dwa trzy 
dni, kiedy są święta. Wymaga 
ona gwałtownie kapilal~ego 
remontu. 

- Czy jest pan zadowolorty 
z tempa pr:reprowadzanych re· 
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Jestem w POD „Poltex" przy ul. DreWll'lOW· 
~ej 181. Są to jedne z najlepszych, powie­
łziałbym wzorcowe ogródki, które w krajowym 
współzawodnictwie zajmują z reguły doś<: wy­
sokie lokat)'.. Moimi rozmówcami są: małżon­
kowie Mariii i Stefan Bernaciakowie, ona 
prządka - emerytka, która przepracowa'ła na 
przędzalni 27 lat, on rencista, mistrz na wy­
kończalni z 26-letnim stażem pracy; Antoni 
Wożmak od 28 lat w „Poltexie", pra­
cownik ochrony zakłajiu; Bolesław Mm-ciniak 
- mistrz na tkalni, dziś rencista z 26-letnim 
stażem i Tadeusz Kaczyński - elektromonter, 
wychowanek zakładu, w którym prac.uje już 

31 lat. 

dostS1rczają owe 300 m kw Z'iemi. Z wylk:zeń W(}­
jew6dzkiego Zarządu POD w Łodzi wynika, że 
przeciętna produkcja w ostatnich czterech la­
tach kształtowała się następująco: owoce twar­
de z drzew owocowych - 3,5 tyis. ton, o­
woce z krzewów owocowych (agrest, porze<:z· 
ki, winogrona) - 2 tys. ton, owoce z krzewów 
jagodowych mię.k~ich - 1,3 tys. ton, warzywa 

- Działki mamy od lat dziesięciu, każda ma 
300 m kw. Niby to niewiele, ale nie ma cza­
su na odpoczynek: ciągle jest robota. 

- O, patrz pan, mam tu nawet leżaki, ale 
jeszcze na nich nie odpoczywałem. ' 

- Czy to prawda - pytam - że na każdej 
działce musi być domek? 

- Takie jest założenie. Statut mówi, że .al· 
tana może zajmować 12 m kw. powierzchni. 
Nie wszystkim to starcza. Choćby wziąć moją: 
cztery ściany i nic · więcej. A chciałoby się 

mieć komórkę na narzędzia. Nie motna. Kto 
wybudował bodaj o pól metra większą, mu­
siał rozebrać. 

- 'Mówią, że teraz m<>źna budować nawet 
do 20 m kw., ale u nas takich nie ma. 

- Jakie można stawiać altanki: muro-wane 
czy drewniane? 

- Jakie kto chce, choć wygląd naszych al· 
tanek jest jednakowy, bo dziesięć lat temu 
każdemu z na~ dano plan do ręki i trzeba było 
według niego stawiać. Dlatego0 denerwuje nie-
których ta monotonia. · 

- Ludzie do budowy podchodzą róż,nie. Ja, 
na ten .przykład, mam jak się należy: funda­
ment, podpiwniczenie. solidne ściany. Inni -
stawiają na trylince, ale to nic nie daje, bo 
trylinka siada i ściany gniją. Weź pan ostat· 
nie deszcze: zawsze w piwnicy było sucho, a 
teraz pokazała się woda. , 
Wspomniałem, że działki to nie tylko warzy­

wa i owoce, ale i destylatory powietrza, mini 
oazy zieleni w betonowym świecie bloków 
mieszkalnych i asfaltowych ulic. Są także 
miejscem rekreacji i wypoczynku. Jednakże, 
kiedy rozmąwiałem z driałkoWiczami, wracall 
oni uparcie do korzyści materialnych, jakdch 

Spokojny 
urok 

ogródków 
działkowych 

- 3,6 tys. tan. Zbiory w wdę'ksz~ci trafiają ńa 
stoły samych działkowców. ich rodzin i przy­
jaciół, n~tomiast nad.wyżld są sprzedawane 
pracownikom w swoich zakładach pracy, st.o· 
łówkom i zakładom gastr-0nomicznym. Spc>ra 
ilość warzyw i owoców zostaje- przekatLywana 
do Domów Seniora, Domów Rencisty, Zakładów 
dla Nieuleczalnie Chorych, żłobków podopiecz­
nych i przedszkoli. 
Sielankową sytuację p&uje zaopatrzenie dzia· 

łatność. Na przykład sieć pod·· 
ziemna róż.nych kabli telefo­
nicznych, elektryc:i;nych', insta­
lacje gazowe. Często położono 
je później, trzeba to ustalić i 
tak postępować, aby nie spo­
wodować kolejnej awarii. Al­
bo drzewa. Zasadzono je nad 
ciągami ciepłowniczych insta­
lacji; drzewa urosły i dziś nie 
wolno ich wycinać. Musimy 
wzywać specjalistów z Zieleni 
Młejskiej na konsultacje, a to 
znów opóźnia prace. Przv~nam 
się pani, że zimą, kiedy trzeba 
działać szybko, narażamy się 
na kolegium, 1,1by tylko c'Z.as 
usuwania awarii był możliwie 
krótki. Dopiero od dwóch lat 
Zieleń Miejska konsultuje się 
z nami, gdzie i kiedy można 
sadzić drzewa, aby nie nastę­
powały kolizje przy usuwaniu 
awarii. Ale ile jest takich 
drzew, które mają już po kil­
kanaście lat i :!:al będzie je 
niszczyć, kiedy zajdzie taka 
potrzeba? A przecież można 
byłoby tego uniknąć . 

-Czy 
uniknąć 
wody do 
cdowiek 
wodę? 

nie moina również 
WYiewania zimnej 

kanalizacji, nim się 
doczeka na ciepłą 

- Można. W tym celu sto-

łek w materiał szkółkarskd i w materiały do 
produkcji ogrodniczej. Co z tego, że zamówio­
no w Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo­
Pszczelarskiej w Lodzi prawie dwa tysiące 
drzew i krzewów i prawie cztery tysiące ro-

. ślin cebulkowych, skoro zamówienie nie zo. 
stało zrealizowane? Trzeba było szukać pomo­
cy w województwach ościennych, a nawet w 
Kielcach i Częstochowie, a co za tym idzie 
ponosić dodatkowe koszty transportu. Nie le­
piej przedstawia się sprawa z torfem. Na za­
mówioną ilość 9 tys. bal otrzymano zaledw.ie 4 
tys. a do tego wyłącznie substrat niechętnie 
nabywany przez działkowiczów. Rok bieżący 
ma być jeszcze gorszy, bo torfu nie będzie. Nie 
będzie także przydziału folil pod wcze.snę od­
miany warzyw_, 
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- Orraniczają nas we wszystkim: na dział· 
ce mogę mleć tylko S dpew i 30 krzewów. 

- Nlo wolno trzymać kur, choć to przecież 
laJa I naw6z. , 

- Więc trzymamy króliki. choć śmierdzą du­
ło gon;ej i nie przynoszą tego dochodu co ku-
ry. . 

- Ja nie m6wię, ie całe kurniki, ale 3-ł 
kury pod zamknięciem wystarczą. 

- Tu co rusz chodzą i sprawdza.!..\ jak go, 
spodarujemy i jcszde stawiają nam stopnle. 

- Zupełnie ja.k w szkole. Sami wiemy co 
dobre, a co słe. Ale wystarczy posachlć kna­
ezek nie w tym miejscu co trzeba, zaraz ci z 
z•rządu mają pretensje. 

- Ja przez dwa łata miałem niedostateczny 
za dodatkową komórkę na narzędzia. 

- Niekiedy czepiają się byle czego, żeby tyl­
ko człowieka idenerwowaii. 

- A CQ jes' za dobre stopnic? - pytam. 
- Narrody: ksi~żki albo narzędzia ogrodni-

cze, czasem wręr.zają odznaczenia, 
- Państwowe? 

- Gdzie tam, nasze. Ja. na ten przykład, 
mam srebrną odznakę działkowicza. 

- Ja takie 
- Ja brązową I srebrnl\o 
Ogródki działkowe, choć wyda się to nie­

prawdopodobne, stanowią azyl dla świata prze­
stępczego. W nocy nikt z właścicieH nie od: 
waży się tu zajrzeć: ciemność (nie ma oświe­
tlenia), gąste krzewy, daleko od ulic i domów. 
Nocami do ogródków ściągają mt:;ty spod bu­
dek z piwem, z knajp i meli.n, by tv w spo­
koju oddać się odpoczynkowi, rozpuście lub 

Foto: R. Łucyszyn 

- Nasz i{adzór nad siecią 
cieplną końc;zy się przy wy­
mienpikach ciepła, a dokładnie 
przy zaworach wyjściowych. 

Od tego momentu zaczyna się 
·już nadzór administracji do­
m u. 

Spotykamy się z ad-
ministracjami przynajmniej 
dwa razy w roku i ustalamy 
wspólny plan gry, ale tel>y to 
dobrze działało w praktyce. to, 
niestety, nie można powie­
dzieć. Różnie z tym bywa i 
chyba wina często lety po o­
bu stronach. 

- A cierpią na tym lokato~ 
rzy. 

- Staramy się robić wszyst­
ko, aby tak nie było, ale ma­
my dość ogi;a-niczone możli· 
wości. 

- Miejmy jednak nadzieję, 
że będzie z czasem lepiej. 

- Musi być. 

- Dobre i to. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

dalszemu pijaństwu. Altany stają się wówczas 
domami noclegowymi, pijackimi norami, łatwą 
zdobyczą dia złodziei. Nie pomagają zamki ani 
kraty w oknach. Niektórzy z właścicieLi, w tro­
sce przed zniszczeniem nie zamykają drzwi 
Nie wiele to pomaga: rano zastaje się pocię­
te meble, rozprute kanapy, wybite szyby, od­
kręcone lub urwane krany. Zdarza się, że 
wrzucają do wnętrza gumowy wąż i puszcza. 
ją wodę.„ Zima tereny ogródków . działko­
wych zamieniają się w hotele. Wówczas lepiej 
się tam nie pokazywać. Znam przypadek, kie­
dy to posiadacz takiej altany, urządził w niej 
małe prywatne muzeum, pq:enosząc doń cenne 
star-odruki, numizmaty, ikony i porcelanę. W 
przekonaniu, że z domu może to zostać skra­
dzione, umieścił to we wspomnianej altanie na 
terenie ogródków działkowych. Nazajutrz za­
stał istne pobojowisko: pijacka kompania hu­
lała całą noc depcząc I tratując skarby, o któ­
rych wartości nie miała pojęcia. 

Ogródki działkowe dostarczają także kwia­
tów. I to nie tylko ich właścicielom. Jestem 
przekonany, że sporo kwiatów sprzedawanych 
na naszych ulicach, pochodzi z kradzieży z 
działek. 

.Na zakończenie chcę parę słów poświęcić pla· 
nom rmwojowym tej słusznej i społecznie 

ważnej akcji jaką są pracO'Nnicze ogródki 
działkowe„ Ostatnio pozyskano nowe tereny w 
miastach, osiedlach i gminach takich jak Ale­
ksandrów, Konstantynów, Ozorków, Nowosol­
na, Kę bliny, Jedlicze, Słowik, Pawlikowice, 
Grotniki. W niedługim czasie mo.żna będzie na­
bywać dzfałkl w Kopance, Andrespolu, Pabia­
nicach, dojdą nowe tereny w Bukowcu, A!ek­
sandrowłe i Zgierzu, a także czynione są s•ta· 
rania o wykup terenów· w obręp!e Łodzi w 
rejonie ulic Opolskiej - Zjazdowej oraz Kre· 
ciej. Są zamierzenia. by wykorzystać po,d o­
gródki działkowe tereny Państwowego Fundu­
szu Ziemi, które były przeznaczooe pod budorw­
nictwo, a od la·t są niezagoopodarowywane. 

W rozwoju pracowniczych ogródków dział­
kowych widzę szansę zwiększenia nie tylko 
ilości warzyw, owoców i kwiatów, lecz przede 
wszystkim terenów czynnego wypoczynku. Lecz 
by to w peł.ni zrealizować należy zapewnić 
pomoc w dostarczeniu działkowic.zom potrzeb­
nych drzew, krzewów, nawozów, a także spo­
wodnwać. by działki przestały być azylem dla 
szumowin i mętów. 

EUGENIUSZ IW ANICKJ 
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Popatrywałem na puste łóżko 
do póma w nocy wysłuchiwałem o­
powieści mego współtowarzysza o 
pracy w kopalni, o mądrości niemal­
że ewangellcZl?lej jego żony, Kata­
rzyny. Katarzyna nie zrzekła się do­
mu na korzyść dorosłych dzieci i 
dalej w nim gospodarzyła nie tyl­
ko jego pensją, lecz również i pen­
sjami synów i dzisiaj każdy z nich 
ma własne mieszkanie w blokach, a 
najstarszy, żonaty, buduje nawet 
własny domek. Córka. Weronika, je­
szcze chodzi do szkoły, ale już chło­
paki zaglądają przez płotki. Nawet 
kiedyś jakiś tam zaofiarował się po­
móc żonie przy kopaniu w ogródku. 
Powiedziała: „Pomagać to może, ale 
będzie kopał jako włas,ny dopiero 
po zapisie rejentalnym". Katarzyna 
trzyma się ewangelicznego prawa 
spadkowego i zapisze dom swoich 
rodeiiców ~iewusze dopiero na ło­
żu śmierci. 

Czasem chciał zŁagodzić surowość 
żony wobec dz,ieci i wtedy zaczyna) 
z innej beczki: - Moja stara lubi 
gospodarzyć w ogrodzie, kwiaty u 
niej - rozglądał się po pokoju i nie 
mogąc znaleźć odpowiedniego przed­
miotu, do którego porównałby koro­
ny kwiatów, wskazywał ręką na ra­
batki wokół sanatorium - nie takie, 
jak te tam. Gdyby Kaitarzynie dali taiki 

plac, to by pokazała jak się 
gospodaruje, jakie to kwiaty po­
winny rosnąć. Nie tak, że głową sie­
dzi w ziemi jak garbaty. 

I tak każdego wieczora dopisywał 
nową cechę dodatnią swojej Kata­
rzynie. Po czterech dniach miałem 
już nie tylko nadczłowieka, lecz i 
arcyanioła i gdyby chciano namalo­
wać Katarzynę, wątpiłbym czy uda­
łoby się tego ·dokonać najtęższym 
malairzom. Taki nadmiar cech do­
datnich musieliby ukazać w obli­
czu. że prawdopo'dobnie rzesze dotąd 
namalowanych aniołów nie równo­
ważyły ich. 
Wiedziałem na pewno, że nie po­

dejmę się namalowania portretu pa­
ni · Katarzyny nawet na najusilniej­
sze prośby małżonka, rębacza. 

Na razie nie przyznawałem się 
memu współtowarzyszowi. że jestem 
malarzem amatorem, ale zawsze to 
malarzem, z obawy przed zbyt ostrą 
opinią tego rębacza na przodku. Ba­
łem się, że rąbnie sobie w malar­
stwo niedzielne, a być może i zawo­
dowe, jak •w ścianę na przodku, aż 
się posypie budowany z tru1em i 
mozołem mój, i nie tylko być może 
mój, świat zwykłej powszedniości, 
filtrowanej przez wyobraźnię arty­
sty. · 
Już kiedyś przyznałem się podob­

nemu. Był wózkarzem w fabryce 
włókienniczej. Powiedział: „I co •mi 
z tego, ·że pan malujesz. Tylko bo­
gacze mogą mieć pieniądze na wy­
rzucenie na malunki, nie wózkarz. 
Zresztą gdybym nawet miał, też 
bym nie kupił. Wstawię kwiat do 
kryształowego flakonu i tak samo 
pięknie jak na obrazku albo i pię­
kniej. Wiesz pan co, na naszym o­
siedlu postawili rzeźbę. Mówili ci 
co stawiali, że to matka z dziec­
kiem, a ja powiedziałbym że · prędzej 
pasuje do Tury odkurzacza wciąga­
jącego jakąś kulę". 

Drugi współlokator pokoju sana­
toryjnego przysłuchujący się w mil­
czeniu wywodom wózkarza załatwił 
mnie, malarza amatora, może na­
wet malarzy profesjonalnych, może 
w ogóle całą dzisiejszą twórczość 
plastyków. rzeźbiarzy , jednym sło­
wem: sztuka płodowa. 
Czułem się jak kiedyś w dzieciń­

stwie, gdy rozwścieczony kole~a. któ­
rego narysowałem z długim po pas 
jęzórem za skarżypyctwo, nie mogąc 
mnie dogonić pomiędzy ławkami, 
pochwycił kałamarz i chlusnął a­
tramentet_n plamiąc mi białą koszu­
lę. 

Przeżywałem podobne uczucie. By­
ła biel i była czarna plama rozsze­
rzająca się jak żywa z tą różnicą. 
że ta biel i rozrastająca się czerń 
były we mnie, nie jak wtedy poza 
mną. Gdyby mnie wzięto pod rent­
gen, zobaczono by tę czerń w-;:drują­
cą z moją krwią i limfą jak kon­
trast. Za tamtem wychlustany na 
mnie atrament wypełniała mnie 
chęć odwetu, wściekłość, po wypo­
wiedziach moich współtow!lT'lyszy z 

GRAżVNA PIECHNIA T 

I TEM 
Nie jestem już niedzielą 
białym posianiem rosy o świcie 
ani dzwon·iącą blaszką paproci 

czemu w pobladłych moich źrenica.eh 
szukasz miedzianych owoców 
tegorocznego lata 

nie jestem zegarem S111ów 
nie jestem lalką 
która z zielonej witki obrywa 
akacjowe ta.k nie 
tak nil'! 
kiedyś pożółknę na. jesieni 
I spłynę w dół kołysana wiat.rem 
jak liśe który odcht>dzi 
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pokoju sanatoryjnego nie sprecyci:o­
wane uczucie upokorzenia, bezsen­
sowności tego, co r-0bię. 

Po pewnym czasie odzyskiwałem 
utraconą równowagę psychiczną 
przywodząc na pamięć wielkich nie­
dzielnych malarzy tej miary co 
Granma Moses, Amerykankę stulet­
nią z Hoesick-Talls, Serafinę. A już 
nigdy w życiu nie przy przyznał­
bym się, źe czekałem wszędzie: w 
klubie, na plaży, w domu i w sa­
natorium na swego Uhdego czy Kel­
lira. 
Mijał czwarty dzień od mego 

przyjazdu do sanatorium. Farby, pę­
dzle i płótna wciąż leżały na dnie 
torby, a osiołek w dalszym ciągu 
dotY.kał wargami gołej tkaniny za­
miast soczystej zieleni łąki. 

„Poczekaj - mówiłem - taką 
ci namaluję z kwiatami po brzuch, 
tak się napasiesz, ż~ dosiadający cię 
Arab z najbardziej krzywymi noga­
mi nie obejmie nimi twoich napę­
czniałych boków". I wciąż naczeki­
wałem na jakiś impuls wewnętrz­
ny, lub zewnętrzny, który pobudził­

by moją wyobraźnię niedzielnego 
malarza. Zacząłem nawet przypisy­
wać winę mego zastoju inwencji 
malarskiej współtowarzyszowi, który 

MAR!IA SIWl~SKA 

Katarzynie, lecz o nowym współlo· 
ka torze. 
Był Grekiem, pochodził z gór Wi­

tsi, samego centrum oporu wobec 
własnego, rodzimego faszyzmu. W 
Polsce mieszkał stale od c-zterdzie­
stego dziewiątego roku. 

Jednak o najważniejszym dla 
mnie nie powiedział. Dowiedziałem 
się sam, wieczorem, jeszcze tego 
samego dnia. ' 

Andreas siedział przy sąsiednim 
stoliku i z uwagą śledziił jakąś ku­
racjuszkę. Nie była ani młoda ani 
piękna, trudno nawet powiedzieć. 
ładna. Jej zwięzła, masywna postać 
rysowała się jaskrawo na tle bia­
łych ścian. Sukienka czerwonego ko­
loru czyniła ją jeszcze bardziej za­
uważalną. Była raczej typem pos­
politym. Takich kobiet widzi się ca­
łe roje na przykład w bramach fa­
brycznych podczas zmiany g.odzin 
pracy, na wartach przy krosnach, w 
szwalniach, ale również i pojedynczo 
w pracowniach rzeźbiarzy i zaklę­
tych już w marmur czy w gips na 
skwerkach i w parkach. Masywność 
modelek była widocznie niezbędna 
w sztuce przestrzennej. Natarczywe 
przyglądanie się Andreasa kuracju­
szce z pewnej odległości, jakby z 

~af, tylko z tą róż.nicą te zamiast 
autografu prosiłem o rysunek, naj­
mniejszy szkic. 

Gdy się drapał po swojej zeusow­
skiej czuprynie i w ten sposób jak­
by wyrażając kłopot jedynie z wy­
borem tematu do szkicu, podsuną­
łem: - Niech pan narysuje siebie, 
Andreasie. 
Wytrzymał mnie przez chwilę swo­

im wzrokiem, sięgnął po szkicownik, 
poprowadził pierwszą linię nadając 
jej kształt meandryczny. 
Patrzyłem z zaciekawieniem. 
Przykrył nagle dłonią swój rozpo­

częty rysunek i mrugnął do mnie 
okiem. 

W pierwszej chwili odniosłem wra­
żenie, źe bawi się ze mną jak to 
robiliśmy z kolegami w szkole. W 
narysowany punkt na kartce, przy­
kryty drugą nieprzezroczystą kartką 
llllb tylko pod własną dłonią, mtlJSlie­
liśmy utrafić z miejsca ołówkiem, w 
przeciwnym razie przegrywało się. 
Gra była o wysoką stawkę, bo o 
całe dwadzieścia g.roszy. Za wygrane 
natychmiast kupowało się lody w 
budce. Teraz stawka nie miała dla 
mnie ceny. Teraz moją stawką było 
bardzo wiele, prawie wszystko. ra­
dość meg-0 życia, i pół jego sensu. 

To ty, Andreasie? Miałeś w.tedJ 
dwadzieścia lat, tak? 

- Nie udawał Greka! 
Zabrał się do następnego rysunJt.u. 
Pomyślałem: „To twórczość taśmo• 

wa". 
Rozpoczął od włosów. Krótkie, fa· 

liste, zburzone jakby od nieustan· 
1 nych podwiewów wiatru, owal twa• 
rzy bez najmniejszego zniekształce• 
nia, dziewczęce ciało spętane chito• 
nem, zarys skrzydła na ziemi. 

„A jednak źle rozplanował - my­
ślałem z jakąś satysfakcją nie 
starc'.zyło już miejsca Andreasowi na 
całą rękę sięgającą po te skrzydła, 
zaledwie na dłoń z palcami. 

- Wiesz, czyje są? - spytał An• 
dreas pokazując na ręce i zaraz do­
dał - to moje ręce, przyjrzyj si~ 
Siebie nie musiałem rysować, no bo 
jestem obok. więc po co? 

- Pomagałeś ją okradać ze skrzy­
deł? - spytałem. 

- A czymże byłbym bez niej, bez 
niego, bez niego - przesuwał kolej­
no naszkicowane ka.rtki - i w O• 
góle czym byłby Grek. Nędznym 
handlarzem, dziczejącym pasterzem 
kóz, zaflądranym rybakiem. za. 
wdzięczając im Grek podarował 
światu kulturę, demokrację, sport. 

IOŁEK E 

Dumny z ekspansywności myśli 
swych przodków zapędził się jeszcze 
na ścieżki pierwszych ogrodów bota„ 
nicznych i muzeów entomologicz„ 
nych Attalidów, tasował wiekd jak 
karty, tylko że miał lichego pa["tne• 
ra do gry w mojej osobie. Zbyt da„ 
wno kończyłem gimnazjum klasycz­
ne i moja greka była licha, ulecia­
ła mi z pamięci. Mimo intensywnego 
wysiłku nawet nie byłem partne· 
rem. W końcu zdobyłem się na ba• 
nalne pytanie: .._ Dlaczego Andrea­
sie powstajesz tutaj? Dlaczego nie 
wzbogacasz swoim ta1entem własnej 
ojczyzny? 

wysoko proolm-aczał normy nie tylko 
w kopalni, lecz również i w swym 
gadulstwie. Byłem zagadany, zgo­
niony codziennym ględzeniem o co­
dzienności. Jedynym ratunkiem by­
ła wieczorna ucieczka do łóżka, na­
ciągnięcie koca powyżej czubka gło­
wy i zrobienie tunelu z uniesione­
go ukradkiem pledu dla dopływu 
powietrza. Leżałem tak przy.::zajony 
z nastawionymi uszami, dopóki nie 
usłyszałem pierwszego zachrapania. 
To był sygnał do wyjścia z mojej 
kryjówki. Mogłem wreszcie odrzucić 
koc, zacząć normalnie oddychać, 
nawet wstać. Sen mego współtowa­
rzysza był twardy, skalisty, jak je­
go ściana w przodku i trzeba było 
skrzesać potężny hałas, żeby go 
podnieść z łóżka. Miałem pecha, że 
akurat z tym drwalem od przod­
ków. 
Postanowiłem po tych kilku roz­

przęgniętych dniach ·narzucić sobie 
pewien rygor, żeby nie wyjść z 
wprawy. Na następny dzień zaraz 

- po wyjściu mego współlokatora po 
śniadaniu na spacer w pobliskie gó­
ry dla przewietrzenia płuc, zgarną­
łem farby i pędzle i zbierałem się 
do wyjścia w plener. Gdy już za­
mierzałem opuścić pokój, przez nie 
domknięte drzwi usłyszałem na ko­
rytarzu głos kierownika i wymienia­
ny przez niego numer naszego poko­
ju. Zrozumiałem, że to kandydat na 
trzecie łóżko. Odłożyłem torbę z 
malarskimi przyborami i czekałem. 
Był niski, przysadzisty, z nadmier­

nymi fałdami tłuszczu u nadgarst­
ków, z burzącą się, wełnistą czupry­
ną dobrze już siwiejących włosów. 
Przedstawił się: - Andreas. 
Przedstawiłem się Andreasowi 

również na modlę młodzieżową. 
Rozpoczął od wykładania z:awar­

tości walizki na półki szafy. Druga 
pozostała nie tknięta. Jej wymiary, 
a przede wszystkim -płaskość suge­
rowały, że nie zawiera ubrań. Jej 
kształt wydawał mi się chwilami 
dobrze zmajomy. Przeczuwałem w 
niej farby, pędzle. Andreas przez 
cały czas rozpakowywania rzeczy i 
układania ich w szafie podśpiewy­
wał i pogwizdywał na przemian 
melodię. 

Znałem ją. Rytmiczna jakby 
rozkołysana w błękitnej bryzie. 
Theodorakis! Ksenakis! - strzela­
łem dalej na ślepo. - Malarz! Mu­
zyk! Piosenka~z! Nie zaspo.jtoiłem 
swojej ciekawości. Nie miałem od­
wagi spytać go wprost. Czekałem na 
nadarzającą się okazję. 

Podczas obiadu przysiadł .;ię do 
mego stolika rębacz z przodków. Po 
raz pierwszy nie mówił o swojej 

nie jestem już c-zystym obrusem 

perspektywy, zacząłem wiązać mimo 
woli z jego płaską walizką, w któ­
rej w dalszym ciągu przeczuwałem 
przybory malarskie, następnie z je­
go charakterystycZ'Ilymi rękami. 
Krótkie, silne o łopatkowych pal­
cach jakby dostosowane do dłuższe­
go wysiłku, do trzymania, do pro­
wadzenia pędzla. W żadnym wypad­
ku Andreasowi nie chodziło o wul­
garną Z'Ilajomość. Mógł przec1ez 
swobodnie podejść do stolika, przy 
którym siedziała nieznajoma, zająć 
miejsce i nawet zjeść razem kola­
cję. W sanatorium obowiązuje za­
sada - wszystkie miejsca są dla 
wszystkich. 

Te moje spostrzeżenia sprowoko­
wały mnie do pytania, gdy znala­
złem się w pokoju po kola::ji sam 
na sam z Andreasem: - Jest pan 
rzeźbiarzem? Malarzem? 
Moją ciekawość przyjął nie jako 

natręctwo, tylko jako coś bardzo 
naturalnego w stosunkach ludzkich 
i natychmiast ją zaspokoił: - Zga­
dłeś przyjacielu, jestem malarzem. 
Nawet w Polsce kończyłem Akade­
mię Sztuk Pięknych. 
Pobłogosławiłem tę chwilę nie 

dlatego, źe jako malarze profe5jona­
lista i niedzielny stworzymy jedno­
lity front nie do pokonania przez 
naszego trzeciego współlokatora, lecz 
zacząłem liczyć, że Andreas zmobi­
lizuje mnie do pracy twórczej. Z 
każdą chwilą nabierałem coraz wię­
cej odwagi. Do takiego postępowania 
zachęcał sam Andreas. Na dobre się 
rozgadał i już po godzinie wiedzia­
łem wiele o nim i o jego ojczyźnie. 
Orientował się doskonale w jej 
współczesnych problemach. 
Kryłem się z tym, że nie intere­

sowały mnie w tym spotkaniu spra­
wy ogólne, pragnąłem jednego 
zobaczyć jak najprędzej jak rysuje, 
maluje, jego jakąś najmniejszą 
pracę, szkic. To już nie była zwykła 
ciekawość interesującego się malar­
stwem kulturalnego czł.owieka ani 
kupiecka, ani odkrywcza z tytułu 
mecenasowania, było to tylko czyste 
pragnienie porównania swoich moż­
liwości z zawodowym artystą, rzu­
cenie w szranki dwóch odręonych 
wyobraź•ni. Ta rozrastająca się chęć 
oceny własnego malowania budziła 
we mnie uczucie obawy i jednocześ­
nie nadziei: „Co będzie. jeżeli moje 
malarstwo okaże się jedynie niepo­
radnym?" Jednak była ona we mnie 
zbyt wielka. przerastała w pewnym 
momencie moje myśli, poskromiła 
we mnie malarza I starego człowie­
ka z ambicjami jeszcze, pchnęła 
mnie jak podekscytowanego smarka­
cza przed Andreasa z prośbą o auto-

Zacząłem uświadamiać to sobie w 
któryś bardzo prozaiczny wieczoc. 
Dom napełniał się wtedy korzennym 
zapachem przypraw dodawanych do 
wekowanych sałatek, z sąsiedniego 
pokoju rozlegało się ciężkie posapy­
wanie żony zmęczonej wyczynami 
sztuki kulinarnej. Myślałem: „Już 
tak do końca. Weki. odkurzanie 
mieszkania, małe spacerki z pies­
kiem". Nie mogłem dokładnie u­
chwycić tego momentu, postawić 
słupa granicznego między narodzi­
nami we mnie poezji barw i kształ­
tów. a codzienną prozą myśli, słów. 
poczynań, przedmiotów. Z dnia na 
dzień strącała się we mnie codzien­
ność i klarowały się najczystsze 
barwy. Coraz większe rosło we 
mnie pragnienie uzewnętrznienia, 
dotykania ich zmysłem wzroku. 

Andreas rysował po omacku pod 
własną dłonią patrząc na mnie tym 
swoim leciutkim drażniącym uś­
mieszkiem:· 
Czekałem cierpliwie końca tej gry, 

bo nic innego nie mogłem zrobić. 
Po kilku minutach odsunął rękę. 

Powiedział patetycznym głosem: -
Oto jestem. 
Bawił się mną, po prostu bawił 

się. 
Z kartki patrzyła sroga twarz 

Zeusa, lecz nie kamienna w okolu 
pierścieniowatych włosów, brody. 
Wywołany z wieków spoglądał ludz­
ko, życzliwymi oczami. 
Zrozumiałem nagle, że Andreaso­

wi niepotrzebny wzrok. Gdyby na­
wet został pozbawiony WrMoku, ma•lo­
wałby dalej. Zrozumiałem i to, że 
jego malarstwo jest siłą wewnętrz­
ną i wypalającą czystość karty, 
płótna, bez posługiw<if1a się wzro­
kiem. 

- Niepodobny jestem? - -spytał 
żartobliwie. 

W tym też był cał-ym Grekiem, 
nie tylko wtedy, gdy chodziło o nie­
podległość, handel, eksport kultury, 
sportu. 

- Narysowałeś Andreasie Zeusa, 
a prosiłem żebyś siebie narysował. 

Znów przez moment wpatrywał 

się we mnie tym swoim le::iutko 
drażniącym uśmieszkiem, wyrwał 
kartę z naszkicowaną głową Zeusa 
i zabrał się powtórnie do rysonania 
Teraz nie osłaniał ręką jakby nie 
miał już ochoty do dalszej zabawy. 
a może tylko do popisywania się : 
Po chwili piętrzyły się pojedyncze 
krzywe, urywane w różnych swych 
długościach, gmatwały się ze sobą. 
Przywołał z kolei własnym talen­
tem i pamięcią :LilJileg•o Gre!ka. Był 
nim Apollo. 
Zadawałem przew!l"otne pytanie: 

Uczynił lekceważący ge~t ręką. 
Powiedział: Do końca świata 
starczy jej sławy i bez mego po­
mnażania. A zostałem z powodu ko­
biety. Zwabiła mnie nadodrzańska 
syrena. Moja Matylda wprawdzie 
ma już protezy i jej warkocz posi­
wiał, ale jej serce dalej jak cichy 
port. Zakotwiczyłem się - po chwili 
dodał już całkiem prozaicznie 
moja żona choruje na nadciśnienie 
i nie znosi wysokich temoeratur. 

- I tak en-ty Odysie nie wrócisz 
do swej Itaki - powiedziałem. 

- Jesteś historykiem? - spytał. 
Zrozumiałem, że Andreas powró­

, cił do rzeczywistości, z wieków Hel­
lenów i Hellady do wieczora, do po­
koju sanatoryjnego, do dialogu. 
Wejście naszego wspóUokatora .za· 

hamowało moją odpowiedź. 
· - Jesteś wykładowcą filozofii kla• 
sycznej? 
Milczałem. 
Niespodziewanie włączył się rębacz 

z przodku. - Ja panu powiem, jak 
nasz kolega nie wie sam, kim jest. 
Jest, panie, rachmis-tr.zem w spół­
dzielni d0<jarskiej, w kombinacie 
rolniczym. 
Czułem, że jestem zmiażdżony 

przez dwie potęgi przeciwstawne so­
bie, mimo że jestem ich zupełnie 
przypadkową ofiarą. Jeżeli nfe pod­
niosę się o własnych siłach, nie 
un;knę zacieśniającą się szczeliną, 
zgmę. 

Uciekłem uprowadzając w skórza• 
nym worku swego osiołka. Rozwią­
załem na księżycowej ścieżce. Obie­
całem: - Poczekaj do świtu, zapro­
wadzę cię na soczystą łąkę. 

O świcie ·słońce wstało jaskrawo. 
Cienie nocy rozpoczynały pośpieszną 
wędrówkę za drzewa, za skały. O­
parłem S·ię mocno plecami o pień 
drzewa. Osiołek stał potulnie u mo­
ich kolan na płóciennym polu u­
wiązany na ordynarnym łańcuchu 
czerni. A jednak zmieniłem swą 
decyzję i nie wiem dlaczego. Nie 
wypuściłem go wcale na soczyetą 
łąkę, postawiłem go przed szklaną 
górą. Nie rozumiałem sam swego 
sadyzmu wobec tego najsympatycz­
niejszego i potulnego zwierzaka. 
Przecież osły kocham i byłem rap­
tem taki twardy. Poprzez przez["o­
czystość szkła ukazywałem zwierze­
ciu zieloną. kwietną łąkę i twardo 
mówiłem: - Ale musisz ją naj­
pierw przejść, przeskoczyć. 

ekranem południowego rodzinnego spotka111ia. 
nie jestem już niedzielą 

alejka.mi spacerują ludzie 
kilka przytulonych par 
mówią że na ławce siedzi podrywacz 
i lekkomyślna panienka i że piją pa.tykiem pisane 
- nie jest panu przykro że ta.k mówią -

oszczędzasz toś sknera 
nie oszczędzasz hula.ka 
da ci talerz zupy a potem wymówi 
wczoraj byłeś bożysizczem miły 

W pal"ku na ławce sled~i poeta z uezennicą 
zmierzcha. się a oni jeszcze majlli 
sobie do powiedzenia 
kulawy chłód otula ich ciała 
a oni' wciąż mówią I piją małymi łyczkami 
trójgwiazdkowy koniak z Araratem w herbte 
- tu w tym miejscu wylądowała arka. Noego -
mówi poeta i wskazuje palcem butelkę 
- wiem - odpowiada uczennica -
wszystkiego w niej było po dwa 
ale czy wypada. poecie pić koniak 
- chyba nie - waha się poeta 

z troską w głosie pyta uczennica 
- nie drogie dziecko ja już tyle lait 
mieszkam na spacerze 
przyzwyczaiłem się do tego 
ale kiedy jest mi źle to biorę długopis 
i długo piszę 

ROZ ś A UE 
N ALERZEM ZU 
Na taką to I beczka miodu za mało 
wiecznie &kTzywiona - pędzel piołunowy 

a dzisiaj idiotą 
bo jest cl zimno a jej przecież ciepło 

Wszystko jej zawdzięczasz 
nawet dziurę w całym 
mówi - jesteś w raju 
a przecież to piekło 
kiedy rozprawia kto ładny kto brzydki 
przytakuj grzecznie niech na miotle siedzi 
bo się zdenerwuje 
choć jesteś artystą 
I tlllk ciebie pośle byś sprzedawał śledde 

Ach gdyby tak być krzepkim chłopem 
i fajkę zakurzyć 
I zrzucić wreszcie z siebie skórę tego gada 
baba Krysia. baba Zosia ba.ba Kazia 
prześladuje nas ta Ba.ba Jaga! 



/ 

POEZJA 

Recenzenci WProw;idzili od 
iniedawna dwa kryteria zastęp· 
cze dla debiutów poetyclclch: 
1) kontynuator lub epigon No· 
wej Fali, 2) 3wradomy bąd~ 
bezwiedny zwolennik nowej 
prywatnośct. Ten ~rosty pod'zial 
sprawdza się tylko na najniż· · 
szym poziomie twórczej samo· 

· świadomości. Dojrzały debiutant. 
zignoruje po prostu tę perspek­
tywę, która jest w istocie ślepą 
uliczką. Pisząc książkę poetycką 
(czego nie należy mylić z ciu 
łaniem wierszy na tomik), na­
leży jednak głębiej i bardziej 
wnikliwie wartokiować bll7szą 
i dalszą, rodzimą i obcą, tra­
dycję literacką. Na szczęscie 
coraz częściej <"7.vtać możem/ 
książki poetyckie o wyralll<O'j 
koncepcji i osi światopoglqdo-

znaw~e3 i fllo,;ofic:znej poprte" 
jej funkcje terapeutyczno· K~n­
templacyjne i katarktyci:nc. 
Erotyzm tej poe.1.ji tkwi głębo~o 
w samym spos>Jbie widzenia 
rzeczywistości. Subtelna zmy­
słowość znajduje ptecyzyjne od­
bicie w niezwykle wyrafmm.„a­
nej formie języltowej. J<Js;c.rn 
.szerzej rzecz ujmując: do~nania 
zmysłowe (głód, pragnienie, łJól. 
pożądanie) mają n!ewątpiiwie 
pierwotne i ' ele:nentarne zna­
czenie do powstawania podwalin 
wizji poetyckiej. Stąd też me­
tafizycznemu ~'>'-a erotyzmowi 
Soldenhoffa patrrmują na prze­
mian Wojaczek z Krynickim. 
Pierwszy ze swoją mistyką płci 
oraz specyficzną formą dysty­
chu, drugi popr.r.u zaskakujące 
'Usytuowanie jej w konkrecie i 
kontekście społe~~nym. Choć z 
poezji poprzednll<:ów wywodza 
się poorednio zasadnicze domi-

RACHUNEK SUMIENIA 
. \ . 

wej. Jedną z nich jest, moi:n 
zdaniem, Koniec poezji TOIIna­
S'Za Soldenhoffa. 

Ostro zarysowane -kontury 
r.zec:z.ywistoścl społecznej, z wy­
raźnymi znamio•1ami konfliktów 
indywidualnych i zbiorowych. 
przechodzą w tym tomie r.1e· 
postrzeżenie w łagodną meta 
fizykę dnia codziennego, nie 
pozbawioną ironii i sarkazmu, 
a wielkie kategorie polityczne. 
moralne i egzyste;ncjalne spr.o· 
wadzone zostają do intymnego 
wymiaru osobniczego ich prze­
żywania. Jedynie to bowiem 
może dziś zaświadczyć o ich 
wiarygodności, 1ttórej jawnym 
przeciwieństwem są masowe ob­
rzędy obywatefakie, oparte od 
lat na niezmienionych scenariu­
szach. 

W zgodnej symbiozie egzy­
stuje u Soldenhoffa wysoce 
wysublimowany e>rotyzm, połą­
czony i wyraźną oodmlot;;'Vo­
ścią jego poezji 'lraz utopia tni· 
sji poezji w życiu jedno„tek i 
zbiorowości, od refleksji po· 

~OPERA. ·. "" 
(. 

W zakończonym przed kilko­
ma dniami dwudziestym p·ąt~m 
sezonie łódzkiej sceny operowe] 
nie brakło atr~kcJI przydających 

· blasku temu jubileuszowi 
ćwierćwiecza. 

Na zakończenie sezonu łódccY 
melomani oodziw1ać mog\, ar 
tystów Deutsche Staatsoper z 
Berlina r-?prezentacyjne· 
sceny operowej N°Jf mi ee ki ej Re­
publiki Demokratycznej. 

Deutsche St'łatsoper ma 
·. wspaniałe i wiele już lat tr111 a· 
jące tradycje. Otwarto ją uro· 
czyście niemal 240 lat temu 
W Deutsche Staatsoper (nazwr 

' Niemieckiej Op~·v Państwowei 
berlińska scena operowa otrzy­
mała po zakoń~zP-niu wojny) 
występowali najwybitniejśi 
śpiewacy, dyrygenci i muzycy 
_.. instrumentaliści. Tu w l9Z" 

· roku odbyła się prapreinii;ri 
opery „Wozzeck" Albana Berga, 
a po zdławieniu faszyzmu . -
pierwsza insceni 1,acja „Po.tępie: 
nia Lukullusa'' antywo1enneJ 
opery Paula Dessau i Bertolta 
Brechta. 

Repertuar Deutsche Staats-
. oper (od 25 lat prac?je ona 

znowu w odbudowane] z gru­
zów ·siedzibie przy Unter de_:i 
Linden - ulicy Fod Lipami) 
obejmuje około ~o oper, bale­
tów i oper kameralnych. są 
wśród nich arcyizieła kla .iyk1 
i utwory współczesne. Orkiestr" 
Niemieckiej Opery Państwowej 
(berlińska Staat.skapelle) pro­
wadzi także samodzielną dzia­
łalność koncertową. Swoich sta­
łych słuchaczy mają konce:ty 
symfoniczne, wl~czory pieśni I 
koncerty muzyl{i kameralne]. 
Deutsche Staatsoper odb~wa 
liczne tournee. Ten wspantały 
zespół (z którym współpra _uj<' 
wielu znakomi~ ;eh śpiewaków 
z różnych krajów, także z Pol­
ski) oklaskiwa!lo już w Mos­
kwie. Kairze, Lo"ldynie. Buda­
peszcie, Bukar~szde. . ~radze. 
Helsinkach, Sofo, Lubl_Jame. Pa· 
ryżu. Lozannie, W!;dmu, ęztok· 
holmie l F\oren-:31 Zespoł re~ 
prezentacyjnej •ceny operoweJ 
Niemieckiej R""ub1iki Demo­
kratycznej podziw;ano także .w 
wiekszości miast 'RFN. Deutsc.11t­
Staatsoper ~o~c-lła takie w da­
lekiej Japonii. <i w Polsce -
przed tegoroczną wizytą stano­
wiącą najclekaw•py chyba ak · 
cent Dni Kultury NRD w ~·~­
szym kraju - prezentowa:>1 sJC: 
dwukrotnie: w 1 !łfl7 i 1973 ro~ . 

Tvm razem na przełomie 
czerwca l lipca artyści Deutsche 

nanty światopoglądowe, to z 
pewnością obce im obu byfo i 
jest, charakte:.-ystyczne dla 
Soldenhoffa, poczucie względnej 
nieśmiertelności języka: 

Wszystkie nieznane slowa oraz 
frazeologiczne związki. 

Ocalcie mnie P"Zed kolejnymi 
dowodami wasze; 
nieśmiertelności 

(Litania) 
Ję7yk przestał być prude 

wszystkim instrumentem stt:ro­
wania I panowania nad mental­
nością jednostki. Stał su~ ży­
wiołem samym w sobie, nie· 
omal niezniszczalnym, nii!­
śmiertelnym, a wszelkie prób~· 
indywidualnej -Neń ingerencji 
dają rezultaty co najmniej pc­
łowiczne. Zawste jedna& pc:-o­
staje ta nieodparta pokusił pod· 
porządkowania sobie (choćby na 
chwilę) tego ~ywiołu; pokma, 
którą jest poelja. Poeta jest 
zbyt świadomy by prze<;eruać 
jej siłę sprawczą, którą zupeł­
nie bezwiednie demonizuje w 
cytowanej przez autora wypo-

Staatsoper zaprezentowali na · 
. scenie Teattu Wielkiego'·w Ło-' 
dzi, a txzedtem W 1' :Wal"!łtawie, 
dwie inscenizacje ze swojego 
stałego repertuaru: „Czarodziej ­
ski flet" Wolfganga Amadeusza 
Moza.Tła I ,,Kawalera srebrnej 
różyn Ryszarda Straussa. W 
obydwu inscenizacjach, I to w 
sposób decydujący o ich w;,-­
sokim poziomie artystycznym, 
wzięły ud7.iał po1skie śpiewacz­
ki: Izabella Nawe i Magdalena 
Falewiez. Izabella Nawe wys•.ą· 
piła w arcytrudnej partii Kro· 

. lowej Nocy w operze· M'lwrta, 
podziwialiśmy lą też jako Zn· 
fię w „Kawalerze srebrnej ró­
ży". Magdalena Falewicz zbie­
rała w całej pełni zasłużone 
oklaski za krea'.:ję Paminy w 
„Czarodziejskim flecie", 

Obydwie inscanizacje zwnta­
ły uwagę niesły-.:hanie staran· 
nym przygotowaniem i opraco­
waniem muzyc.mvm oraz insce­
nizacyjnym. Biła z nich troska 
o nadanie im :iajp-,1niejszeg(I l 
najbardziej wiernego my~lom 
kompozytorów lt;;ztałtu artysty­
cznego. Ten ze wszech miar 
godny uznania c;zacunek dla 
tradycji i ducha utworów rJ.t> 
odsunął bynajmniej na i.ad · 1 

z dalszych planów troski o naj­
żywsze zainteresowanie prezen· ' 
towanymi dziehmi współci:es­
nego ·widza. W wyniku nsto· 
sowania najwłaściwiej roz.lmta· 
nego złotego 5ro'1ka udało sie 
inscenizatorom i wszystkim wy­
konawcom wydooyć z tych dzie:ł 
ich uniwersalne wartości i skie­
rować na nie uwagę dzisiejsze­
go odbiorcy atrakcyjnym, chot 
nie odblegają9ym, a wręcz 
przeciwnie - podkreślającym 
najistotniejsze P.lementy trady · 
cji inscenizacyjn~j tych dzieł, 
spo$obem Ich prezentacji. Moż­
na by powiedzieć, iż obydwu~ 
przedstawione 'lam inscenizacj~ 
były tradycyjne 1 żadna z n.d-. 
do dziejów scenicznych „Cza­
rodziejskiego fletu" i „Kawa­
lera srebrnej róży" nie wniosła 
niczego nowego, myślę jednak. 
że takie stwierdzenie umniej­
szyłoby tę niewątpliwą zasług~ 
twórców z Deutsche Staatsoper, 
który sprowadza się do mają 
cego olbrzymie znaczenie w 
dzisiejszych, truinych dla kla­
syki czasach no·vatorstwa in· 
scenizacyjnego, kultyw9wania 
najlepszych tradycji/ wspaniałej 
sztuki wokalnej. 

Kształt inscenizacyjny oby· 
dwu przedstawień mówi wy· 
rainie, że ich twórcy dokonali 
świadomego i przemyślanego 
wyboru spośród wielu nasuwa· 
jących się rozwiązań. Zarówno 

I 

W KREGU SZTUKI 

wiedz!, użyteJ jako motto do 
tytułowej części książki. Anna 
Karpińska, pr<1cownica war­
szawskiego ELBl!.T; Mlodemu 
czlowiekow!, który pracuje, ma 
wlasn.ą Todzin.ę, taka poez1a z 
wielkimi problemami egeysten­
cji ludzkfe; - odbiera po prostu 
chęć do tycta. l:nam z autopsji 
wiele trudnych do rozwiązania 
problemów życiowych, które są 
w stanie o wiele skuteclntej 
pozbawić (pracującego I zara· 
biającego na rodzinę) młodego 
człowieka chęci do życia, niż 
poezja, zwłaszcza ta z wielkimi 
problemami lud7.k·iej egzysten­
cji. No cóż, doświadczenie uczy 
nas, że autenty~zni twórcy i 
inni pasjonaci w stereotypowej 
świadomości spolec.mej egzysto­
wać będą zawsze w statusie 
maniaków bądi Pkskluzywnych 
pięknoduchów. 

1Poezja jako jedyny rejon 
rzeczywistej swob0dy, pomimo 
przeczucia końca poezjd, rozu­
mianego zarówno jako obumie­
ranie zdolności poetyckiego 
przeżywania śwhta, jak i tego 
przeżywania artvkulacji - L, 
fundamentalne przekonanie, 
wspólne dla Wi7.ystkich utwo­
rów z debiutanckiego arkusza 
Soldenhoffa Węzel z 1977 roku, 
ulega teraz zasadniczemu prze­
wartościowaniu: 

Znad wspólnych mogił 
w ksztalcie serc 

Z wierszy po których dlugo 
myję ręce ( ... ) 

(Do siebie}. 
Twórczość zagrożona kompro­

misem, poddawana raz po raz 
zabiegom utylitarnym, nie jesl 
już rejonem swobodnej eks~·re­
sji, czy dynamicinego wiz~o~er· 
stwa. Bywa C'lraz częśc1eJ, i 
dojmująco odczuwanej koniecz · 
ności, codzi.enn.vm rachunki~m 
swnaenia z podwójnego życia, 
samoobroną osooowej integral­
ności, nie uzevnęt.rznianą zbyt 
gwałtownie, a jednak pełną de· 
terminacji walką o godność I 
czystość głosu. · 

WOJCIECH GA Wf.OWSKI 

Tomasz Solden1'off: Koniec 
poezji. Wydawructwo Łódzkie, 
Łódź ' l979, 89 „t,·on, ce.na 10 zł, 
„Biblioteka Poet)cka". 

inscenizacja „Czarodziejskiego 
fletu", jak l. „Kawalera srebrnej 
róży'* podejmują próbę rekon· 
strukcji przedstawień z epok 
swych kompozytorów. Nie zna· 
czy to, iż takie ~łaśnie insceni­
zacje są od teatralnej strony 
najdoskonalsze (pM.nlejsze kon­
wencje i style orzyniosły tea­
trowi operowemu wiele cieka­
wych rozwiązań), stwarzają one 
jednak najlepsze warunki dla. 
prezentacji kunsztu wokalnego 
wymaganego przez obydwu 
kompozytorów dla najpełniej · 
szego przekazania ich dzieła. 
Otrzymaliśmy przedstawienia 
sprzyjające smakowaniu więl­
kiej sztuki obydwu kompozyto · 
rów. Ich teatralna forma nie 
tylko nie zakłócała naszego z 
nimi kontaktu, ale prr.ez tak 
czyste podanie ir:h dzieł umoż· 
liwiła głębsze ieszcze ich po­
znanie. 

LATO 
W KINIE 

W kinach lato daje się we znaki bardziej, 
niż gdziekolwiek. Ekrany zapełniają remanenty 
minionego sezonu i parę premierowych, k<>­
mercyjnych „lokomotyw". Jak dotąd są wśród 
nich tylko dwa wyjątki: „Obcy - 8 pasażer 
Nostromo" Scotta i „Chiński syndrom" Bridge­
sa. Piermzy jest horrorem rozgrywającym się 
w scenerii kosmici.nej; drugi wpisuje się na 
długą listę filmów katastroficznych. Mimo :róż­
nic wynikających z tematu i przyjętych kon­
wencji, jedno jest w nich wspólne: motyw za­
grożenia wynikająceg-0 z nadmiernego, niepo­
hamowanego rozwoju technikJ.. Akcja pierw­
szego filmu rozgrywa się w nieokreślonej 
przyszłości i pomysł walki załogi statku kos­
micznego z tajemniczym potworem - trudno 
pow.iedzieć - bardziej przestrasza, czy śmie­
szy. Drugi fillm w momencie realizacji był je­
szcze całkowitą Li.keją, ale po wydarzeniach w 
Three Mile Island, które miały miejsce 12 dni 
po premierze filmu (rzecz dotyczy awarii w e­
lektrowni 11tom.owej) ujawnił swój „prococzy" 
sens. Jednak w filmie Scotta - na co zwraca­
no już wielokrotnie uwagę - zasadniczą ro­
lę, obok sensacyjnej fabuły, odgrywa strona 
wizualna, która jest w znacznej części dzie­
łem szwajcarskiego surreaU~ty - Gig.era. Na­
pięcie, groza, tajemniczość wydarzeń „Obcegoi• 
jest efektem niesamowitych konstrukcji tęch­
nicznych (wnętrze pojazdu kosmicznego, obie­
kty na nieznanej planecie) od·cz.łowieczony.ch, 
niepi:zychylnych bohaterom filmu, a zestawia­
nych z fragmentów przypominającyc.h orga­
nizm jakiejś żywej istoty. Oczywiste, że na 
pierwszy plain wysuwa się tytułowy potwór -
ósmy i niezbyt sympatyczny pasażer statku 
międzyplanetarnego, ale właśnie efekty wizu­
alne - dla których warto przymknąć oko na 
naiwność fabuły - zasłużyły w bieżącym roku 
na nągrod~ „Oscara". Jest to zresitą pewna, 
charakterystyczna prawidłowość: w wielu fil· 
mach science-fiction ostatniego okresu („Gwie­
zdne wojny", „Bli-skie spotkania trzeciego 
stopnia") można zauważyć dysproporcję pomię­
dzy wspaniałą dekoracją, oszałamiającą, per­
fekcyjną techniką filmową i jej efektami, a -
mówiąc dosadnie - całkowitą bzdurnością po­
mysłów fabularnych. Jest to jakiś objaw fil­
mowej dekadencji lat ostatnich. 

„Chiński syndrom", także nie unikając sche­
matycr.ności · dramatu·rgicznej, staje się ważny 

FILM 

dzię.ki podjętemu tematowi i nastawieniu pu­
blicystycznemu. Jeżeli weźmiemy pod uwagc 
wydarzenia autentyczne - rzeczywiste prnble­
my, jakie stw<N"za wykorzystywanie energii a• 
tomowej w celach pokojowych (przypadki a­
warii w elektrowniach, w. konsekwencji poli­
tyczny aspekt budowy elektrowni w, Szwecji i 
ruchu ochrony naturalnego środowis.ka w RFN), 
okaże się, że tym razem film bezbłędnie · wy­
czuł aktualność nas·trojów społecznych, która 
- notabene ~ zadecydowała o jego popularno• 
ści w USA w roku ubiegłym. Krytyka filmo­
wa podk.reślała, co prawda, wyjątkowo udaną 
rolę Jacka Lemm0tI1a (na~oda za rolę drugo­
planową w Cannes w 1979), ale nie sprawy 
artystycz.ne są tu istatne. W głównej roli w 
„Chińskim syndromie" występuje Jane Fonda 
- i to znowu jest wydarzenie ze sfery poza 
filmowej, które przyczyniło się do jeg-0 sukces.u 
na rynku amerykańskim. Jest to - jak wia­
domo - jedna i postaci amerykańskiego kina 
najbardziej zaangażowanych w postepowe ak· 
cje społeczne. Jej udz1ał w filmie był wJęc po­
lityczną demonstracją. Mimo nieco dem&go­
glcznej konstrukcji fabularnej (a może raczej 
dzięki niej) film Bridgesa skutecznie spełnia 
swoją funkcję interwencyjną. 

W tym roku po raz czwarty Zjednoczenie 
Rozpowszechniania Filmów organizuje ogólno­
polską a:kcję „Lato z filmem". Co prawda w 
Filmowym Serwisie Prasowym czytamy: „Dla 
młodzieży („.) przygotowano atrakcyjne zesta­
wy filmów krótkometrażowych („.) ujętych w 
cykle: ( ... ) Niebezpieczeństwo na drodze, Bez­
pieczeństwo kąpieli, Ochrona przeciwpożaro­
wa i inne" ale poza ta:kimi atrakcjami przewi· 
dziane są -jeszcze dailsze punkty programu. Z 
zapowiadanyc·h 40 premier lipcowo-sierpnio­
wych parę tytułów zasługuje na większą uwa­
gę. Są to z pewnością „Hair" Formana, „Je­
sienny maraton" Danieliji, „Przybywa jeź­
dZ'iec" Pakuli i - omówiona już .na tych ła· 
mach - „Idealna para" Altmana. Poza nimi 
repertuaT wygląda dość przeciętnie. Mimo to, 
organizowanie nocnych seansów „Chińskiego 
syndromu" w „Bałtyku" (w czerwcu) wydaje 
się przesadą - notwierdzCillą zresztą .zarówno 
przez reakcje wid'J>Wllli, jak i zasypianie opera­
torów (m-tro~ ~ tl. 

PA wEł.. JĘDRZEJEWSKI 

P .S. Letnie rozprzęzenie wywołuje czasem e­
fekty humorystyczne: 1 lipca w kinie „Halka" 
można było obe}rzeć - jak informował plakat 
przed kinem - film „Jajo weża" In~ara 
Bergmana produkcji Niemieckiej RepubJ.i>ki 
Dem<>kratycznej. 

ściwym brzmieniem orkii!!.try, 
ale tak:że nad s::>rawrrym pr;ro• 
biegiem akcji 3c ~:11cznej. Sp1e· 
wacy znajdowail w nirn opar­
cie, w pracy całej orkiestry zaś 
- źródło pewn:.•ści i spoKc;ju 
pozwalającego na sprawne wy­
konanie najtrudniejszych zadut'> 
wokalnych. A .!est ich w .Czn­
rodziejskim flecie'' owej dziw­
nej, filozoficzn~j baśni, niema­
ło. Kunsztowne konstrukcr 
Mozarta przed ;ta"Wili nam ? 

równym powodzeniem i na -:ów­
nie wysokim poiiomie wszyscy 
wykonawcy tego przedstawie­
nia. Magdalena Falewicz za~ 
chwyciła nas głosem o prze· 
ślicznej ciepłe1 ba•rwie, który 
zdał się wymarwny dla wyko­
nania partii Paminy. Ta rola 
w wykonaniu naszej śpiewaczki 
stała się prawdziwą ozdob.a 
spektaklu. Swoich wielbicieli (cl 
chyba wszyscy zahczamy się do 

cą olbrzymiego i.kupienia I siły~ 
partię kapłana Sarastro. Jego · 
niski óas brzmiał riieska:tite1-
nie czysto, cała iaś kreacja (za­
równo wokalna, ;ak i aktorska) 
tchnęła prostotą ; konieczną w 
tej roli powagą. Kreację ponad 
wszelkie pochwaly wspaniałą 
stworzył Jurgen F'reier w roli 
Papagena. Wokalna strona tej 
roll uczyniła go bohaterem 
przedstawienia '1 wysoki po·!iom 
aktorstwa sprawił, iż rola , ta· 
stała się najjaśtliejszym punk­
tem całego wi :iowiska. Godną 
siebie partnerkę malazł Freier 
w Brigitcie Ełsenfeid, ich duet 
z ósmej odsłony opery Mozarta 
śmiało uznać mozra za szczyto­
we osiągnięcie uprawianej przez 
nich sztuki. 

; mioty , podobn~ do ·tych, -jalcim1 
zachwyciła nas Enriqueta · Tar-

WIELKI FINAŁ 

Na przedstawienie „Kawalera 
srebrnej róży" -.:zckali nasi me­
lomani z niezwykłą ciekawo­
ścią. Ta wspanil'lla opera, '18· 
zwana przez kompozytora ko• 
medią muzyczną (którą co bar­
dziej zagorzali wielbiciele na­
zywają z wielką czułością naj­
piękniejszą na ~wiecie operetką) 
dla niezwykle skomplikowane­
go charakteru ~wej konstrukcji 
muzyc:z,nej bardm rzadko trafia 
na nasze sceny. Niewiele tea­
trów może sobie dziś pozwoltć 
na inscenizację tego dzieła. Wy­
maga ono zwiększonej (nie mó· 
wiąc już o tym, że doskonałej) 
orkiestry· i tak 1.nakomitej gru· 
py solistów, , że każdy teatr, 
któremu udaje ~ię ją zebrać 
niemal automatycznie sytuowa· 
ny jest w klasie najlepszych 
światowych scen. Nasze kiajo­
we próby inscen•zacji te~o dzie· 
ła nie stawały się sukcesami 
ich twórców, wypada zatem 

. res, a Izabella l'{awe ·uzupełniła 
ten duet dziewczęcym wdzię­
kiem i słowiczo zaiste brzmią­
cym głosem. Ktd zresztą sły­
szał piękny ten.et wymienio· 
nych tu pań z trzeciego aktu 
tego naprawdę wspaniałego wt· 
dowiska, temu na zawsze chvba 
pozostanie on "< pamięci jako 
klasyczny wprost przykład wy · 
jątkowego zgran:a głosów i nie· 
skazitelności Ich wspólnego 
brzmienia. Pięknie brzmiały 
także obydwa :iuf.ty Oktawiana 
i Zofii z drugiego ak:tu ~,Ka­
walera srebrnej róży", najpięk· 
niej, by jeszcze raz każdej l 

pań ukłonić się w podzięce za 
ich kreacje, wb'.ka aria Mar­
szałkowej koń-:ząca pierwszy 
akt przedstawie'lia, nie umia­
łabym zresztą wybrać między 
tą arią, a wspaniale wykonaną 
ostatnią częścią tef partii. Hu 
raganem oklasltl1w nagrod~iła 
publiczność Siegfrieda Vogla. 
Baron Ochs von Lerchenau _ był 
w jego wykona'lhl postacią nie-

. zwykłą. Siegfried Vogel śpie· 
wał wspaniale, a jego aktor­
stwo, które osiągnęło swój 
szczyt w finale · drugiego ak•11 
zasługuje na -:-ównie entuzja­
styczne pochwały. Z dużej gru­
py pozostałych wykonawców 
wymienić pragnę Gunthera Lei­
ba (von Faninal) i Martil'a 

Skomponowany przez Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta w 
1791 roku „CurodzieJski flet" 
wymaga od wszystki~h wyko· 
nawców niesłychanej precy<.Jl. 
Ta opera nazwa„a przez his•::>· 
ryków najdoskonalszym · dzie­
łem operowym, jakie zostafo 
stworzone do niemieckiego li­
bretta przed Ry1.zardem Wag­
nerem stawia prted śpiewaka­
mi zadania nielwykle trudne 
zarówno pod W7.~lędem wokal­
nym jak i aktorskim. Ar ;yi.ci 
z Deutsche Staatsoper zreali­
zowali je z lekkością odP0•\1 1'1·· 
dającą finezji mulyki Moi;arta 
Jego trudne (o rzy'n przekonało 
się już wielu iinscenizatorów i 
śpiewaków) dzieło zostało zapre­
zentowane przez naszych gości 
jakby bez najmnie)szego wysiłku. 
Swiadomość stcip:i1a trudności 
„Czarodziejskies" fletu" nie 
pozwala jednak wątpić w 
ogrom pracy wł 1:7.onej w uzy· 
skanie takie właśnie ebktu. 
Orkiestra prowadzona prze1 
Hełnza Fricke wydobyła caJą 
urodf; opery M.:>zarta. Reinz 
Frickt nadał w-1aściwe Ł ~lllPO 
całemu spektaS>:lowi, cwwał 
przy tym nie tyiko nad wła· 

ich grona) nie zawiodła Izabella 
Nawe. Partię Królowej Nocy 
zaśpiewała ona igodnie z wy· 
mogami kompozytora pnyJają.· 
jej dodatkowo niezwykłe~:> bla­
sku swego jasn~~n. ci;y·,~i?g.: 
głosu. Pierwszi?j arii nadała 
Izabella Nawe ~on głęboki i po­
tężny, drugiej zaś tę lekkość, 
która przy tak dobrym WYKO· 
naniu przyprawia słucha.::z~ o 

· rozterkę: podziw1ać zawarty w 
tej arii kunszt kompozytora. 

'materiał głosowy śpiewaczki, 
czy wirtuozerię techniczną? 
Najmniej wdzię~zna w całej 
operze wydaje mi się zawsze 
partia Tarnina. Zbłąkany książę 
znalazł w Horstcie Gebhardtcie 
znakomitego odtwórcę. Gebhardt 
obdarzony głosem o jasnej bar­
wie, zaśpiewał tę partię z .:ałą 
konieczną precyzją i lek!Wścią . 
która pozwoliła na zaprez~nb­
wanie jej fin·~zyjnej ur:>dy. 
$piewne frazy Tarnina brz.mia­
ły w wyk-0nanh1 tego śpiewaka 
niezwykle stylowo. Klasyczny 
„mozartowski" głos zajaśniał 
najpełniejszym blaskiem w 
duecie z Paminą. Rolf Toma­
szewski zebrał r,asłużone brawa 
wykonując trud:il\, wymag'łją-

-pozazdrościć sąsiadom zza Odry 
nie tylko ich realizacji op-ery 
Ryszarda Straussa, ale puede 
wszystkim tkwiących w zespole 
Deutsche Staat3oper możliwo­
ści jej wystawienia. Sohaterka 
spektaklu była Enriqueła Tar­
res w roli Kslętnej Marszałko­
wej von Werdenberg. Niezwykł)' 
to doprawdy głns: nośny, głę­
boki i czysty o szlachetnej bar· 
wie i ogromnej zgoła skali. 
Artystka operowała nim z wiel­
ką swobodą. Tak pięknego pia 
no nie słyszałam 3ut dawno. 
Kultura wokalna tej śpiewacz­
ki, obok oszała:niającego ma~l'­
riału głosowego, NYdała m' się 
najcenniejszym jej atutem. A 
przecież do zbioru atutów zali· 
czyć trzeba także znakomite 
warunki zewnętrzne i wysoltiej 
klasy aktorstwo. Ułe Trekelr 
-Burckhardt w napisanej na 
mezzosopran mę~kiej roli Ok· 
tawlana zademo~strowała przy-

' Ritzmanna, który pięknie za­
śpiewał „włoską" arię w domu 
Marszałkowej. Orkiestrą, tak 
jak poprzedniego wieczoru, dy· 
rygował Heinz Fricke. Grała 
ona z troską o ciystość brzmie· 
nia i właściwe tempo spektaklu, 
ale bez oczekiwanego (po tak 
świetnym zespole) blasku i roz­
machu. 

Plastyczny kształt obydwu 
widowisk, nagrndzany , przez 
publiczność gorąc;ymi oklaska­
m! po każdym !)01n!esieniu kur­
tyny, winien przypomnieć na­
szym scenografom nie tylko o 
koniecznej elegancji i staran­
ności zabudowując-ych scenę de­
koracji, ale tak.le o nieograni­
czonych jak się 'ol<azuje (w r,a­
szym teatrze, panowie) możh­
wościach operow:lnia światłem, 
które ludziom i pI'zedm;otom 
nadaje Ich właśeiwy kształt i 
wydaje się być nieodłącznym 
towarzyszem muzyki. Jej \łY· 
konanie zaprez:m~•nvane przez 
artystów z Deutsche Staal.>OOl'r 
z Berlina dostarczyło nam 
szczególnej satysiakcji. .To bJ ł 
naprawdę wielki Finał. 

EWA PANKIEWICZ 



DZIWNE I CIEKAWE 
- Kino - sala z równymi 

rzędami krzeseł l białym ekra­
nem na wprost nich, niewido­
czny dla widzów projektor, 
mrok podc:zas projekcji, zmie· 
niające się ciągi obrazów na 
ekranie i my, widzowie, odbie· 
rający to, co reżyser wra1: r 
całą ekipą pomocników chciał 
nam przekazać. 

Jest to sytuacja dla nas nor­
malna, jesteśmy do niej przy­
zwyczajeni. W kinie ekran 
jest dla nas pewną rzeczywis­
tością. Obrazy filmowe,. zbliżo­
ne do tych, które postrzegamy 
bezpośrednio naszym wzro­
kiem bez stosowania przedłu­
zeń naszych zmysłów (jakim 
jest przykładowo kamera). 
przemaw!aJą przekonywają­
co. Wierzymy w obraz filmo­
wy tak, jak w rzeczy realnie 
istniejące. W czasie projekcji 
nie myślimy, że. film został 

zrobiony w~aśnie w taki spo­
sób, aby nie można było do­
strzec jakiejkolwiek sztucmo­
ści. Blisko 80 lat filmu fabu­
larnego zaowocowało nie tyl• 
ko w szereg osiągnięć, sukce­
sów, doświadczeń. Przyniosło 
także szereg przyzwyczajeń i 
konwencji. Zjawiskiem bardzo 
powszechnym stało się trak­
towanie filmu przede wszy­
stkim na poziomie treści. 

kranem a projektorami Le 
Grice'a, rzucanych na ekran. 
Początkowo na ekranie jawiły 
się cienie całego ciała, pói,.niej 
tułowia, rąk i w końcu tylko 
dłoni. Uzależinione to było od od-
ległości Malcolma Le Grice'a 
od projektorów. Stopniowo, gdy 
przechodził od ekranu ku pro­
jektorom, jego cień był od do­
łu „obcinany", Z powodu fi­
zycznej odległości między pro­
jektorami i przemieniających 
się kolorów poszczególnych fil­
mów, obraz tworzony na ekra· 
nie był złożeniem trzech róż· 
nych cieni tej samej osoby. Ta 
bardzo prosta realizacja doty­
czyła kilku spraw: realności i 
skali ekranu, istoty ruchu, na­
tury cienia. A są to elementy 
towarzyszące wszystkim lłroje­
kcjom filmowym. 

jako całość tylko pod warun­
kiem, że będz.ie go oglądał z 
różnych miejsc sali kinowej. 
Takie wieloperspektywiczne o­
glądanie filmu pozwalało na 
skonstruowanie przez oglądają­
cego obrazu przestrzennego. 
Widz zatem został objęty prze­
strzennie przez sytuację która 
tylko w przybliżeniu była kino­
wą. Realizacja ta radykalnie 

przełamywała obszar odrębno­
ści publil:zności i jej bierności 
podczas proje'kC:ii pociągając 
ją do aktywności zarówno fi­
zycznej jak i mentalnej - sto­
żek był widoczny dopiero po 
obejrzeniu strumienia światła 
z kilku perspektyw, a wielość 
pojedynczych obrazów widz 
sam musiał złożyć w kształt 

stożka. Jednocześnie sytuacja 

która zaisfoiała podczas proje­
kcji, nakazywała rezygnację z 
dwuwymiarowego obrazu na 
płaszczyźnie ekranu na rze.cz 
trójwymiarowej „rzeźby" świe· 
tlnej; ujawniając tym samym 
decydującą rolę projektora. 
Tę znaczącą rolę projektora 

p-Odjął także Annabel Nicolson 
w swoim „Reel Time" („Czas 
filmu"). 

w.rót od linearności. W przy­
padku filmów fabularnych, aby 
film był zrozumiały, linearność 
musi być zachowana. Często, 
zwłaszcza w filmach traktują­
cych o wydarzeniach w róż­
nym miejscu, w różnym cza­
sie, linearność prosta jest nie­
możliwa, nieml;liej jednak za­
chowane są zasady linearnie 
zbudowanego przekazu w ob· 
rębie poszczególnych sekwen­
cji. W filmie eksperymental­
nym linearność nie jest konie• 
czna. Często cały film jest tyl­
ko jedną krótką wypowiedzią. 

Pod koniec lat sześćdziesią­
tych I na początku . lat sie· 
demdziesiątych naszego stule­
cia pojawiły się próby prze· 
łamywania utrwalonych prze1 
film fabularny przyzwyczajeń. 
Jedne z pierwszych prób 
skierowane były na przekra­
czanie powszechnie przyjętego 
schematu kina, przede wszyst­
kim przez odrzucenie konwen­
cjonalnego prymatu treści w 
filmie. Wszystkie próby w o­
brębie kina, zwanego ogólnie 
eksperymentalnym, chociaż 
czynione były w róźny sposób, 
koncentrowały wysiłki twór­
cze na sposobie filmowania 
podporządkowującym lub eli· 
minującym właśnie treść. Tre­
ścią miał się stał proces pow­
stania filmu. Jąk sformułował 
to jeden z twórców tego nur­
tu, Annabel Nlcolson, treścią 
pracy jest proces jej realiza­
cji. Rezygnując z robienia fil­
mów będących historyjkami, 
twórcy filmów pozakomercyj­
nych chcieli zwrócić uwagę na 
specyficzne elementy· kina, 
przysłonięte w filmach fabu­
larnych dominacją treści. 

W 1970 roku Malcolm Le 
Grice zrobił swój pierwszy 
film "Horror Film I''., prezeJl­
towany również w Pqlsce w 
1976 roku. Trzy projektory 
wyświetlały trzy filmy zawie­
rające tylko serie łagodnie 
zmieniających się kolorów. Ob­
raz tworzący się na ekranie 
podwójnej szerokości był 1!­
fektem zachodzących na sie­
bie częsc1owo kolorowych, 
gładkich obrazów. Cały pokaz 
składał s-ię z cieni poruszające:.. 
g-0 się w obszarze między e-

Zachowując wszystkie ele-
menty kina William Raban za­
prezentował w 1973 roku lon­
dyńskiej publiczności serię, 
która pozwalała widzom uświa­
domić sobie szereg aspektów 
kina. Film był zatytułowany 
„2'45'', tyle bowiem czasu trwa 
projekcja taśmy filmowej o dłu­
gości 100 stóp, którą to długość 
William Raban wyznaczył do 
swej realizacji. Zamierzenie 
Rabana przewidziane było na, 
co najmniej, kilka projekcji, 
następujących po sobie dzień po 
dniu. Każdego dnia pubHczność, 
wpatrzona w ekran, filmowana 
była z tyłu. Pierwszego dnia 
publicz.iność patrzyła na pusty e­
kran, podczas gdy William Ra­
ban dokładnie podawał tytuł, 
datę, miejsce pokazu filmu, 
filmując jednocześni& pełną od­
powiedź, czym jest „2'45". Pu· 
bliczność następnych pokazów 
oglądała już nie pusty ekran, 
ale film z pierwszego pokazu. 
później film filmu pierwszego 
pokazu, itd. Seria tych poka· 
zów pozwalała na obserwację, 
zarówno od wewnątrz, jak i z 
zewnątrz, sytuacji typowo ki­
nowej - widz wpatrzony w 
ekran. W czasie projekcji 
„2'45" widz był zarówno obser­
wującym i obserwowanym, byl 
obecny na widowni i na ekra· 
nie, przełamując tym samym 
linię demarkacyjną funkcjonu­
jącą w każdym kinie, dzielącą 
kino na całkowicie odrębne 
dwa obszary: widowni i ekra­
nu. Jednocześnie magia białego 
ekranu, potencjalnego obrazu, 
funkcjonowała przez wszystkie 
kolejne projekcje, widoczna w 
centrum ekranu kolejnych fil. 
mów, powoli jednakże zanika· 
jąc w oddaleniu. 

Zdecydowanym przełamaniem 
utrwalonej tradycją kina sytu­
acji widza siedzącego vis-a-vis 
ekranu był film Anthony'ego 
~cCalla „Line describing a 
Cone" („Linia opisująca sto­
żek") z 1973 roku. Film ten, 
którego całą „treścią" był po­
woli powstający, w całej P.rze­
sttzeni sali kinowej pusty sto­
żek śwda.tła, wymagał ciągłe·j 
zmiany perspektywy oglądania. 
Widz mógł zobaczyć ów stożek 

Nieprawdopodobne, a jednak praw­
dziwe. Soję uprawia się już w cen­
trum Paryża! W XIII okręgu stolicy, 
naprzeciwko wspaniałego przeszklo· 
nego gmachu, wznosi się zwykły ba­
rak- niegdyś mieściła się tam węd­
liniarnia - skąd każdego ranka wy­
wozi się trzy tony kiełków soi. 

trudniają rodzinę w charakterze bez­
płatnej siły roboczej. „Oni obniżają 
ceny" - mówi młody Chińczyk. 

To Pan zaczął pracować w 1975 
roku. Kiedy po raz pierwszy zapre­
~entował swe kiełki na targu w Run­
gis, ludzie wytrzeszczali oczy ze zdu­
mienia. „Spróbujcie" - zapropono­
wał od niechcenia młody producent. 
Dzisiaj zaopatruje on nie tylko tar­
gowisko w Rungis, ale także wy­
twórnię konserw i nawet supermar-

Nieprawdopodobne, a jednak praw· 
dziwe. Wewnątrz budynku, w dwóch 
ciemnych salach o stałej temperatu· 
rze, stoi szeregiem około stu wie!-

EKSPANSJA SOI 
kich kadzi. Dno ich wyściełają zie· 
lone nasiona (importowane z Tajlan­
dii), które wypuszczają kiełki. Zasila 
się je tylko wodą. Po upływie pięciu 
dni z kadzi wyrasta cała dżungla ro· 
ślinek, długości kilku centymetrów, 
które pną się jedne na drugie, osią· 
gając wkrótce metr wysokości. Gdy 
wysuwają się poza brzegi kadzi, pro­
dukt jest gotowy. To bardzo proste, 
ale ile wymaga ostrożności i zabie­
gów! Jeśli w pomieszczeniu jest za 
gorąco, soja gnije. Jeśli iest za dużo 
światła - żółknie. To Pan, młody 
Chińczyk z Wietnamu, który kieruje 
tym przedsiębiorstwem noszącym 

rtazwę Sojato, zamyka swój warsztat 
pracy na cztery spusty - nie chce 
zdradzać swych tajemnic. To Pan o· 
bawia się konkurencji uchodźców, 
którzy osiedlają się w Paryżu i za-
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kety. To Pan ma ciągle nowe pomy· 
sły, ostatnio np. wypróbowuje ziar­
na soi o smaku kakao. Jego dyrek· 
toi' techniczny, pan Lacombe, otrzy­
mał niedawno od pewnego holender­
skiego towarzystwa lotniczego zamó­
wienie na „całkowicie wegetariański" 
zestaw dań dla pasażerów. Obecnie 
przyrządza sery z soi - białe sery 
przypominające placki, które jada 
się wszędzie w Chinach. Niedługo 
będzie można nabywać je w szkla­
nych słoikach, aromatyzowane zioła­

mi lub owocami, po mniej więcej 
takiej samej cenie jak zwykłe sery, 
przy mniejszej_ zawartości tłuszczów. 
To Pan przygotowuje r'ównież mle­
ko sojowe, które ma tę zaletę, że 

nie zawiera mikrobów chorobotw6r· 
czych. Młody Chińczyk podkreśla, że 

E z 
BOGNĄ 

STAWICKA 

Filmy eksperymentalne, w 
przeciwieństwie do większości 
fabularnych, wymagają zwięk­
szonej aktywności odbiorcy. W 
przypadku filmu, w którym 
decyduj4.::ą rolę gra narracja, 
zachodzi sytuacja zderzenia 
dwóch przeciwnych stron. Po 
jednej stronie stoi reżyser, ak· 
torzy i cała ekipa pomagają­

cych, którzy pragną przekazać 
coś językiem filmowym. Widz 
natomiast, stojący po przeciw­
nej stronie, oczekuje tego prze• 
kazu i stara się jak najpełniej 
odebrać. 

Twórca filmowy :z kręgu 

PONIEl>ZIAŁElt 

Podczas tego pokazu Nicol­
son siedział wśród public.znÓś­
ci na sali przy maszynie do 
szycia. Długa pętla filmu - z 
obrazem Nicolsona przy maszy­
do szycia - po przejściu przez 
projektor przechodziła pod 
stopkę maszyny obsługiwanej 
przez Nicolsona i następnie po 
przeszyciu w.racała do projek­
tora. Dziurki zrobione przez 
igłę maszyny początkowo jawią 
się na ekranie jako dziury u­
czynione przez wielkie koło zę­
bate. Powtórne przeszycie taś· 
my zwiększa dziury, · zarówno 
na taśmie, jak i w o wiele 
większym powiększeniu - na 
ekranie, aż któreś kolejne 
przeszycie niszczy taśmę całko­
wicie. Jednocześnie, przez cały 
czas pokazu, drugi projektor 
swym silnym światłem tworzy 
za pomocą cieni na sąsiednim 
ekranie obraz całej sytuacji -
Nicolsona obrabiającego taśmę 
filmową po przejściu przez 
projektor d jej powtórne tam 
Qrzechodzenie. To zestawienie 
dwóch obrazów: jednego poka­
zującego przyczynę i drugie· 
go ujawniającego efekt, jest u­
widocznieniem relacji między 
taśmą filmową, projektorem i 
obrazem na ekranie. 

kina eksperymentalnego aran­
żuje sytuację nie zamierzając 
narzucać swojego przekazu od­
biorcom. Sytuacja, którą za­
komponował, jak na przykład 

w „kinie rozszerzonym", ma na 
celu tylko uwypuklenie pew­
nych aspektów kina. Odbiorca 
tutaj swoją aktywnością saril 
lwnstruuje przekaz. Ważna sta­
je ·się w tym mo.mencie „umie­
jętność patrzenia'', a także u­
miejętność rezygnowania z 
konwencji i zdolność przekra­
czania przyzwyczajeń wzroko­
wych. A zatem, w przypadku 
realizacji „kina rozszerzonego" 
zmniejsza się rola twórcy na 
rzecz zwiększenia aktywności 
odbiorcy. Często twórca filmu 
stoi prawie po tej samej stro­
nie, CQ odbiorca ( w przytoczo­
nych przykłado·wo filmach Tom 
Hill w „Point Source" czy An­
nabel Nicolson w „Reel Time"). 
Będąc twórcą sytuacji aranżo­
wanej przez siebie, jest w niej 
jednocześnie odbiorcą. 

/ 

W!ORElt 

Przełamaniem konwencji e­
kranu i jednocześnie pełnym 
wykorzystaniem przestrzeni ki­
na zainteresował się Tony Hill, 
kreując obrazy poprzez prostą 
strategię gry cieni. W swym 
bardzo - efektownym „Point 
Som:ce" („WSJkazanie źródła") 

Tony Hill klęczy tuż przed e­
kranem, w odległQści około je­
dnego metra., trzymając przed 
sobą jedną żarówkę o bardzo 
intensywnym świetle. Porusza­
jąc w przestrzeni między ża­
rówką a ekranem różnymi 
przedmiotami, takimi jak sit­
ko do herbaty, luźno pleciony 
kosz wiklinowy, itp„ tworzy 
przeróżnego kształtu cienie, nie 
tylko na ekranie, ale i na ścia­
nach, podłodze, suficie, a tak­
że na widzach. Opanowuje tą 
grą cieni cale kino. Ujawnia 
tym samym publiczności sens 
iluzji i ruchu, dosłownie po­
ciągając za sobą widzów w tę 
iluzję. 

·.-. 
llOJIA 

Twórcy filmów z kręgu „ki· 
na rozszerzonego" dokonywali 
swych realizacji sięgając po 
środki spoza kina. Zamierzenia 
ich są bowiem pewną egzem­
plifikacją podjętej już na po-
czątku lat siedemdziesiątycn 

-~. 
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William Raban - 2'45 

żaden jego produkt nie zawiera sub­
stancji chemicznych. 

Jest jednak druga strona medalu, 
a mianowicie przepis, który nakazu­
je zastąpienie słowa „soja" nazwą 

„mungo". Odmiana dająca kiełki, 

czyli soja zielona („mungbean" po 
angielsku) różni się bowiem od soi 
brązowej - prawdziwej - którą 
sprowadza się ze Stanów Zjednoczo­
nych na paszę dla bydła i której 
człowiek nie może spożywać w sta­
nie surowym ze względu na zawarte 
w niej niestrawne składniki. To Pan 
pokazuje pudełko makaronu chiń­

skiego, który nosi obecnie nazwę 
„produktu na bazie strączków mun­
go". Młody producent jest nieco za­
niepokojony, klientela francuska 
przyzwyczaiła się już bowiem do na· 
zwy „soja". Co się zaś tyczy sera 
czy mleka sojowego, to w myśl usta­
wy z 1934 roku, nie wolno tymi naz­
wami określać produktów pochodze· 
nia niezwierzęcego. Być może jednak 
w ramach EWG przepis ten będzie 
można zmienić ... 

Przenieśmy się teraz do restauracji 
przedsiębiorstwa Rhone-Poulenc, 
gdzie kucharz podaje od czasu do 
czasu zapiekanki z soi o smaku ry· 
by, przyrządzone z małych, jedno­
centymetrowych kostek o konsysten­
cji i smaku ryby lub mięsa, które 
wkłada się do takich potraw, jak piz­
za, quiche (rodzaj słonego ciasta) 
i wszelkiego rodzaju siekanin. Kos· 

· tki te eksportuje się już do Hiszpanii 
i Wielkiej Brytanii. 

Ten udoskonalony produkt uzysku· 
je się za pomocą superkoncentratu 
prawdziwej soi (90 proc. protein) 
produkowanego fabrycznie. Następnie 
stosuje się metodę pająka czyli 

aktywności skierowanej na 

Realizacje te, a także szereg 
innych, których tu nie wspo­
mniałam, wykraczały zdecydo­
wanie poza tradycyjnie pojmo­
wane kino. Ich wspólną cechą 
było ujawnianie specyfiki ki­
na rozumianego jako całość 
filmu, projekcji i procesu oii­
bioru. Twórcy filmowi tego 
nurtu celowo odrzucili na<rra­
cję. Wxaz z odejściem od nar­
racyjności wiąże się także od-

przełamywanie barier między 
mediami i barier miedzy for­
mami wynikowymi skonstruci­
wanymi jednym .rodzajem środ­
ków, traktowanymi jako pro-­
dukty odrębne i skończone. 

„Kino rozszerzone'', ba·rdzo 
aktywne do połowy lat sie-
demdziesiących, ustępuje obec­
nie miejsca nowym, bardziej 
precyzyjnym, bardziej anality­
cznym realizacjom. Kino bo­
wiem jawi się jako niewyczeq:­
pane źródło i pomysłów i pro­
blemów. 

„przędzie" się proteiny za pomocą 
maszyny dostarczonej przez przemysł 
tekstylny. W ten sposób roślina na­
biera cech mięsa zwierzęcego. Je­
dząc to ma się wrażenie, że się kon­
sumuje mięso. Smak jest trochę mdły, 
dlatego też do produktu dodaje się 

aromatyczne ekstrakty roślinne, a 
.czasami nawet tłuszcze zwierzęce. 
Ponieważ soja jest raczej biała (uży­
wając protein słonećznika można spo­
rządzić „stek niebiesko-zielony"!), 
dodaje się nieco karmelu, aby po­
trawa nabrała wyglądu gotowanego 
mięsa. 

W firmie Rhone-Poulenc nie nazy­
wa się tego „namiastką" mięsa. „To 
nowy produkt - mówi pan Bernard 
Favre, kierownik tego sektora pro· 
dukcji. - Jest on zoptym<llizowany 
pod względem odżywczym i ·ma wy­
równać w organiźmie skutki odży­

wiania zbyt bogatego w cukier i tłu­
szcze zwierzęce, powodujące choroby 
układu krążenia". Jeśli ten nowy 
produkt ma smak mięsa, lub ryby, 
to tylko dlatego, aby nie zrażać kon­
sumentów, przyzwyczajonych do tra­
dycyjnych doznań smakowych. Trze­
ba tylko jeszcze poczekać na genial­
nego wynalazcę, który wynajdzie od- · 
powiednie słowo, aby spersonalizo­
wać ów produkt w oczach konsumen­
ta, tak jak to niegdyś uczyniono z 
margaryną. 

' Być może nawet powstaną kiedyś 

nowe fabryki, gdzie całe woły będą 
„mielone na proszek" i ·umieszczane 
w „tkaninie" sojowej, co da złudze­
nie kawałków mięsa. Nie będzie już 
odpadów. Ale czy prawo maksymal­
nej wydajności będzie dostatecznie 
przekonywające dla zamożnego kon­
sumenta? 

Na razie wciąż daleko do tego. 
P.roteiny soi jeszcze nieśmiało toru­
ją sobie drogę, co umożliwia lepsze 
ich konserwowanię. Niektóre piekar­
nie wypiekają chleb z soją. Cukier• 
nie j~szcze nic podobnego nie wyra­
biają. 

Natomiast coraz bardziej popularny 
staje się stek z soją. Już trzy lub 
cztery firmy sprzedają siekane steld 
zmieszane z soją (w 30 procentach). 
Firma Socopa eksportuje takie steki 
na Bliski Wschód, robiąc konkuren­
cję Amerykanom i Duńczykom. -w 
wielu domach towarowych we Fran­
cji można nabyć „Hamnurgel", czyli 
mięso wołowe zawierające 18 procent 
substancji roślinnych. Według opinii 
zainteresowanych kół,· wszyscy będą 
to produkować. Obecnie już 5 do 10 
proc. mrożonych steków siekanycb · 
zawiera substancje roślinne. 

Dla konsumenta pojawienie się soj 
oznacza rewolucję w zakresie odży­
wiania. Ta roślina wtargnęła do nas, 
jaik niegdyś w XVIII wieku ziemniak. 
Co więcej, soję się udoskonala. Prze­
mysł potrafi bowiem wydobywać 
proteiny z roślin. Co się tyczy in­
nych warzyw strączkowych jak faso­
la, soczewica itp., które mimo swej 
ogromnej zawartości protein by-
ły ostatnio zaniedbywane gdyż 
oskarżoI).o je o powodowanie 
wzdęć i niestrawności - to być mo­
ze nadszedł dla nich czas odwetu. 
Obecnie można wyodrębnić najlepszą 
część rośliny i uczynić ją bardziej 
apetyczną. I tak oto pojawia się no­
we pożywiettie, zarówno naturalne, 
jak i udoskonalone. Trzeba tylko je­
szcze przezwyciężyć uzasadnione nie• 
kiedy opory konsumentów. 

(„Le Monde Dimanche") 



O BYCZA.Jl 
' 
f · - A łeral Pl'Oft4 .,.ń1hva 
f - zapowiada z namaszcze-

tował 9ilt człowiek-orkiestra 
(taniec, śpiew~ humor itp.), a 
zaraz po nim niezwykle sym· 
patyc.zne wrażenie pozostawił 
numer pt. „Bestia" polegający, 
z grubsza rzecz biorąc, na 
tym, ie 1 odrażającej małpy 
wpadającej na scenę przy a­
kompaniamencie dzikiej muzy· 
ki, wyłania aię p(>tem - wraz 
ze zmianą rytmu - d:riewczy­
na, która obok widor.znego 
pr.zygotowania choreograficz· 
nego była na dokładkę - po 
prostu ładna. 

ceny pom:,zególin,ch bloków 
programowych - ta6szych do 
atycmi.a l jak twier~ fa· 
chowcy - po prostu lepszych. 

m6wcll, który z niejednego p!e­
ca gastronomicznego chleb jadł 
- tak zwane ciekawostki. A 
zebrało alę ich prze.z te wszy­
stkie lata bez liku. Oto kiedyś 
pewien mocno już zawiany o­
bywatel podczas striptizu wy· 
obraził sobie nagle, że jest 
partnerem pani prezentującej 
swe wdzięki. I nim ktokolwiek 
zdążył zareagować (kelnerzy 
na wszelki wypadek zawsze 
„mają oko'.' na salę) - wsko­
czył nagle na parkiet i w 
mgnieniu oka pozbył się swe­
go ubrania. Całl<.owicie gołe.go 

.„ * „ - n.tuką byłoby zbilansowa• 
nie tego w taki sposób, by za­
notować plus po stronie przy• 
chodów. 

niem prowadząca 11>otkanie -
1pecjalnł1 dla pańaiwa aapre­
sentuje 1w6J niew,&pllwte •· 
łrakcyJny prorram, lylko J 
1pecJalnie dla sapro11onycb t11 
miłych 1oiei, przed pr.ń1łwem 
Jui sa chwilę (tu mata prze~· 
wa, jak-0 ie nie przygotowano na 
czas taśmy z nagraniem), na 
estradzie (z;nowu zwłoka, taś· 
ma wprawdzie się z.nalazła, 
tylko że akurat nie ta, której 
potrzebowano), dla ws1y1łkicb 
sainteresowanych-

Uff ! ! I Wreszcie udało ńę, 
program trwa ..• 

W taki oto wyrafinowan' 
sposób rozpoczął się jeden .z 
ostatnich przeglądów twór­
czości rozrywkowej - serwo­
,,,.anej następnie w lokalach z 
tzw. programem artystycznym. 
Imprezy te - odbywające się 
tradycyjnie na początku ka±­
dego miesiąca -' gromadzą w 
głównej sati jednej z łódzkich 
restauracji kilkadziesiąt osób,' 
z czego bodaj tylko cewa.Tta 
część · ma cokolwiek wspólnego 
z gastronomią, handlem lub 
miałalnością pokrewną. Resz· 
ta? Hm, zdaje się, że najzręcz­
niej określić ich można - nie 
uwłaczając zresztą nikomu 
mianem kibiców. 

Myli się jednak ten. kto u­
patrywałby w przeglądzie ja· 
kiejś weryfikacji czy spraw­
dzianu. Jest to właściwie li 
tylko 2'lWykła formalność, z 
czego wyśmienicie zdają sobie 
sprawę wszyscy tu obecni -
łącz.nie z wykonawcami trafia· 
jącymi potem w komplecie do 
nocnych lokali. Wprawd:i:ie 
mówiono mi, że kiedyś nie 
dopuszczMo do dalszej „pro­
dukcji" pewnej pani, ale wi­
dać musiało to wydarzyć się 
rzeczywiście dawno, jako że 
nikt nie pamiętał żadnych 
bliższych szczegółów. 

Chcąc bliżej poznać d·rogi i 
!cieżki jakimi biega podkasa· 
na muza spod znaku schabo­
wego i „wyborowej" - należy 
w tym miejscu przedstawić 
stan posiadania gastronomii 
łódzkiej w tej dziedzinie. Dys­
ponuje ona siedmioma lokala· 
mi tego typu - w całym, po­
nad 800-tyslęcznym mieście 
Oczywtście chodzi tu o lokale, 
które mają w jadłospisie dzia­
łalność rozrywkową - „Casa· 
nova"1 „Europa", „Halka"; 
„Kaskada", ,,N a tasza", „Sim ", 
„Tivoli". Zaopatrzenie estrado­
we - jeżeli tak można powie· 
d7Jieć - wzi~ła n.a S\IXlojl\ głowę 
„Estrada Uxłzka". I obojętnie 
jak by na tę sprawę pa• 
trzeć - to właśnie ta ostatnie 
programy nocne fi.rmuje włas· 
nym szyldem. 

Ale może wróćmy jeszcze na 
chwilę do przeglądu. Najpier~ 
- używając terminologii koo· 
feransjerki - wystąpił niewąt­
pliwie sympatyczny wyko­
nawca śpiewający całkiem ,u· 
danie pod Krzysztofa Kraw­
czyka. Zaraz potem odbył się 
ta·niec z piórami i zaprezento­
wał się kwartecik akrobatów, 
którzy nie mogli rozwintlć się 
w piramidę z tej prostej przy· 
czyny, te lokal okazał się o 
pół metra za niski. Przy su­
chotniczych brawach prezen• 

Obserwujmy dalej. Próbka 

W odpowiedzi można było 
usłyszeć, że tamy zostaną 
natychmiast przegrane na no· 
wo, a jeżeli idzie o koszty, to 
stawki te są zgodne z obowią­
zującymi przepisami. Zresztą 
- dodali zaraz (żeby nie by· 
łoi) przedstawiciele show busi· 
nessu - marża jest n'lllczana 
i tak poniżej górnej wairtości 
przewidzianej także w przepi· 
sach. Co do jakości progra-

Q~l:alllP~ll~ 
• nocnej . 

rozrywki 
opere&i, strzefający kowboje, 
trzech pląsających chłopców, 
mów zanurzamy .się w operet­
kę (powietrza! wody!), straszą 
nas pochodnie w rękach roz· 
negliżowanej dziewczyny, prze· 
rażają nieudolne próby naśla· 
dowa!lli.a Heleny Vondrnc.zko· 
wej i grupy „Erupt1on", ra2 
jeszcze pochodnie (w tej wer· 
sji przerwane mniej więcej w 
połowie - no ł dobrze, bo zro· 
biło się dosyć sennie) i znowu 
trzech tańczl\cych młodzień· 
cbw ... 

W ten oto prosty sposób, w 
jakiej takiej kondycji dotarliś­
my do zakończenia programu 
- jeszcze tylko oglądając so· 
bie ma·rsz jednej z wykonaw· 
czyń dookoła sceny, zdejmują­
cej z siebie po drodze wszyst­
ko co ją okrywało. A jak ju:i 
jej szatek zabrakło, to sobie 
po prostu poszła - nadal zre­
sztą dostojnie - i też dobrze, 
bo sen wprawdzie krzepi, ale 
nie w pozycji siedzącej i przy 
stole. Jeszcze tylko zaserwo· 
wano propozycję z cyklu tzw. 
chodzonego-rozbieranego (coś 
mi się wydaje. ie fachowcy 
nazywają to :itrfptizem) i na 
zupełny koniec zaśpiewała pa· 
ni konferansjerka, co zresztą 
zupeł·nie dobrze jej wyszło. 
. Wkrótce potem, kiedy kibice 
i wykonawcy już · sobie poszli 
- odbyło się robocze spotka· 
nie wszystkich zainteresowa· 
nych produkcją estradową w 
lokalach ł6dz.kich. Nareszcie 
co~ się działo. Przedstawiciele 
gałtronomli (najczęściej zresz­
tą pracownicy restauracji. a 
więc cl, którzy klientom pier­
wsi muszą spojrzeć w· oczy -
tak w przypadku oszałamiają· 
cego sukcesu jak i kompletnej 
klapy) zarzucali ,,Estradzie", 
że jakość nagrań jest w prze· 
ważającej części tak fatalna, 
że w ogóle nie słychać muzyki 
- a tylko trzaski, piski 1 szu· 
my. Argumentem cięższego 
kalibru był fakt podwyiszonej 

m6w. stwlerdzóM wyratnie, te 
są one przygotowywane pod 
koszty, jakie na ten cel prze· 
znacza gastronomia. Za te pie· 
niądze - mówiono - nic in­
nego n.ie da się zrobić. I na 
tym spotkanie zakończooo. 

Wtajemniczeni podszepnęli, 
żeby zasadzić się wieczorową 
porą w którymś .z lokali i po­
patrzeć na program już nie 
galowy, nie robiony na spe· 
cjalną okazję - ale na taki 
jaki jest na co dzień, a ra­
czej na oo wieczór. Byłem, 
sprawdziłem - trudno mi je­
dnak zgodzić się z sugestią 
podszeptywaczy. Było to abso­
lutnie to samo, czyli używając 
terminologii fachowej - dol· 
na strefa stanów średnich. 
Taśma nadal skrzypiała i char­
czała, a zespół rżnął ile pary 
w głośnikach w takt człapią­
cej smętnie wykonawczyni. 

Zdecydowanie więcej wrażeń 
dostarczyła mi za to rozmowa 
z osobą zawiadującą jednym z 
takich ro.zrywkowych lokali, 
fachowcem obracającym się w 
tej branży od trzydziestu bez 
mała lat, na rozmaitych zresz.­
tą stanowiskach - od admini· 
stracji poprzez kontrolę - at 
na „czystej" produkcji skoń­
czywszy. 

Najpierw o samym progra­
mie: ile ludzi na sali - tyle 
opinii. Jedni z radości i do­
znań artystycznych biją brawo 
bez opamiętania, inni znów 
wybrzydzają, krytykują, o­
glądają ostentacyjnie karty 
wstępu - a nawet rzucają 
bilonem na parkiet, co ma o­
znaczać godziwy zarobek za ta­
ką właśnie produkcję. Niekt6· 
rzy zaś - ale to rzeczyw!śde 
rzadkość - głośno zauważają, 
że jak już zapłacili, to by 
chcieli pooglądać sobie przy· 
najmniej Zośkę Loren albo 
Franka Sirtatre. 

Najmilej jednak ucho pie· 
szczą - z takim właś.nie roz-

odholowano zaraz na zaplecze 
- ale i tak zamieszania było 
co nien1iara. Innym znów ra· 
zem pan.i PJ'.ezentująca pro· 
tram z sypiącymi iskry ża­
gwiami, o mało eo nie puściła 
z dymem całego lokalu - pło­
nące firanki gasić musiała 
wezwana stra± pożarna. 

Powie ktoś, że nie można 
sobie wyrobić zdania · o po· 
ziomie tych programów po je­
dnej tylko prezentacji. Proszę 
bardzo - oto „menu" z na· 
stępnego przeglądu. Najpierw 
taniec topless, tragiczna próba 
wykonania głośnego przeboju 
Edith Piaf pt. ,,Non, je ne re· 
grette rien", znowu człapany 
topless, nie~miertelna „Kalin­
ka" w sosie operetkowym, 
powtórnie chodzony rozbiera­
ny l jedyny efektowny numer 
programu, najgo~cej zresztą 
oklaskiwany tancerka z 
płonącym kagankjiem. Dalej i­
luzja, śpiew, - taniec, przecina· 
nie piłą kobiety w skrzyni i 
znowu - w tym samym wy­
konaniu - niezwykle udany 
taniec z wachlarzami pod ory· 
ginalną muzykę rodem z Japo­
nii. 

Kim jest wykonawczyni pre· 
zentująca, zdaniem obernych, 
najciekawsze propozycje arty· 
styczne? W środowisku wy­
konawców tej branży :mlłją ją 
wszyscy, niejeden zresztą lokal 
chciałby mieć ją u sieb;e na 
dłuższym kontrakcie. ,,Jadda" 
- bo taki pseudonim obrała 
sobie - tańczy w nocnych lo­
kalach już od czterech lat. Za· 
rabia rzeczywiście stosunko~o 
dużo, ale ci, którzy pat.-zą je­
dynie na pieniądze, zdają się 
chyba nie wiedzieć, ile dodat· 
kowych kosztów trzeba po­
nieść, by zapewnić sobie do· 
brą muzykę, uszyć kostium, 
zamówić buty, opracować 
pod kierunkiem fachowca 
taniee ze wszystkimi najdro­
bniejszymi szczegółami, opła­
cić hotele, taksówki itp. - a 
na dokładkę zająć się jeszcze 
domem .<tak, tak!) ... 

A co najbardziej przeszkadza 
w pracy? Przede wszystkim 
podpita widownia i mało wy­
bredne komentarze oraz pow­
szechna opinia, że każ:ła ze 
striptit:erek tylko czeka, by na 
nią kiwnąć palcem .•• 

Wszystko wskazuje na to, te 
w najbliższym czasie nie uda 
się pogodzić na gruncie łódz­
kim wszystkich racji, jakie to· 
Wlfil'zyszą artystycznej działał- · 
ności w lokalach gastronomi­
cznych. Przede wszystkim pa­
miętać trzeba o klientach, bo 
to w końcu dla nich organizo­
wana jest ta działalność Jeże­
li jeszcze są to ludzie, którzy 
przyszli do lokalu na kolację 
'i przy okazji stali się widza­
mi - to sprawa jest w miarę 
prosta: spodoba się - przyj­
dzie j€szcze raz i może zachę· 

Z kolei „Estrada Łódzka" 
rzeczywiście angazuJe wyko­
nawców, na których mote so­
bie pozwolić w ramach kwot 
dysponowanych przez zlecenia• 
dawcę. 

A może spróbować wyjśda 
z tej kłopotliwej sytuacji po­
przez utworzenie lokalu o ści­
śle limitowanej ilości miejsc i 
np. zapisach na nocne progra­
my artystyc11ne z prawdziwego 
11da.rzenia? Poza tym - wiążą­
ca się z tym jeszcze jedna 
kwestia: gdzie „stoi" napisane, 
że jak program nocny - to . 

„Niejeden lokal chcialb11 ją mieć u siebie na dluższym kontrak• 
cie". 

ci jeszcze innych. Natomiast 
„zabawowiCze", którzy w krót· 
kim czasie zaczynają „orbito­
wać" - psują wszystko żeby 
nie wiem jak starrunne przygo­
towanie i opracowanie. Raz 
płaczą na widok piosenka.rki, 
która z kimś im się kojarzy 
- przez co ryczą „bis" do bia­
łe~o rana, a znów następnego 
wieczora na gwałt chcą wpi­
sywać się w książkę - a od 
rana zapowiadają wizytę „gdzie 
trzeba". 

Gastronomia - i to jest o­
czywiste - chciałaby wszyst­
kim swoim gościom zaserwo­
wać kawałek godziwej rozryw­
ki, ale znowu jej zapędy są 
hamowane limitowanvmi kwo­
tami; które na ten cel może 
przeznaczyć. Nie sztuką jest w 
tym przypadku zakontrakto· 
wanie znanych wykomnvców 

zaraz musi być striptiz? Przy• 
kłady uczą (np. w Katowicach), 
że można zrobić całkiem uda· 
ny blok estradowy elitninując 
zupełnie „gola.sy". Taik, ty1ko 
że tam nad opracowaniem ta· 
kiego występu pracuje auten· 
tyczny sztab ludzi. 

Póki co skazani chyba jes­
teśmy na prezentowany na 
wstępie mogel gastronomicznej 
ro:trywki. I chyba ,najlepiej po 
prostu przyzwyczaić się do ro· 
zedrganego ciała artystki czła­
piącej po parkiecie z wdzię­
kiem słonia, powiewającej wy­
łysiałym boa z piór oraz pre; 
zentu)ącej w miejscu, gdzie 
kończą się plecy, fioletowy si· 
niak wielkości podeszwy buta 
numer siedem i pół... 

MARIUSZ SŁOMA 

Czy dziś teatr może wzbudzać tak 
wielkie emocje, wyzwalać tak silne 
namiętności, by spokoj.nych na ce 
dzień, statecznych mieszczań po-

gru-p teaitra11ny.ch, w Przemyślu właś­
nie uformował się najstarszy w Pol­
sce, a bodajże i w Europie. słynny 
teatr amatorski „Fredreum", który w 
ubiegłym roku obchodził jubileusz 
110-lecia. Działa w dalszym ciągu z 
ogromnym powodzeniem, jako że 
przemyślanie bardzo kochają teatr 
Można sobie więc wyobrazić, co dzie· 
je się w tym mieście, gdy przyjeż-

turystbw, tak rodzimych, jaik i za~ 
granicznych. 

Nie dziw to, skoro biorą w niej 
udział takie ,,firmy", jak choćby w 
tym roku - warszawski Teatr Roz­
maitości, krakowski Teatr „Bagate­
la", Teatr Sląski, czy łódzki Teatr 
Nowy, uczestniczący w Wiośnie od 
1975 r„ a cieszący się największą po· 
pularnością. 

nie dla wszystkich starczy wejśció­
wek, przemyślni przemyślanie wpadli 
na szczególny koncept. Natychmiast 
zostały uruchomione wszystkie moż­
liwe tzw. chody, dojścia, znajomości 
i... w drukarni, która tłoczyła karne­
ty uprawniające do wejścia na przed­
stawienie. dodrukowano jeszcze, na 
oryginalnych matrycach, aez zupeł­
nie nielegalnie, sporą liczbę tz·N. 
nadbitek, które błyskawicznie roz­
prowadzono po znacznie zawyżonej 
cenie. Owe karnety różniły się od 
autentycznych jedynie tym, i to w 
niewielu tylko przypad~ch, że cyfra 
rzędu na widowni była wypisana 
znakami rzymskimi, a nie arabskimi. 
Moina sobie wyobrazić, co się działo 
na widowni i jakie ogromne kłopo· 
ty mieli organizatorzy z opanowa­
niem tej zgoła wyjątkowej, a wielce 
skomplikowanej sytuacji. 

Nowy dal kolejne przed5tawienia w 
Jarosławiu, a 8 czerwca w Przewor ­
sku. w ramach uroczyście obchodzo­
nych Dni tego miasta, którego histo· 
ria dobiega sześciu wieków. , pchnąć aż do przestępstwa? Okazuje 

się, że taki 
Czyż nie sensacją je.st fakt, że 

spragnieni teatralnych rozkoszy lu­
dziska nie tylko wykupują wszy­
ś<.iutkie bilety na przedstawienie na 

MOLIER 
I.„ F AtSZERZE 
miesh\c przed terminem, tłum.nie 
walą n.a $pekta:kl, tratując bi.leterską 
obsługę i nadwerętając drzwi do 
przybytku Melpomeny, ale jeszc?.e do· 
puszczają się poważnego wykrocze­
nia przeciw prawu, byle tylko zoba· 
czyć ulubiony ·teatr, sztukę, aktorów? 
Na dodatek mieszając do przestęp· 
stwa poważną państwową firmę ... ? 

Oto szczegóły. Rzecz miała miejsce 
w Przemyślu. Miasto owe znane jef.t 
powszechnie z wielkieg9 umiłowania 
teatru. Bogate są też w nim trady• 
cje amatorskiego ruchu teatralnego, 
sięgają bowiem aź po schyłek XVII 
stule.cia. Z licznych, efemerycznych 

dżają doń teatry zawodowe o uzna­
nej renomie. 

Prawdziwym świętem dla przemy­
ślan jest od wielu już lat kaida 
Przemyska ~iosna Teatralna, mają­
ca miejsce co roku w pierwszej de­
kadzie czerwca, na stałe wpisana do 
kalendarza wojewódzkich imprez 
kulturalnych. Organizowana od 1972 
roku przez Wojewódzki Dom Kultu· 
ry, zawsze z wielkim rozmachem. 
przy ogromnym zaangażowaniu dzia­
łaczy z dyr. WDK Wojciechem Wła· 
dyczynem na czele, cieszy się olbrzy­
mim powodzeniem nie tylko u prze­
myślan, ale i wśród licznej rzeszy 

W tym roku Teatr Nowy wyjechał 
5 czerwca na kolejne gościnne wy· 
stępy na ziemię przemyską. Tym ra­
zem z głośną inscenizacją znanej 
komedii Moliera „Lekarz mimo wo­
li" w reżyser.ii Bogdwa Baera. ze 
scenografią Iwony Zaborowskiej. 
Przypomnijmy, że reżyser sztuki 
otrzymał z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru doroczną nagrodQ Sre­
brnego Pierścienia, przyznawaną 
przez Wydział Kultury i Sztuki Urzę­
du Miasto Lodzi, zaś przedstawienie 
„Lekarza mimo woli" zostało uznane 
w plebiscycie „Głosu Robotniczego" 
za najpopularniejszy spektakl roku. 
Dodatkową atrakcją był fakt, ie 
właśnie na ziemi przemyskiej wypa­
dało jubileuszowe, już 150 przedsta· 
wienie „Lekarza". 

Na to właśnie przeds.tawienie prze­
myślanie czekali z ogromną niecier· 
pliwością. Wszyściutkie bilety roze­
szły się migiem na kilka tygodni 
przed terminem (po 100 zł!), nawet 
dla poniektórych oficjeli brakło za­
proszeń, a bardzo· wielu chętnych 
musiało odejść od kasy z przysło· 
wiowym kwitkiem. Zbyt wielu. I tak 
doszł-0 do afery, jakiej nie zanoto­
wały je$Zcze kroniki teatralne w Pol­
sce! 

Oto bowiem, kiedy okazało się, te 

6 czerwca 1980 r. Teatr Nowy dał 
dwa przedstawienia „Lekarza". Na 
widowni komplety, 1.200 osób. Od 
rozpoczęcia spektaklu - brawa przy 
otwartej kurtynie. Kledy zaś na sce­
nie ukazał się Bogdan Baer, z wir­
tuozerią grający Geronta, oklaski 
prawie nie milkły aż do koi1ca 
przedstawienia. Na zakończenie 
wiązanki, bukiety, ogromny, wspa­
niale ukomponowany kosz kwiatów 
i kaskady skandowanych braw przez 
prawie pełny kwadrans. Żaden z wy­
stępujących tu w tym roku teatrów 
nie był tak gorąco przyjmowany 
Tak to przemyślanie fetowali swoje 
teatralne święto, a zespół Teatru No­
wego przeżywał swój wielki dzień 
podczas przemyskiego tournee. 

Nie zakończyło się ono zresztą na 
samym Przemyślu. 'I czerwca Teatr 

Tutaj z kolei Geronta grał z wła­
ściwym sobie wdziękiem Ryszard 
Stogowski, rodem właśnie z Prze­
worska. bardzo więc gorąco przyj­
mowany. przez rodaków nie tylko 
podćzas przedstawienia, ale i po, na 
uroczystym bankiecie, wraz z całym 
zespołem. Gwiazdą tego wieczoru 
był oczywiście Geront-Stogowski, ale 
tematem numer jeden - przemyska 
afera teatralno-kryminalna, o której 
wieści tymczasem, natychmiast pod­
chwycone przez zachwyconych ową 
„perełką" dziennikarzy, poszły w sze­
roki świat. 

Tak. więc łódzki Teatr Nowy po­
wrócił z gościnnych występów 11a 
ziemi przemyskiej w szczególnej glo­
rii. Jak bowiem np. dla artysty-ma­
larza największym boda} wyróżnie­
niem jest kradzież jego dzieła, tak 
dla artystów Teatru Nowego ta.kim 
dowodem najwyższego uzmmia może 
być owa niezwyczajna afera, jaka 
nie przydarzyła się jesz.cze żadnemu 
t~atrowi. 
Niezw~ła jest także pointa tej 

niecodziennej historii. Otóż władze 
przemyskie umorzyły dochodzenie w 
sprawie fałszerstwa teatralnych kar­
netów. Karać za tak niezwykłe umi­
łowa·nie sztuki teatru? To przecie.ż 
nie uchodzi - powiadają przemyśla· 
nie. 

ZBIGNIEW S. NOWAK 
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W SWIECIE 

D z 
(korespondencja z CSRS) 

Dalszy cłu ze str. 1 

' - jak powiada - budował jego 
dziad. Ze szkoły prowadzi do 
polskiego przed5zkola i nowej 
świetlicy PZKO. 

- Ta stara byla ;uż za mala 
i niezbyt repreze,itatywna -
mówi. - Takich domów kultu­
ry istnie;e na Śląsku Cieszyń· 
skim 160. Większość z nich zo­
stala zbudowana po wojnie -
społecznymi silami. Chcemy w 
nich wychodzić ,,,aprzeciw wszy· 
stkim potrzebom towarzyskim i 
kulturalnym - wyjaśnia pre- . 
z.es. - Nawet takim, które sku­
pia;ą stosunkowo niewiele osób. 
'Jako przykład wymienię Kolo 
Emerytowanych Nauczycieli W 
wielu wsiach, tam, gdzie świet­
lice PZKO są jedynymi placó~­
kami kultury, korzystają z nich 
Z'arówno Polacy, jak i Czesi. 

O Władysławie Niedobie, nim 
trafiłem do Jabł0;1kowa, starej 
podbeski<:Wkiej wsi. dziś pokaź­
nej osady, sły~załem wiele 
barwnych opowieści. 

Do Niedoby droga wije się I 
kluczy wśród do~ów. 

- Jo, strasznie dużo się tu 
buduje, poinakszane wszystko 
- przytakuje napotkana kobie­
ta i tłumaczy drogę językiem, 
w którym polski, czeski i gwa­
rowy dodatek wymieszały się 
dokumentnie.„ - .Ta się w pol· 
1kiej szkole uczylam. 

Nowy dom Niedobów stoi na 
wysokim brzegu Olzy, dokład­
nie w tym samym miejscu, w 
którym wymanył go sobie „go­
rolski kro!", gdy jako 5-letnl 
chłopak pasał tutaj owce ... 

Teraz wita z polską gościn· 
nością na progu, nad którym 
nieżyjący już śląski poeta Hen-­
ryk Jasiczek napisał: 

Tu ;iest mój d:Jm 
Tu jest mój świat 
'Mój wierny sen 
Mych marzeń kwiat 
Tu patrżeć chcę 
w mój Olzy nuTt 
tu wypatrywać 
gości u wrót. 
Z okien tego - bud~aneg11 

przez 10 lat i z początku trochę 
„po zbójnicku" - domu rozta· 
cza się piękny widok na Bes­
kidy, a jego wnętrze kryje wie­
le pamiątek związanych z dłu­
gą działalnością Jury spod 
Grunia. Zaraz p;J wojnie zało­
żył Niedoba pierwszy w tam­
tych czasach i czynny dotąd 
zespół „G<>rol", z którym obje· 
chał dziesiątki podbeskidzkich 
miast i wsi. W roku 1951 współ­
tworzył Scenę P:11ską przy Tea­
trze Cieszyńskim Był tam ak­
torem i reżyserem. 

67-letnl dziś artysta znany 
jest z gawęd i soczystych aneg­
dot, które sam układa i wyko· 
nuje. Corocznie organizuje w 
Jabłonkowie· „Gorolskie Swię· 
to", którego l{ulminacyjnym 
punktem jest wjazd Jury w 
odświętnym, góralskim stroju 
na białym koniu ; patriotyczna 
mowa do górali. Koń ma JUŻ 
zresztą 17 lat i trzymany jesl 
właściwie tylko po to, by ra7 
w roku mógł ponieść „beskidz­
kiego króla". 

- A na _ jutrze3szy festiwal 
- mówi Władysław Niedoba -

przygotowalem i 'brzozowych 
drzewek dwa wielkie „ma3e". 
Zatkną je moi goro~e przed try· 
buną honorową. T'Vie zabraknie 
też w tym pochodzie naszego 
tańca i muzyki ... 

2 
Nazajutrn - 25 maja 1980 r. 

odbył się w Trzyńcu festiwal. 
Zorganizował go Polski Zwią­
zek Kulturalno-Oświatowy już 
po raz dziewiąty. Tym razem 
włączył się on w cykl imprez. 
organiz<>wanych na Sląsku Cie· 
szyńsdtim z oka ?ji 35-lecia wy­
zwolenia Czechosłowacji. 

Trzyniec, mia<;to graniczące i 
województwem bielskim - w 
powiecie Frydek-Mistek, obcho­
dzić będzie w przyszłym roku 
50 rocznicę nadania ,praw miej­
skich. Liczy 44 tysiące miesz­
kańców (w tym 23 proc. P-0la­
ków) i znane jest przede wszy­
stkim z wielkiej huty, której 
początki sięgają l 839 roku. 

Do czasu zakończenia budowy 
Nowej Huty im. Klementa Gott­
walda w Ostrawie trzyniecka 
huta była największym w Cze­
chosłowacji tego typu zakładem 
- pod względem zdolności pro­
dukcji (ponad 1,5 miliona ton 
surówki i staM rocznie). 40 proc. 
z 25-tysięcznej załogi stanowią 
Polacy (w tym dwóch wicedy· 
rektorów ... ). Trzyniecki kolos -
podobnie jak wiele innych za­
kładów w okręgu północno­
morawskim - od lat utrzymu­
je przyjacielskie kontakty :a 
Polskimi hutami na Sląsku. 

Festiwal w Trzyńcu rozpa. 
czął dwugodzinny pachód, w 
którym zaprezentowali się 
członkowie wszystkich kół Pol­
skieg-0 Związli:u Kulturalno­
Oświatowego oraz działające w 
ich ramach zespoły chóralne. 
muzyczne, teatralne, kabareto~ 
we, soortowe... Form uczestnic­
twa Polaków w iyciu kultural· 
no-oświatowym iest zresztą bar· 
dzo wiele, a ich lirzba wp.ha się 
zależnie od wielkości koła (naj­
większe z nich 'iczy 1.300, naj. 

'· mniejme - 36 ludzi). Są tu 
różnego rodzaju !cluby i Koła 
zainteresowań, są zest>oły kobiet 
i dzieci. Około 2 tys. śpiewaków 
i 50 zesp0łów v;ystąpiło we 
wspólnym programie, a kilka 
czołowych zespołów ludowych 
związku: „Górnik", „Olza", „Si­
bica" i „Gorol" miało osobne 
koncerty. 

Dla tysięcy mieszkańców 
Trzyńca oraz innych miast i 
wsi festiwal - który przerodził 
się w·wielki lui'.lwy festyn (ar­
tystyczny i kulturalny) -stał 
się okazją nie tylko do zabawy 
i spotkań towanyskich. lecz 
również - co pc.dkreślano w 
oficjal1!1ych wystąpieniach - do 
zamanifestowania jedności sze­
regów Polskiego 7-wiązku Kul­
turalno-Oświatowego. 

3 
Istniej~ tutaj, uosiadające du­

że tradycje, śr:id0wisko litf'1·::i::­
kie. Pisarzom ~:1 m patronuje 
organizacyjnie PZKO, wydaw­
niczo ?.:aś prze:ie wszystkini -
ostrawski „Prof!l" , w którym 
od 1960 roku i<:tnieJe Edycja 
Polska. 

„Profil" wydaje zarówno prze-

( 

kłady książek polskich autorów, 
zwłaszcza związanych z «ato­
wickim wydawni:::twem ,,Sląsk", 
jak i twórców zamieszkalycn 
stale w CSRS, piszących po 
polsku. Wśród klasyków lit.cra­
tury tego regi?n~ trzeba wy· 
mienić zmarłego w 1929 roku 
Jana Kubisza - autora poema­
tu „Płyniesz Olz.r' i „Pamiętni· 
ka starego nauc!.yciela", a także 
m.in. poetów J6iefa Ki'zywo­
nia, Gustawa Sajdoka i Henry­
ka Jasiczka, prozaików Karola 
Piegzę, Adama Wawrosza, J.Jze­
fa Ondrusza (znane zbiory 1Ja­
jek śląskich) oraz - niezyjące­
go już także - Pawła Kubts;:a. 

Ten ostatni - poeta, drama­
turg, publicysta - był współ­
założycielem i pierwszym re 
daktorem miesięcznika syołecz­
no-kulturalnego „Zwrot". To li­
czące już 30 lat pi3mo jest nle 
tylko organem zwiąikowym 
prezentującym calok.::ztart jzia­
łalności PZKO, a w tym doro­
bek regionalnych twórcow, ale 
- przede wszystk:m - trybu­
ną ideową społeczności p'Jlskiej 
na Zaolziu. Tu właśnie - na 
łamach miesięcznika - krysta­
lizuje się świadomość polskiej 
inteligencji. 

W artykule wstępnym w 
pierwszym numerze pisma Pa­
weł Kubisz napisał m.in.· 
,,Żyjemy w kuiturze polskicj, 

wspólt'worzymy lculturę polską 
Ambicją „Zwrotu" powinno być, 
by miesięcznik stał się abi:o­
lutnie niezbędny1n ogniw1mi w 
polskim życiu Tcu.lturalnym na 
Śląsku Cieszyftskim". 

„Zwrot" nawiązuje do postę­
powych tradycJi polskiej lite­
ratury i prasy w tym regioni.e, 
ch-oćby dooartikiem li1terackim 
„Głmu Ludu" za,tyitułowainym 
„Szyndzioły". Dzisiaj trudno 
wyobrazić sobie bez niego życie 
P<>lonid. 

Sojusznikami „Zwrotu" w 
walce o rzeczywisty zwrot w 
świadomości czytelników są nie 
tyl!ko pisarze żyjący na lewym 
brzegu Olzy. Pisrno utrzymuje 
sfałe kontakty z polskimi i 
czechosłowackimi środowiskami 
literackimi, nauttowymi, dzier•­
nikarskimi, m.in. z Oddziałell' 
Katowickim ZLP i filią Uni­
wersytetu Sląskiego w Cieszy­
nie. Więzi te wykraczają zresz· 
tą poza Sląsk. Przeglądając u· 
biegłoroczne numery pisma na­
trafiłem na przykład na „łódz· 
ki ślad": znany również czy­
telnikom „Odgłosów" reporter 
Marek Miller prezentuje tu­
łóclzki przemysł w ciekawym 
tekście „Prze!-Ot nad gniazd·'?m". 
Przeszło 200 egzemplarzy „Zwro­
tu" (z ponad 4-tysięcznego na­
kładu) dociera d-0 różnych miast 
Polski, wiele - do środowisk 
palonijnych w innych krajach, 
paza Czechosł<>w::icją. 

Ze „Zwrotem" ściśle współ­
pracuje - Istniejąca w PZKO 
od 30 lat - Sekc-ja Literacko­
Artystyczna w ~tórej skupiają 
się pisarze, plastycy, filmowcy 
i fotograficy. Jes·, ona or11:ani­
zatorem konkur~ów, wystaw, 
imprez literacli:ich. Dwa razy 
w roku - wiosną i jesienią -
odbywają się seminaria literac­
kie (ostatnie poświęcone związ­
kom literatury z 1 udow<>Scią na 
przykładzie prozy 'Tadeusza No­
waka). Mają też pisarze polscy 
na śląsku Cieszyńskim swój 
festiwal - „Wiosnę poezji nad 
Olza". 

Nie zawsze jednak propozy­
cje twórcze Clłonków sekcji 
wywoływały zro?umienie wśród 
tutejszych odbio~·ców. Mówi o 
tym Kazimierz · Kaszper 
przedstawiciel młodszego poko-

lenia pisarzy, od niedawna tak­
że redaktor nac.t:P.lny ,,Zwrotu". 
Z jego wypowiedzi wynikd, że 
zarówno redakcJa, jak i ZG 
PZKO, zamierzają więcej miej­
sca poświęcić propagowaniu 
ambitnych pos:rukiwań tutej­
szych twórców, mniej dotąd u­
znawanych f-Orm. 

Tradycyjnie bowiem na 
szczycie polonijnej rzeczywisto­
ści kulturalnej znajdował się 
- angażujący najwięcej osób -
ruch śpiewaczy. Ma on też s'Yo.­
je - godne U7lI1<inia - wyniki. 
Polslde chóry :ie Sląska Cie· 
szyńskiego oceniane są najwy· 
żej spośród wszystkich zespo· 
łów tego typu w środowiskach 
polonijnych. Bimą z powodze-

• niem udział w światowym Fe­
stiwalu Chórów Polonijnych w 
Koszalinie. 

Na drugim mi~jscu stawia się 
w PZKO ruch teatralny, acz -
zdaniem wielu, zwłaszcza mło­
dych działaczy - należało~y 
mu dzisiaj pr.iy7J!lać pozycJę 
, nieco wyższą. Wskazuje na to 
tylko długość trady~ji, ró~a 
śpiewaczej, ale i to ze w wielu 
miejscowościach regionu właś· 
nie teatr zapoczątkował aktyw­
ność artystycimą Polaków. Te~t~ 
był zresztą o wiel~ .b~rdzieJ 
ideonośny i skuteczrueJ 3edno· 
czył ludzi wokół ważnych spraw 
społecznych i narodowych. 

Z tego amatorskiego ruchu 
teatralnego wykmiły się dwie 
polskie zawodowe sceny. Przy 
Teatrze Cieszyńskim istnieje -
od 1951 roku - Scena Polska. 
W jej repertuarze spotkać moż­
na zarówno inscenizacje polskiej 
klasyki, jak i sztuk współczes· 
nych (ostatnio np. „Egzaminu" 
J.P. Gawlika). Niejedna tez 
sztuka za pośrednictwem 
Sceny Polskiej - weszła do 
repertuaru teatrów czechosło· 
waclcich. Przykładem może byl 
„Janosik czyli 'Na szkle mało· 
wane" K. Gaertner i E. Brylla, 
grane z dużym powodzeniem w 
teatrach Pragi, Bratysławy i 
Brna. 

P-0nad 190 premier dla pół-

tora miliona widzów składa się 
na dorobek polsknej sceny w 
Cieszynie. W zeszłym roku ze­
spól ten -Odbył swoją pierwszą 
i - w jej dziejach - historycz­
ną podróż do Warszawy. Był to 
efekt niedawno nawiązanej 
współpracy z Teatrem Popu­
larnym w Wars:zawie (dawniej 
- Ziemi Mazowieckiej). 

Scena polska r..zęść swego re­
pertuaru adresuje także do 
młodzieży, a di1ec·i polonijne 
mają własny Teatr Lalek „Baj­
ka" kierowany przez Bronisława 
Li berdę. 

Oba teatry mają już swoich 
następców. Pod patronatem Ko­
misji Teatralnej i żywego Sło­
wa PZKO działa eksperymen­
tujący Teatrayk ZG. Kilkana· 
ście zespołów spotyka się co· 
rocznie na Przeglądzie Małych 
Form Sceni~nych „Melpomen· 
ki". 

Zdaniem redak:tora naczelne­
go „Zwrotu", młody ruch tea­
tralny w środowisku polonij­
nym jest ewenementem, podej­
muje bowiem p'"oblemy arty­
styczne teatru, wskazując, iż 
związkowe życie kulturalne nie 
musi stygnąć w c!awno wypra­
cowanych wzorach. Fenomen 
amatorskiego ruchu teatralnego 
- mówi K. Kaszper - tkwi w 
fym, że jego animatorzy chcą 
już nie tylko odtwarzać, wyko­
nywać gotowe scenariusze, leci 
pragną naprawdę tworzyć. 

- Dopatruję się w tym -
twierdzi naczelny cies~yńskiego 
miesięC?ll1ika korzystnych 
zmiCłn w naszym §rodowisku, 
wzrostu samo§wiadomo§ci. O 
ile dawniej byla ona zdecydo· 
wanie prowincjonalna ł regio· 
nalna, o tyle teraz wyra~­
nie konfrontuje się z szerszq 
§wiadomością spo1eczną i kultu­
ralną ..• 
Są to w dużym stopniu kon­

sekwencje procesów integracyj­
nych w społeczeństwie czecho· 
słowackim. Do II wojny świa­
towej głównym źródłem inspi· 
racH była dla cieszyńskich 
twórców kultura ludowa. Ale 

po II woJme zachodzą w "lieJ 
powazne przeobrażenia; traci 
ona z wolna swoją specyłicz• 
ność, odrębność i wyłączność: 
Młoda generacja twórców polt::• 
mizuje z próba.ni nawrotu do 
XIX-wiecznego regionalizmu f 
koncepcji samowystarczalności 
kulturowej regionu, z tenden· 
cjarni do wyłąc7.nego w·iązania 
twórczości literackiej z osobli­
wościami, obyczajem l językiem 
Sląska; kultura ludowa nie jest 
- w ich mniemaniu - czymś 
przeciwstawnym do kultury na­
rodowej. 

Podobnych obserwacji) wnio­
sków można spotkać więcej i to 
zarówno w rozmowach z młod­
szymi działaczami PZKO, ja.k 
i na łamach „Zwrotu". 

Ten ZWROT w myśleniu jesf 
zasługą nowych rnc:zników, któ· 
re wkroczyły w ostatnich la• 
tach do polonijnego życia kul· 
turalnego. Cechują je szersze 
horyzonty, większa łatwość bez­
pośrednich kontaktów ze iród· 
łem kulturowym i etnicznym, 
otwartość na świat. Jeden i 
młodszych działaczy palonłj„ 
nych, poeta i publicysta Ta• 
deusz Wantuła tak charaktery · 
zuje to „nowe", które pojawia 
się wśród cieszyńskiej Polonii: 

„Wyz'bylo się to pokolenie -
pisze - balastu obciążeń regit>" 
nalnych, o?owiązku źle pojętego 
patriotyzmu, wreszcie resztek 
irracjonalnego kompleksu niż­
szości wobec jednego i drugiego 
narodu. Odrzucenie politykier• 
~twa na rzecz polityki jest na;­
bardzie:i znaczącym rysem no• 
wego. Nie czas teraz 'bawić się 
w gogolowskie dusze, w pie­
lęgnowanie wspomnień za każ~ 
dą cenę. 
Rośnie generacja twórców ł or• 

ganizatorów - kończy T. Wan'" 
tuła których nadrzędnym 
celem nie jest mtowanie, lecz 
określanie, tworzenie. Więc nie 
„oryginalność„ poprzez gwarę 
na przykład, lecz poprzez nasze 
'widzenie świata .•• " 

TOMASZ SOLDENHOFP 

Ostrawa - gl6wny ośrodek przemyslowy na,jwiększego w Czechoslowacji zctglębia węglowego 

Po objęciu przez Jimmy Cartera 
stanowiska prezydenta Stanów Zjed­
noczonych wzrosło ,ainteresowanie 
rolą odgrywaną przez 7onę człowieka 
sprawującego najwyższy urząd w 
kraju. Poniżej podajemy fragmenty 
artykułów poświęconych Rosalynn 
Carter Oraz żonie głównego rywala 
Cartera do prezydentury Ronalda 
Reagana, zamieszczone na łamach 
„Sunday ·Times" i „The Guardian". 

się także stawiać swych mężów na 
piedestale. Rosalynn Carter nie ma 
jednak oporów przed podkreślaniem 
swojego znaczenia. „Znalazłam · się w 
oku historii. Mam wplywy i zdaję 
sobie z tego spr'awę" - stwierdziłcl 
w niedawnym przemówieniu. 

Carter, będący dość nieśmiałym 
człowiekiem, nie krępuje się przed 
przyznawaniem się do roli odgrywa­
nej przez jego żonę. Określa on Ją 

wątpi, że jest ona jego najbardziej 
zaufanym i najważniejszym doradcą. 
Prezydent nie tylko b:irdzo ją szanu­
je, lecz także jest od niej bardzo u­
zależniony emocjonalnię. Będąc wy 
chowany przez apodyktyczną matkę, 
która nie ukrywa swych zastrzeżeń 
wobec Rosalynn, jest :ibecnie ożenio· 
ny z silną żoną. 

'Jeden z bliskich przyjaciół stwier­
dza, że polityczne ·instynkty Rosa-

na politykę zag.raniczną jest minimal­
ny. 

• • • 
Wydaje się, że Nancy Reagan po-

trafi godzinami siedzieć całkowicie 
bez ruchu w układnej r;ozie z błysz­
czącymi oczami i uśmiechem na 
ustach, wsłuchując się w każde sło­
wo swego męża bez względu na to co 
mówi i ~ez względu na to, ile r~zy 
słyszała JUŻ to przedtem w ciągu ich 
28-letniego małżeństw'l. Czego chcą 
Reaganowie? Oto człowiek blisko 
70-letni, będący już na emeryturze, 
bogaty, lubiany, otoczony przyjaciół­
mi i rodziną, wystawia swoją kan­
dydaturę do jednego z najuciążliw­
szych stanowisk w kraju. Jest to za­
jęcie, od którego Postarzeli się ludzie 
znacznie młodsi i które pozostawiło 
swe piębno fizycme i psychkzine 
na ludziach o wiele silniejszych i lly­
strzejszych niż Ronald R~agan. 

kto dokładnie ją obserwował. 
W 1971 r. Nancy Davis Reagan u­

dzieliła wywiadu uczelni Smith Col­
lege, gdzie w 1943 r. uk0ńczyła studia 
teatrologiczne. W wyw•adzie tym mó­
wiła głównie o swych poglądach na 
rol~ kobiety i rolę społeczeństwa. 
„Nigdy naprawdę - powiedziała -
n_ie chciałam być kobi-'!tą robiącą ka­
rierę. Gdy po studiach została'Tl ak­
torką, to stało się tak nie dlatego 
że pragnęłam kariery, lecz jedym~ 
dlatego, że nie znalazłam jeszcze czło­
wieka, za którego chciałabym wyjść 
za mąż i nie mogłam r;o prostu nic 
nie robić." 

„To wspaniale jeśli 'Rosalynn chce 
być obecna na posiedzeniach doty­
czących polityki, ale ja mam talenty 
i dziedziny, na których się znam, nie 
związane z udzielaniem rad mojemu 
mężowi na temat Afganistanu" 
stwierdziła Joan Kennedy, podnosząc 
poziom kobiecych decybeli w prezy­
denckiej kampanii. To bojowe nasta­
wienie nie uratuje Teda Kennedy'ego 
przed „złojeniem mu \~łka", jak za­
powiedział to niegdyś nrezydent Car­
ter, lecz ilustruje niezwykłą rolę, jaką 
żony odgrywają lub zmuszone są od­
grywać w amerykańskich kampa­
niach wyborczych. 

Przed kilku tygodniami w podob­
nym duchu wypowieiziała się bar­
dziej zdyscyplinowana Nancy Reagan. 
Powiedziała ona przedstawicielce 
„Washington Post", S'łlly Quinn: „Nie 
wydaje mi się, aby właściwe było 
krytykować, ale gdy!>:vm tam była, 
to nie uczestniczyłabym w posiedze-

~ nia~h gabinetu... Może to· być odpo­
wiednie dla Cartera ... " Jeśli Joan i 

. Nancy starają się po kobiecemu wy­
puszczać zatrute strzały, to starają 
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mianem ;,m-0jego przedłużenia" .)raz 
„bardzo równego partne1 a", co w do­
myśle oznacza, że jest ona najpotęż­
niejszą nie pochodzącą z wyboru po­
stacią w kraju. Nie cdpowiada Jej 
jednak określenie, że jest „przedłu­
żeniem" swego męża. Mówi ona, że 
brzmi to jak gdyby robiła tylko rze­
czy, których on od niej chce. „Mam 
swoje własne sprawy ' - stwierdza 
om• z naciskiem. 

Nie ulega wątpliwości, że - jak 
mówi prezydent - ,jest ona „spokoj­
ną kobietą, która posiada wdzięk i 
pewność siebie oraz która jest bardzo 
twarda w nadzwyczajnych okolicz­
nościach". Nikt ze śdsłego kręgu 
funkcjonariuszy BiałE>go Domu nie 

z 
E 

lynn okazały się wnikliwe i pewne, 
bardziej niż instynkty samego prezy­
denta. Pozwala on jej więc od czasu 
do czasu uczestniczyć w posiedze­
niach gabinetu lub komitetów zajmu­
jących się sprawami bezpieczeń&twa 
albo służyć mu radą w sprawach no­
minacji. To ona właśme przek0naia 
go, aby nie rezygnował, gdy spróbo­
wał dyplomacji wahadłowej na Bli­
skim Wschodiie I był bliski wyc.:>­
fania się. W każdy wtorek zasiada 
on z nią do roboczego lunchu z przy­
gotowanych porządkit>.m dziennym. 
„Lubię rozmawiać z Jimmym na te· 
mat energii I inflacji" - mówi ona, 
jednakże poruszony być może każdy 
temat. Mówi się jednak, że jej wpływ 

Po co on to robi? Dlaczego ona 
udziela mu zachęty? „Platego - mówi 
jeden z byłych b:irdzo bliskich 
współpracowników Reagana że 
Nancy chce być królową. Nie należy 
jej nie doceniać. Ona wie czego cnce. 
Wie do czego zmierza i Ronnie ma 
ją tam doprowadzić.'' ' 

Jako aktorka w lafach przed swym 
małżeństwem, Nancy Reagan nigdy 
nie była uważana .::a osobę, która 
osiągnęła wielkie sukcesy. „Nancy 
Reagan · chce być znana i sławna. 011 
jej jest potrzebny, aby jej to za· 
pewnić. Barclzo jej zależy na tym, aby 
_został prezydentem" ...- ml>wi ktoś, 

Pewien były członek personelu 
Reagana, który miewał lepsze i gor­
sze okresy kontaktów z Nancy, mówi: 
„Często zastanawiałem się ile z tego 
jest prawdziwe. Czy ;est to para ak­
torów, którzy zdecydowali się !"a 
granie roli. I grają ją tak długo, że 
stała się ona rzeczyw!stością? U niej 
trudno jest powiedzieć, gdzie konc.zy 
się aktorstwo. a gdzie zaczyna się 
prawdziwe uczucie." 
Większość ludzi znających Reaga­

nów jest zgodna, że rzeczywh1ta siła 
Nancy i wpływ wywierany przez nią 
na męża wynikają z !ej całkowitego 
oddania dla niego, w?.ajemnej blisko· 
ści oraz jej determinacji postawienia 
na swoim. Zdaniem osoby, która z 
nią współpracowała „nie zna się ona 
~ bardzo na poUtyce. Chce, aiby on 
mi.iał pO!Zycję u władzy. Nie pasjonu­
je się oma poli ty<k:ą, lecz pasją jej 
jest centrum sceny". 



Paryski ,,L'Express" Jeden 1 
numerów majow)·cb poś'"1ięcił 
Wiochom; w tym ZllMlZni\ 
część pisma zaJę1a publlkaoja 
pióra Rogera Xaviera Lanteri, 
poświęcona malli. Artykuł ten 
przekazujemy z nieznacznymi 
skrótami. 

Kiedy leje się krew, mafia pne­
żywa kryzys. Jest to powiedzonko 
sycylijskie. W ciągu ł2 miesięcy l!l79 
roku tylko na ulicach- Palermo padło 
59 ofiar śmiertelnych. me licząc tych, 
którzy ·„zniknęli" na ,,awsze, a któ­
rych było co najmnl<!j i& J to Jakich 
ofiar - bardzo znanych lub całJdetn 
nie znanych: szef hr)gady lotnej, 
Boris Giuliano; sędzia Cesare Terra­
nova, b. deputowany, b filar komisji 
antymafijnej; Mario F'rancese, c1.uto1 
kroniki sądowej, dziennikarz uaj!e· 
piej poinformowany o sprawach ,.<>.~a~ 
nownego towarzystwa", Michele Rei­
na, sekretarz prowinc;~·Dalny partii 
rządzącej - demokracji chrześcijań­
skiej, a 6 stycznia 1980 roku pre­
mier regionu sycvlijskiego, Piersanti 
Mattarrella, syn dawnego mimstra 
ochranianego przez starą mafię . Pię­
ciu „wybitnych nieb-:>szczyków ·. ;:>:>­
nadto kilku karabinierów, ponadto 48 
zbrodniczych aktów nie wclą11,nlętych 
do rejestru karnego lvb objetyc'n 
amnestią w okresie pneszło IO lat. 
Wszyscy padli, jak w teatrze, na 
ulicy, na oczach orzechodnlów, nhlcj 

· strzałem od przodu, tah jak zabija 
mafia, by ofiara wiedziała, skąd 
przychodzi śmierć. 

„Bardziej · niż potępiać czy unie­
winniać, pragnę zrozumieć - m!l·vial 
Terranova na kilka ~yg:dni przed 
zamordowaniem go. Zi:oz„mial I dla­
tego nie żyje. Nowa I stara m:ifia 
zabijają się nawzajem z powodu 
kontroli handlu oopiołam;. Po <;:ycy­
lijsku popioły nazywają s;ę ,,cinniri". 
a w żargonie członków mafii .,cinniri" 
t{) narkotyki. I 

Na taśmie bagażowej lotniska w 
Palermo obracają się dwie walizki 
Ws~vscy podróżni odeszli lecz wallzkJ 
ciągle się kręcą. Pracownity l:Jt"liska, 
pełni podejrzeń, W?:ywają policję. 
Zjawia się Boris Giuliano pierwszy 
glina na Sycylii. Otw'cra ie. Są wy­
pełnione starannie uło7.,.,nymi bank­
notami - w sumie pół mi1iona do­
larów. „Pieniądze za 11arkotyki" 
mamrocze. 

Mamy 19 czerwca 197!.l roku. Ty-. 
dzień wcześniej ten sam G uliano po­
lecił ująć policji am·cryka1iskiej po­
dróżnego przybywają~~o z Cinisi, 
mipi~cowości oołoi:on!"j o 2 km łJd 
lotniska w Palermo. W jego baga­
żach zn-aleziono 12 kg heroiny. 

W. 19 dni pófoiej, !l liI=ca w o"rt.~­
~vym barze w Palerm'l pewien urwis 
znajduje pistolet pod V.:nesłem Przy­
padek jest bogiem polii::jantów Lu­
dzie z brygady lotr. 0 j la~ląiają de 
bistro. Dwaj młod7iPńrv ~zukają cze­
goś pod stołami. W mieszkanw ied­
ne~o z nłch Boris Gi111lano odluy\>'<i 
4 kg 90-procentowej . heroiny (w'lr­
tość 20 mln frankówl i ostatnie zdję­
Cie Leoluca Ba~aretli, drugiego 1.1i­
stoletu Luciano Lig~o; przywódcy 
nowej mafii. Boris Oi•1l1ano ma do­
wó'd. jakiego szukał· ir•łodzl z „<.:z:i­
nownego towarzvstw"l'0 pojaw1ii się 
w zamknietym król~~twie na"koty­
ków, dziedzinie zarezt?~wowanej :io­
tychczas dla patriarchów. W 13 dni 
pótniej, 21 lipca Giuliano został za­
mordowany. 

Mafia nie jest już zjawiskiem ogra­
niczonym do 4 okręgow Sycyl1; LC.­
chodniej, jest to organiiacja miQdzy­
narodowa. Jednak, mimo wszystkich 
przemian, jest nadal przvwią1.ana do 
swego źródła, do swy :h wsi I rodzin. 
Podstawową komórk~ jest zawsze 
cosca" (dosłownie: .llść karczocha", 
ponieważ liście układają się ~r1ś,le 
wokół serca - czyli nEfa). Salvatore 
Greco. zwany Toto 1n7ynler, jest 
głównym Importerem narkotyków 7 

Kanady (idealny punkt wyjściowy , by 
„nawodnić" Stany Zjed 1oczone1 Jed­
nak przede wszystkim jest on ·ntat.-

. nim z rodu Greco z. wioski Cia:ulli. 

„Inżynier", który 12 maja skończył 
56 lat, jest doskonałym przykładem 
historii mafii: w 'jego rodzinie trud-

, niono się od pokoi en pob1e1 a 'liem 
opłat dzierżawnyeh . ~iedy z:n1„„1enie 
przywilejów feudalnyd1 zostało roz­
szerzone na Sycylię '.było to w L812 
roku) - szlachta miała w posiadaniu 
olbrzymie latyfundia, jednak bez pra­
wa jurysdykcji. Pome"·aż żyła w 
Palermo, swe dobra pJw1erzala dz;ier­
żawcom za odpowiednią opłatą. Po· 
meważ/ c1 dzierzawcy rmel1 obowią­
zek wyciskania potu 1. w1eśn1a,..ow, 
śc1ągama z nich podatitow 1 1~•'.lycb 

· obow1ązk6.w, działali ~zerząc gwałt 1 
strach. W ten spitsób narodziła się 
mafia. 

Greco byli poborca.1m opłat dzier­
żawnych, lttore przekazywail rodzinie 
książąt Tagliav1a. W ill39 roku żyło 
trzech Greco - dwo~n orac1 · 1..:h 
.kuzyn - którzy pa~owali I nad sa­
dami regionu Ciaculh, na wschód od 
Palermo. Z jednej ~trony - m..,• ze, 
z drugiej - ponure ;;61y sycylijskie. 
,schodzące do morza. 

· Było, to panowanie spokojne, ai do 
wieczora świątecznego w wiosce. g1zie 
o zwykłe miejsce sied1ące dzieci ia­
bijają się nożem lub pistoletem Za­
czyna się wendeta sycylijska (faida) 
Przez 17 lat odbywa 3fę masakra ro-­
dzinna. Najemni mord~rcy uczestni­
czą w niej w równej mierze jak os'>· 
by spokrewnione, nawet kobiety. W 
porównaniu ze sprawą Greco „R•,meo 
i Julia" to operetka. ~iedy pozostaje 
już tylko trzech Gre~„, „Piddu - po· 
rucznik" 'zmusza do ~okoju I prze· 
kazuje władzę dwom swym '> : :min­
kom: Toto Inżynierowi i r-.:r Gru­
basowi. Inni, którzy pr ~eż~·li, t'>!'taną 
chirurgami w Palerm.J. bądz właści­
cielami zjemskimi. 'itdry „l'l.Mu" 
Greco puszy się w samo~hodacii kasy 
oszczędnościowej, któt"ej iest adm:ni­
stratorem (jako wybra•1y kllen~~ 7.'1-
siada również w .,Bank.1 Sycylijskim'' 
Toto Inżynier angażuje się w h:indPI 
nieruchomościami i narkotyki :vla­
sakra będzie trwać µo:-a rodzm4 

Kto nie widział stolł-:y sycyltjsklej 
między 1959 rokiem, a dniem dlis1ej­
szym, jest zdumiony. R:,ło to prowin­
cjonalne miasto z wielkimi, spokojny­
mi pałacami, z centru.n charakte,·y­
stycznym dla śródz:ernnomorskiego 
portu. Pokonawszy d;imy z tarasami 
widziało się falujące gaje pomd~ ań· 
czowe. Władze miejskie , pewnego 

„Kiedy Toto Iniynier lub jego •ku-
zyn przewidywali zobaczy 
pierwszą bombę, będr.ie .1ą chciał roz 
broić. Tymczasem wyhachnle druga i 
wszyscy zginą za jednym zamachem." 

Niestety! W powietrze wyleciało 
siedmiu karabinierów I saperów ·w 
tym jeden poruczniki. Dzisiejsza he­
katomba wiąże się z t:vm d-iwnym 
incydentem z 1963 r:>ltU. Poru&lenie 
było wówczas tak wielkie, .że demo­
kracja chrześcijańska nie mogła się 
przeciwstawić (jak to czyniła o'.ł 15 
lat) stworzeniu komisji antymaf jnej 
Skutki tego są następ'-1jące: 117 ::złon­
ków mafii zatrzymanych i postaw1o­
nych przed sądem. 

Piękny prr.ces w Catanzaro w Ka­
labrii. Ale z iloma uniewinnieniami! 
Nie szkodzi. Ci, któny 1JniknęlJ wy­
roku, otrzymali pole.::e 11e osied•enh 
się na wyspach lub na północy 
Włoch. Kiedy cl „szanowni lw:lzie" 
mogli w końcu powró~1ć do Palerm1 
na początku lat 70, miejsca t .• ~t::iły 
zajęte przez nową mafię. Byh to 
pierwsza wojna dwóch mafii. N·1 '1'7 
zatrzymanych, 78, którzy zostdli u· 
niewlnnienl przez sęd7.if>w, zostali za· 
strzeleni przez •nowo pnybyłych o od­
krytej twarzy. Najba~dziej krwaw.> T'!} 
przywódcą tej nowej fali - w h1-

Muszą się o tym dowit>dzieć starzy. 
Zabiera się za tych, kto1 ych w Pa­
lermo nazywano z szacunkiem , Nie­
tykalnymi". -

Najpierw Don Gi'-1seppe Carus1.. 
Ten patriarc.ha miał pomysł wysyła­
nia heroiny, ukrytej w blokach mar­
murowych. Liggio uprowadza jego 
syna. Stary płaci bez wahama 1.150 
tys. franków. likwiduje c;we pt zed­
siębiorstwo I wyjeżdża na półuoc. 

Następnie Don Cieci'.> Vasalo, daw­
ny woźnica, który porzucił muły dla 
handlu nieruchomościami w okr '!5ie 
boomu. Przyjaciel cr.lonków mafii 
spośród demokracji chrześcijańskiej 
nie obawia się niczego. Liggio u­
prowadza jego syna I inkasuje 2,5 min 
franków. Przyjaciele reagują - są 
cztery trupy. 

Kolej na Luciano Cassinę, właści­
ciela przedsiębiorstwa oczysi~zania 
miasta. Cassina nie t:izumie. N!e 
płaci. Trwa to 6 mi.:!slęr:y. W końc'J 
wykłada 7,5 mln fra11ków. 

Powodzenie pro wa izl go do sza­
leństwa: Liggio uprowaa'a „w1,„kró­
la" Sycylii. Od czasu Ąragon0.v sy­
nonimem potęgi jest tu w wyobraże­
niach ludowych nie krl1!, le..:i: wice-

KRYZYS MAFII 

pięknego dnła ogłosl1y sa4y strefą 
,przeznaczoną do urbanizacji. W jed­
nej minucie kilka hek;arów osiągałJ 
wartość 2 mld franków Wszyscy sze · 
fow'e z Greco na czele chcą skorzy· 
stać z 'tej kopalni złota . która właś­
nie się otwiera. Każdy drobny wła­

ściciel odwiedzany jest przez dwóch 
sympatycznych chłopców. „Potrzebna 
nam wasza ziemia, "Idzie rośnie gaj 
cytrynowy. Zapłacimy dobrze". 

Zaproponowana cena jest nędzna, 
jak jednak odmówfć, jeśli chce się 
ocalić głowę? 

Dziś Palermo jest m astem apoplek­
tycznym: 800 tys. luaz1 gnieździ się 
na przestrzeni zapewniającej wygodę 
300 tysiącom. Nikt 'l'P. odważył się 
stawić czoła kuzynom Greco, z wy­
jątkiem braei La Ba~bera, drobnych 
handlarzy drewnem l węglem, któ­
rzy, kładąc trupem 12 ludzi, pri~jęli 
kontrolę nad centrum Palermo. Zo­
stali przyjaciółmi ·hrześcljańskich 
demokratów z władz miejskich I so­
jusznikami Lucky L•.r1ano, bandyty 
sycyHjsko-amerykańsklego, który o· 
siadł w Neapolu (zmarł w 1962 roku). 

Greco i Barbera nie czekali na 
boom budowlany, postirnowil! wcześ­
niej wejść .w spółkę. Ju~ przy pierw­
szej sprawie Barbera twierdzili, że 
zostali okradzeni przez Jednego z lu· 
dzl Greco. „Trybunał cil:ml" (mafijny) 
zebrał się i orzekł un:~wlnnienle tego 
człowieka. Wbrew wszelkim zasadom,' 
Barbera nie akceptuje werdyktu .. Je­
go najemnicy atakują ludzi Greco. 
Cóż za zuchwalstwo! ~alvatore La 
Barbera w · nicości. A11gelo La Bar~ 
bera, dobry mówca, dostaje sześć kul 
w pierś w Mediolanie W samocho­
dzie umieszczają dwie tomby: jedną 
widoczną I nieszkodliwą, drugą -
dużej mocy. Auto po>.:>stawiają przed 
willą braci Greco w Claculli. 

storił mafii nazywa się ją czwartą -
jest Luciano Leggio, iwany L1ggio. 
Dziś jest on w więzieni•J . ale to właś· 
nie jego ludzie, na jego polecer.•e za­
bili w 1979 roku '""ększość z 59 
śmiertelnych ofiar w l>alermo. 

Liggio i jego „coc;ca·· pochodzą z 
Corleone. Urodził się rrzed 55 lnty, 
6 stycznia. w tej fort~~Y górsk„•j. w 
sercu kraju mafljneip. Oto mały 
trójkąt: Trapanl - . • \grigentum -
Palermo. Przy włoskl.:n bucie jest to 
jedynie wielki pale~ u nog• 1er:1 
tych kilka zagubionych wiosek dało 
życie instytucji najba"dziej niebez­
piecznej na świecie. Mllfia jest tylko 
tutaj. Nie ma mafii kal11bryjskiej. ani 
mafii neapolitańskiej. Kalabria ma 
swą „ndranghettę", a Neapol swa 
„camorrę". 

Tu, w Corleone, się pracuje. Wszy­
stkie płaskowyże do,koła są up1 n­
wiane aż po szczyt. Pasterze strzegą 
stad krów i kóz. \V wieku l:lt 19 
Liggio był 'jui tutaj pob?1cą o0at 
dzierżawnych, a zatem czlonK•em 
mafii. 

Kradziet snopów zboża. Strażnik 
polny chwyta Llg~io na .g•~rą~ym u­
czynku. zatrzymuJe go. L•i!-g·n wy­
chodzi z więzienia. Stl'.1żm... P" lny 
zostaje zamordowany Vi:ir,fo - z~· 
trzymany I oskarżony. 50 ~'Izy f,lgg,o 
kradnie i ?:ablja. 50 razy iest ares1to­
wany. 50 razy jest unitwlnnian:v ~ 
pdwodu braku dowodów. Dochodzi 
nawet do tego, że zabija szefa .nafli, 
dr Michele Navarrę, nie zwyltł„go 
przywódcę „cosca", le::z szefa „ Cun­
sorterri" (szczebel wyżej), osob\stośl' 
z DCh. 

Kiedy wszyscy „szanowni ludzie~ 
ze starej mafii zost3ją aresztowani, 
Liggio jest jut w więzieniu (gdzie 
wysłał go sędzia Te~ranova, zam~r­
dowany 24 września), lecz lekarz kie­
ruje go do kliniki, a on uciekli. Od 
tej chwili Palermo należy do nier,o. 

król. A kimże jest ~en najwyższy 
władca. To Corleo, poborca podat­
kowy. 

Choć mogłoby się to wydawać cu­
dzoziemcowi nieprawd.)podobne, Wło­
chy są jeszcze krajem dzierżawy po­
datków. Podatki nie · są pob;erane 
bezpośrednio przez państwo, lecz 
przez osoby prywatne, i<'tóre pobiera­
ją ponadto prowizję. Corleo, p.)h:>rca 
podatków z całej Sy-:yli! zachod~iej, 
przekazał swą fun'<cję zięcillwi, 
strasznemu Nino Salv'>. Liggio pory­
wa starca i domaga się 100 mln 
franków (rekord świaLowy). Sa!vc nie 
jest sentymentalny. „Pokażcie mi 
najpierw starego" - mówi. 

Nikt nigdy nie zobaczy „starego", 
a ponieważ Salvo ma przyjaciół na 
ulicach Palermo padni~ 19 śmiertel­
nych ofiar. 

Tego było za wiele. D"n Tano Ba­
da lamenti, sędzia pokoju starej 'I'a­
fii, zwołuje cały areopag „szlachet­
nych ludzi" u siebie "" Cin1s;, nie­
daleko lotniska w Palermo. Są tu 
wszyscy przywódcy 'l111fijni, ~awet 
Frank Coppola, zwany Trzy Palce, 
jeden z historycznych ~zefów C.Jsa 
Nostra w Stanach 'Zjednoczonych. 
Don Tano Badalamenti, sprytny han­
dlarz narkotykami, tbarJawszy "1'1Zl·­
stkie ogniwa, ogłasza ostatecznie 
swój werdykt: „zak>1z dokonywania 
na Sycylii uprowadze.1 dla okupu. 
Róbcie to na północy!" 

Liggio wyra±a zgodę. Od 1970 roku 
ma mieszkanie w Me'.łiolamc. Udaje 
mu się kilka uprowadzeń wysokiej 
klasy. Tym razem :zuje się z.apach 
sutanny, Aby zaink'lsować 01tupy, 
wymyślił łańcuch p»średników spo­
śród jeżuitów. 

„Zwróćcie się do ojca Costa w Tu­
rynie" - mówi do rodLiny Rossi Di 
Montelera, król wermutu, którego 
właśnie uprowadził. 

-

W SWIECIE 
Następnie telefonuje oo ojca Cost3: 

„Proszę zgłosić się po polecenta do 
Palermo!" Duchowny udaje się na 
Sycylię I nawiązuje k~ntakt z prze­
łożonym jezuitów, lttńry kieruje go 
do ojca Giovanniego Aiello. 
„Zajmowałem się j•Jż uprowądzc· 

niami - wyznaje jezuita palermilań­
skl - zwłaszcza uprow~dz.entem C'łs­
siny. Trzeba nawląz!'lć kontakt z oj­
cem Agostino Coppola". 

Mediolański sędzia śledczy dotrze 
do .tegq łańcucha I LnBJdzie u ojca 
Coppoli 33 banknoty po 100 tys. li­
rów pochodzące z popl'zednich uku­
pów. Ten ksiądz pob 1 crał swą ~!7.ie­
sięcinę. Miał się w k.ogo wdać; jest 
bratankiem Franka CoppolL 

Tymczasem sędzia ~ledczy i k<tra­
binierzy, dzięki podsłu' howi bleto­
nicznemu, zdołali „wp~~ować" Li.~gio. 
Zatrzymują go w 1974 rokti w Me­
diolanie. Jednak „sziachetny· czło­
wiek" nadal panuje z więzienia. 
. Na całym świecie są wesołe wię­

zienia, lecz palerm!tań·1kia- - IJcciar­
done - jest wyjątkowe 1\fo1na było 
powiedzieć, że było s~nlic11 mafii. W 
teł fortecy, której mury wznoi.zą s1ę 
między miastem a portem, praw nie 
dyktują strażnicy I · dyi~!!kbt, lecz 

przywódcy mafijni. 

800 więźniów pewnego p.;ł!idn!;t 
odmawia zjedzenia posiłku, jaki im 
podano. Wyrzucają jedzenie przez 
okienko w drzwiach I Mbią stra~zh­
wy hałas. Dyrektor idi:i·.? do . Masino 
Buscety, jednego z 'ilarów h;indlu 
narkotykami. Ten z miejsca wvdaje 
800 więźniom polecenie zebran:a· wy• 
rzuconego posiłku I zjedzenia 11.0 do 
"~tatniego kęsa. Polece11;e wyk,1na110. 
Wszyscy są skwapliwie i:.osłusznl. 

Buscetta gardzi wiktem wt~zien­
nym: przywódca mafijny każe · :ibie 
dostarc:rnć posiłki z r~ . .;l.auracji miej­
skich. Oczywiście „szenowny czło­
wi~k". który szanuje e:ę, n}e spi w 
cel1. Ma prawo do saii , chorych, a 
nawet lepiej, do osobnPgo pokojti. 
Tak właśnie sypia .>jciec Coppola, 
który musi leczyć swe oskrzela .Nic 
brak mu nlcze.go, co z·1r,ewh1a wy­
godę - ani lodówki. ~'.'li telewiz.ora. 

Gdy Liggio został •1w1ęziony, zą­
dał. aby zwracano ~ię do n• .·go w 
trzeciej osobie. On nato'l\1a.st : , 1.::il 
wszystkich. Było to !J:>r.'rsznf" wiao~ 
wisko, gdy dyrektor mllwił „pan" do 
bandyty, który rzucał mu ">OO~:iżliwe 
„ty". Czyniąc tak Ll~gio postP.powaJ 
jedynie według star'!j uisad y Pe­
wien Sycylijczyk, wię?.jon~· w Ucciar-

; don& , W.,·• łata{!b .SO, "'Opiwiadirł mi, 7.e 
historyczni mafiosi. · 1ak Nlr.olf'tU, 
wym~ałi zwracania '>tę ·no · nich priP.z 
pan, podczas gdy sami ł,·kali w:;zyst­
kich. Człowiek ten ~·;1ł jeszczP o 
wyrafinowanych posiłk·:1ch, ja!;.ie wi-
dywał w więzieniu. · 

Na dziedzińcu żółt1dzioby mu:;zą 
okazywać swój resp<!kt Cału.ią dłoń 
szefa. · Najbardziej •dumiewaJacym 
obyczajem Ucciardon<! jest' jednak 
„kolokwium specjaln~" Raz na ty­
dzień każdy więzień, który WYI'"bił 
sobie nazwisko, ma 9rawo pr cyjmo­
wać w cztery oczy kob"<.tę. Spotkanie 
trwa godzinę l · żaden strażnik nie 
!Sprawdza, co oni robią. 

Czy trzeba mówić, te nikt nie jest 
rewidowany? Że nle':<tlrzy więźnio­
wie mają noże? Że można telefono­
wać za granicę? (Istnieje urząjzl'nie 
podsłuchowe, lecz nikt go nie utywa). 

Kiedy ostatniego lata został pobity 
w mieście jeden ze stratników wię­
ziennych, kilku jego kolegów I=.:>sta• 
nowiło ujawnić dziwne nbyczaj~ pa­
nujące w więzieniu. J'łk to zrobił? 
O każdej skardze natychmiast donie­
siono by mafii. · Zdecyd lWałi sf,) na 
list anonimowy do za-;tępcy i)!''.llm­
ratora. Wśród nich, ~:> jest pewne. 
znajdował się zastępca ~zefa strażni­
ków, Catogero Dl Borta. 28 slerprt·a 
zniknął t nikt go więcej nie widział. 

„Biała lupara" mówią palermitań­
czycy. „Lupara" to strzelba do polo­
wania na wilki z odpiłowaną luf~, 
którą posługiwali się niegdyś mafi.)· 
si, strzelając z bliska. „Biała lupara" 
to zniknięcie bez wie!;rJ, nawet bez 
uprowadzenia, bez zwłok. Jui dawr.o 
mafia odkryła, te najlPpszym sposó­
bem ukrycia ciała jest umie:w!zeni!ł 
go na cmentarzu. 

I 

Liggio nie jest jut w Ucclardone. 
Ze względów bezpieci.eństwa ·1.Mtat 
wysłany na północ i um1esicz•ViY \V 
specjalnym więzieniu generała Dalla 
Chiesa. przywódcy od hiałów do wal­
ki z · Czerwonymi Brygadami. Jednak 
to właśnie grupa Llggio prowadzi 11 
tych tygodniach akcje w Palermo. 

Liggio ze swego więzienia jest na­
dal niekwestlonowany~n szefem i ma 
swych adiutantów w·rn;dzle. W•ado­
mo, że chciał zabić l'e~ranovę. Kiedy 
został przewieziony na proces dJ Pa• 
lermo, zamierzał ucie~. by zab•ć sę­
dziego. Tym, kto mówi to karahinie­
.rom, nie jest bynajmniej jakiś żar­
towniś. To Giuseppe Di Cristina , je­
den z kacyków sta~!'j mafii, szef 
cosca z Riesi koło Agri~entum. Spad­
kobierca tradycyjnej . odziny mafii 
rolniczej, upn:ywilej m;any ha11ya_r:: 
narkotykami, nienawi1z1 on L·gg;o. 
jego ludzi i ich .1z ~· bkich metod: 
„prawdziwe bydło ludzkie" - po­
wtarza. 
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ZD ZENI 
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Powieści Włodzimierza So· 
kors.kiego nie są mi obojętne. 
Jedne mnie drażnią, inne nu­
dzą - zawsze jednak po nie 
sięgam. Sokorski dokonuje bo­
wiem w swoim pisarstwie cie­
lka wych zabiegów. Mianowicie 
niektór~ pootacie, które w pu­
blikowanych memuarach rozszy 
frowuje - w powieściach o­
pisuje w taki sposób, że przy 
odrobinie dobrej woli, można 
się domyśleć, kto był pierwo­
wzorem literackiej postaci. Sta­
nowi to dodatkowy walor lit.e­
racko-towa'fzyski powieści So­
korskiego. 

ozytać do poduszki. - właśnie tak, w c z y ta 4, a 
nie tylko przeczytać. 

Nie tylko nieobecni nie mają 
racji, nie mają racji również 
sprawy przemilczane, mimo że 
doskonale zdaję sobie spra­
wę, że o pewnych zagadnie­
niach nie jest łatwo mówić, a 
czasem nawet . nie powinno się 
mówić." 

Nde pamiętam już w której 
książce napisał Sokorsdd to 
zdanie: „Idee realizują ludzie 
- a ludzie tworzą sytuacje". 
Jakże często przychodzi mi 
powtarzać sobie to zdanie; w 
dziesiątkach okoliczności jest 
ono bezlitośnie aktualne. Zwła­
szcza, gdy sytuacje działają na 
szkodę idei. 

Nie upierałbym itię przy 
twierdzeniu, że powieści So­
korskiego są najlepszą lekcją 
współczesnej literatury. Nato­
miast znakomitą, szczerą i po-
ruszającą lekcją polityki są 
jego wspomnienia, szkice i 
felietony. 

„Bez znajomości Hiteratury 
i wrażliwości ,,. na sztukę nie 
można być pełnowartościowym · 
człowiekiem, a również pełno­
wartościowym politykiem" -

W tym ostatnim zdaniu tkwi 
pewna niekonsekwencja, ale i 
ona przecież jest świadectwem 
szczerej, nieco rozdartej (jak 
współczesność), dyskursywnej 
postawy tego światłego komu­
nisty. 

Ostatnio Włodzimierz Sokor­
ski wydał kolejny tom swojej 
publicystyki zatytułowany 
„Czas, który nie mija". Otóż w 

Osobiśc1ie jednak najwyżej 
cenię nurt literatury faktu w 
pisarstwie Sokors.kiego. Jego 
„Notatki" były dla mnie - a 
sądzę, że nie tylko dla mnie 
- prawdziwą rewelacją. Choć 
czytałem sporo o międzywoj­
niu, o niektórych sprawach do­
wiedziałem się po raz pie'fw­
szy. O innych ' sprawach wie­
działem wcześniej, ale po raz 
p ierwszy o nieh przyczyta­
łem ..• 

LEKCJA POLITYKI 
Pisarstw<> Włodzimierza So­

korskiego jest, w poważnej 
części, lekcją polityki. A także 
lekcją r o z u m ie n i a życia 
i jego zjawisk. Sokorski, po 
latach działania jako polityk, 
wyznaje, że uprawianie lite­
ratury „ułatwia zrozumienie 
pewnych zjawisk, niesłychanie 
istotnych dla pojedynczego 
człowieka, lecz omijanych przy 
globalnym spojrzeniu polity­
ka". 

„Polacy pod Lenino" 
!książka wydana dziewięć lat 
temu - do dziś poz-Ostała dla 
mnie najbardziej intrygującą 
publikacją na te~. temat. „Po­
lityka i kultura" sprzed 
ćwierćwiecza pozostała doku­
mentem, aktualnym do dziś I 
wiele osób powinno ją sobie 

tym czasie, który p.ie mija no­
tuje autoc syntezę polityki kul­
turalnej od 1944 roku po ko· 
niec lat siedemdziesiątych. 
Zgodnie z hrstoryczną perio­
dyzacją - a co ważniejsze, 
zgodnie z rzeczywistością 
dzieli Sokorski ową politykę 
kulturalną na pięć etapów. A 
więc pięciolecie 1944-1949, 
czyli do Zjazdu Szczecińskiego 
ZLP, dalej pięciolecie do 1954 
roku i tak dalej.„ 

pisze Sokorski. Pomyśli ktoś -
banał. Może, ale jakże mądry 
banał. ' 

Pisze dalej Sokorski: „Bez 
znajomości związków przyczy­
nowych zarówno między zja­
wiskami ekonomicznymi, spo­
łecznymi, jak i psychologii 
człowieka nie można kierować 
polityką, propagandą, ludźmi, 
moralnością, kształ;tować nowo­
ćzesnych stosunków między­
ludzkich". („.) Należy dyskuto­
wać, u.praw:iać dialog , nato­
miaist !ll!ie naleiiy przemilczać. 

Politykę i kulturę, politykę 
i literaturę łączy nierozerwal­
ny związek. pmało się tak 
zawsze - od Rzymu, Grecji i 
Egiptu - . od czasów cezarów, 
faraonów i konsulów... Każda 
lekcja polityki powinna się za- · 
czynać od przypomnienia tego 
oczywistego faktu. 

Ta synteza naprawdę warta 
jest, aby się w nią w c z y t a ć WIDOK 

p OZY B 
Być dziś magistrem to żaden zaszczyt 

Każdy w zasadzie może być magistrem, 
jeśli tylko zechce. Trzeba się trochę po­
trudzić, na studia wyższe się dostać. Właś­
nie trwają egzaminy. StaraJących jest 
więcej niż miejsc, ale są też kierunki de · 
ficytowe, tylko że tam trzeba mieć okreś· 
lone zdolności i z tym bywa kłopot. Mimo 
wszystko magistrem zostać nie jest trud· 
no Studiować przecież można pracując 
I dlatego dziś nie jest w cenie tytuł ma­
gisterski i mało kto go używa, chyba że 
jest magistrem inżynierem, bo to już co& 
innego niż zwykły inżynier. Dziś w cenie 
jest tytuł doktorski. 

Lubimy się na ogół prześmiewać z te­
matów prac doktorskich, a to dlatego, że 
je się ogłasza, że obrona jest publiczna 
i opinia publiczna może, nie uczestnicząc 
nawet w obronie pracy doktoyskiej , do· 
wiedzieć się,• jaki temat będzie ,broniony 
Broniono już różne prace i o grze w pa­
lanta też. W takim przypadku sprawa 
jest prosta i wiadomo z <:ZE.go się ludzie. 
śmieją. Język i zakres tematów pra:c dok­
torskich staje się jednak c-oraz bardziej 
zawiły i tajemniczy i nie wiadomo ju!, 
czy jest to temat do śmiechu, czy nie 
Na przykład doktorant Wydi:iału Matema 
tyki, Informatyki i Mech<!nikl Uniwersy• 
tetu Warszawskiego mgr Alicja Sterny­
·Karwat broniła pracy pt. „Kategoryjne 
własności wypukłych procesów wielościen­
nych". Dla laika jest to temat makabra. 
Zupełnie nie wiadomo o ro chodzi. Spe­
cjalista zapewne wie, jaki jest zasięg I 
ważność takiego tematu. 
Najwyżej w cenie jest jednak tytuł do­

centa. Ale przedtem trzeba .zostać dokto­
rem. Doktor to ktoś o wyższym stopniu 
wtajemniczenia. Magister - to po prostu 
absolwent wyższej nczelni. Doktor - to 
ktoś, kto więcej czasu po~więcił na· zgłę· 
bianie nauki, ma większy zasób wiedzy, 
jego opinie muszą już b.idzić zaufanie. 
Magister mógł się przez studia jakoś 
prześliznąć, doktor musiał wiele godzin 

poświęcić na poznawanie wiedzy. I to już 
gwarantuje jego wysokie kompetencje. 

Ale oto inspektorzy Na3wyższej Izby 
Kontroli dowiedzili czegoś wręcz prze­
ciwnego. Skontrolowano 498 przewodów 
doktorskich przeprowadzonych w 36 pla­
cówkach naukowych i stwierdzono, że w 
40 przypadkach stopnie riaukowe nadano 
bez należytego uzasadnienia. Okazuje się 
się więc, że i doktorem można zostać. 
przypadkowo. 

SZANUJMY 
DOKTORÓW 

W społecznej świadomości doktor koja­
rzy się z leczeniem. Dziś już wiadomo, 
że nie każdy doktor musi być lekarzem, 
ale ten tytuł naukowy budzi nie tylko 
Laufanie, budzi również nadzieje, że ktoś, 
kto podejmuje się trudu ?dobycia dokto­
ratu musi mieć coś do powiedzenia w 
nauce. Ludzie czytają więc w gazecie nie 
tylko o tym, kto staje do cbrony dokto­
ratu, ale też i na jaki te>mat ten kto~ 
ten doktorat robi. Jest w tym jakby py­
tanie: co my będziemy z tego mieli? I 
kiedy dowiaduję się, że mgr Halina 
Seskiewicz z UW broni pracy dok­
torskiej o „Skutkach prawnych porzucenia 
pracy", to człowiek cieszy się, bo taka 
praca ma bezpośredni związek z życiem 
Może przyda się ludziom zajmującym się 
polityką kadrową. 

Ale też bywa tak, że po zapoznaniu się 
z tematem pracy doktorskiej człowieka 
trafia szlag, bo oto wrócił właśnie z ad­
ministracji, gdzie interweniował, bo woda 
cieknąca z ciepłego kranu nie jest ciepła, 
a w administracji powiedzieli, że nie mogą 
sobie z tym poradzić sami i będą 'llU· 
sieli prosić o pomoc spe~Jalistów z Za· 
kładu Sieci Cieplnej, a tu w kupi<Jnej w 
kiosku gazecie człowiek czyta, że inż 
Krzysztof Kasperkiewicz 7. Politechniki 
Warszawskiej doktoryzuje się na temat· 

- „Analizy właściwości regulacyjnych wy­
miennikowego węzła centralnego ogrze­
wania". 
Człowiek nie musi mieć racji. Być mo­

że praca mgr inż. Zenona Kalnego z In­
stytutu Fizyki PAN na temat: „Opraco­
wania metody wyznaczania lokalnej po~ 
rowatości w aparatach z wypełnieniem 
ziarnistym" ma kolosalne, żeby nie po­
wiedzieć fundamentalne znaczenie dla roz­
woju nauki, a tylko nam laikom może 
wydawać się pracą marg1'1esmiirą. Czło­
wiek być może nie musi rr.ieć racji i dla­
tego, że oczekuje od nauki zbyt wiele>, a 
z doktoratem wiąże zbytnio naukowe 
możliwości. Wszakże i !m:pektorzy NIK 
są podobnego zdania. Tymczasem w krę­
gach związanych z naulcą mówi się, że 
tematy prac doktorskich ~ą oderwane od 
życia, a poziom tych prac niezbyt wy· 
soki. 

W wyniku analizy NIK minister Janusz 
Górski polecił zlikwidować około 30 stu­
diów doktoranckich dla pracujących, u­
znając, że nie spełniają pokładanych w 
nich nadziei. Polecił także sporządzić plan 
zatrudnienia ludzi z tytUłem doktora do 
roku 1985, który to plan ma być podsta­
wa dla kształcenia doktorów. Pracuje się 
tei nad ekspertyzą systemu kształcenia 
doktorów. Może więc być coraz trudniej 
ze zdobyciem tak upragnionego przez 
wielu tytułu. 

MARCIN RODAK 

Problem pus·tych butelek na­
dal pozosfaje nie rozwiązany. 
Handel jest niby obowiązallly 
odbierać puste butelki, ale 
wiele sklepów bierze je jedy­
nie pod warunkiem, że klient 

NIEKOCHANE 
BUTELKI 

Przed Olimpiadą nic się nie dzieje. Sprawdziany już zakończo­
no. Opublikowano listę naszej ekipy olimpijskiej, czym zakoń• 
czone zostały spekulacje. Za kilkanaście dni zapłonie znicz na 
moskiewskim stadionie. Od dnia ukazania się tego felietonu -
za 9 dni. Wszyscy czekają na te emocje. A na stadionach spokój. 

Na stadionach może i tak, ale przedolimpijskie dyskusje toczą 
się nadal. N!ie ty~ko z•resztą !Przedolimpijskie. Po sportowych pi­
smach ciągle jeszcze echem odbija się pogłostka o przejściu Zbi­
gniewa Bońka do turyńskiego „Juventusu". Zaprzeczał prezes 
RTS Widzewa - L. Sobolewski, zaprzeczał sam Z. Boniek, ale 
pogłooka upa:rcie nadal krąży. -Podsyca ją niczym. nie wytłuma- _ 
czony fakt absencji Zbigniewa Bońka w grupie piłkarzy woja· 
żujących po świecie. 
Toczą się też dyskusje o sprawach olimpijskich. Józef Lipiec 

w krakowskim „Tempie" z 3 lipca br. podjął rozważania na te­
mat sprawiedliwości na olimpiadach. Powodem do tych rozwa· 
żań stał się urodzaj utalentowanych pań w biegu przez płotki na 
dystansie stu metrów. Zdaniem J. Lipca ustanowienie limitu 
trzech reprezentantów w danej dyscyplinie lekkiej atletyki j est 
preferencją interesów państwa i dzieje się to z krzywdą dla 
jednostki. 

Oto przykład. Do Moskwy jak wiadomo pojadą: Grażyna Rab· 
sztyn, Lucyna Langer, Zofia Bielczyk. A powinny jeszcze poje· 
chać: Danuta Perkowa i Elżbieta Rabsztyn. Nie są wiele gorsze 
i mają również szanse na medale. Ale nie pojadą, bo limit, bo 
przepisy i tak dalej. I dzieje się to z krzywdą dla nich, jest nie­
sprawiedliwe, powoduje, że jednak nie wszyscy najlepsi będą 
rywalizowali ze sobą. Tak to argumentuje J. Lipiec. 

PRZED OLIMPIADĄ 
Jest w tym dużo racji. W ró:imych krajach, w różnych dziedzi­

nach sportu, w reprezentacjach nie zmieszczą się ws!!:yscy naj­
lepsi. Trenerzy muszą dokonać wyboru. Kogoś zawsze skrzyw­
dzą, a i w swoich ocenach mogą też się pomylić. Oto na przy­
kład Ala Ciskowska z· MLKS Mazowsze Teres.in, mimo że wy­
grała już kilkakrotnie i na ostatnim sprawdzianie była o 12 
punktów lepsza od wicemistrzyni świata z Canberry, Jadwigi 
Wilejto, też nie pojedzie do Moskwy. Jest rezerwową. Pojedzie, 
jeśli któraś z reprezentantek zachoruje. Jeśli będą zdrowe, to nie 
pojedzie, choć wicemistrzyni świata, Jadwiga Wilejto jest chwi­
lowo bez formy. Czy to jest sprawiedliwe? W moim przekonaniu 
nie, ale widać działacze PZ Łuczniczego woleli zaufać doświad­
czeniu niż talentowi. Swoje racje mieli, choć trudno się z nimi 
zgodzić i niewątpliwie Ali Ciskowskiej stała się krzywda. 

Gdyby przepisy pozwalały - powie na to Józef Lipiec - to 
pojechałaby do Moskwy również Ala Ciskowska i mogłaby na 
łuczniczym torze olimpijskim zmierzyć się z rywalką. Uważa on 
bowiem, że do przepisów powinna być wniesiona poprawka, ze­
zwalająca, aby poza reprezentacją państwową w rozgrywkach 
mogli brać też udział ci, „którzy swoimi wynikami, potwierdzo· 
nymi przez międzynar·odową komisję. mieszczą się w 20 naj· 
lepszych w świecie". Nie' zwiększyłoby to zdaniem J. Lipca licz­
by startujących, bowiem „kraje spekulujące na nieobecności 
wielu wybitnych zawodników, realniej oceniłyby szanse swoich 
reprezentantów". 
Piękne to, ale również niesprawiedliwe. J. Lipiec broniąc jed­

nostki o czymś bowiem zapomniał. Zapomniał o idei olimpijskiej. 
Baron Pierre de Coubertin wygłosił w lipcu 1908 roku w Londy­
nie słowa, które określają ideę olimpijską: „W życiu waż.ny jest 
nie triumf, lecz walka; istotną rzeczą jest nie zwyciężać, lecz 
umieć toczyć rycerski bój". Nie wszyscy dziś mają jeszcze t.ftkie 
kłopoty, jak nasz związek lekkiej atletyki, a wszyscy chcieliby 
w olimpiadach uczestniczyć. I mają do tego prawo. Tylko, że 
pojemność stadionów, czas trwania olimpiady, są czynnikami 
ograniczającymi. Stąd konieczność wyboru najlepszych w danym 
kraju. 

Ale jeszcze o czymś zapomniał Józef Lipiec. Zapomniał o.„ 
przeszłości. Był kiedyś taki czas, że chcieliśmy po prostu b y ć 
obecni na olimpiadzie. Zaraz po wojnie też chcieliśmy tylko 
być, nie liczyliśmy na żadne sukcesy, bo sport nasz dopiero 
odradzał się. Dziś już martwimy się tym, że nie wszyscy nasi 
najlepsi mogą, pojechać do Moskwy. A wystarczy spojrzeć na 
szybko zmieniającą się mapę świata. Ile młodych państw dziś 
chce też· ty 1 ko b y ć na olimpiadzie, zamanifestować swoje 
istnienie, pokazać się światu. Czyż wolno im odbierać takie pra­
wo? Za kilkanaście lat, jak wszystko dobrze pójdzie, może ich 
sportowcy będą martwili się o to, że nie wszyscy mogą wziąć 
udział w olimpiadzie. Czyż można już dziś odebrać im taką szan­
sę? A gdyby nam ją odebrano w 1948 roku? 

Zmartwienia Józefa Lipca są mimo wszystko pocieszające. Coś 
się w naszym sportowym życiu zmienia. Oby tak i w innych 
dyscyplinach trenerzy i działacze martwili się nadmiarem 21awod· 
ników wysokiej klasy. 

Iem jest nie rozwiązany, nadal 
sklepy nie biorą butelek. 

BOGDA MADEJ 

Zabawna przygoda zdarzyła się 
soliście Teatru Wielkiego w War­
szawie - Jerzemu Ostapiukowi. 
Wychodząc z próby, stwierdził on 
nagle, że w 1ego „ volkswaJ1ienie" 
zagnieździły się.„ pszczoły. Wezwał 
na POmoc warszawskiego pszcze­
larza, Władysława Grabowskiego, 
ale I temu nie udało się wvpro­
wadzić ro1u z samochodu. Użyto 
wreszcie„. elektroluksu i ró1 wraz 
z matka przeniesiono do ula, któ· 
rego właścicielem Jest teraz Je­
rzy Ostapiuk, 

wymienia pustą butelkę na 
pełną. W Warszawie, gdzie, 
jailc o tym poinformowała 
przedstawicielka stołecznego 

handlu. każdy sklep ma nalka­
zane, aiby odbiera~ wszelkie 
butełki, a n,ie tylko te, które 
sprzedał pełne - na<la.J prolb-

Niby tatka głupia butelka, a 
He już lat nie potrafimy sobie 
z nią poradzić. Nie pomagają 
nakazy, zakazy, zarządzenia. A 
może niewłaściwie się do · te­
go zabieramy? Może sprawę 
trzeba opić? 

K. L. lent 

„Express \'lieczorny" 
doniósł niedawno z nie­
jaką dumą, że w LU­
BARTOWIE filia Za.kła­
dów im. Kasprzaika zwa· 
na ZAKŁAD WYTWÓR­
CZY MAGNETO FO· 
NÓW produkuje już 700 
tysięcy magnetofonów i 
nechanizmów, a wśród 
lich „Thompsony B 303". 

' . ' mm 
magazynek 

Z TELEWIZ I 

MOżNA WYBIERAĆ 

Telewlzla poinformowała nas 

Przy~a okazała sY: w rezulta­
cie I pożyteczna i zabawna, ale 
strachu też było sPOro. Na szcze­
ścle był to ról łagodny, W samo­
chodzie J. Ostapiuka leszcze teraz 
pojawia 1a sie pszczoły, ale sa lu:! 
życzliwie nastawione do właści­
ciela. 

SZ.P.ERACZ 

Udawofi Greków 
Z „Głosu Robotniczego" dowja­

dujemy sie o Beło~radczyku, nie­
wielkie 1 mle1scowości buł;;tarskie1. 
„w pobliżu znajduJa sie również 
rulnv twierdzv rzvmskieJ zbudo· 
wa1,1eJ urzez Turków". 

„.Którzy, buduląc ja. zapewne u­
dawali Greków? 

Tkanie dzianin 
Tamże informacja o tym, te 

W poprzednim tygodniu obiecaliśmy, że POdamy 
rezultaty naszego skromnegc. konk:.irsu: „KTO WIE 
LEPIEJ?" Rzecz dotyczyła wielkie! awarii magistra­
li ciepłownicze! przy ul. Dąbrowskiego. „Express 
Ilustrowany" informował, że 250 bloków pozbawio­
nych cie!)łe! wody, wodę te otrzyma 26 czerwca 
1980 roku natomiast „Głos Robotniczy", że w sc·bo­
tę, 28 czerwca 1980 ro.ku. 
Ciepła woda zaczeła płynąć do 250 bloków w so­

botę, ale dotarła tylko do 50 bloków, gdyż nowa 
awaria znów zmusiła do reperacji ma~lstraU przy 
:.il. Dabrowskiego. 

Okazuje się, że nawet w Zakłac!Zie Sieei Cieplnej 
dobt~c nie wiedzą, kiedy i gdzie dotrze woda. W 
tej sytuacji najbliższym prawdy był 1ednak „Głos 
Robotniczy". 

ZYG. 

Crzy moina hodować paprykę ł 
pyta „Express Ilustrowany". Od Powiadamy: 

1. Nie, nie można. Papryki bowiem się nie bo • 
d u 1 e a 1edvnie u p r a w i a &ie. 

Cieszy nas bezspornie 
'.akt, że w LUBARTO­
WIE produkują magne­
tofony, ale bylibyśmy ie· 
szcze bardziej szczęśli· 
wi, gdyby to były do b­
r e magnetofony. Z kól 
ibliżonych do „1/3" do-
1oszą nam. że posiadają 
magnetofony lubartow­
skiej produkcjł i nie są 
nimi zachwyceni. Już w 
ramach gwarancji trzeba 
było wymieniać różne 
części i kto wie, czy nie 
trzeba będzie dalej wy­
mieniać innych. 

niedawno, że w każda sobote ca 
praktyka p0kazala 1uż, że i w 
niedziele 29. 06. 1980 r.) po 
dzienniku· telewizy1nym zasadniczą 
POZVcle nada1e sie 1ednocześnie w 
obu orogramach. Czyni sie tak 
po to, abv ?Osiadacze l telewi:ro­
ra z dwoma programami nie 
sprzeczali · sie l!dY maż chce o­
glądać na przvkład film w I pro­
gramie, a żona koncert w Il. Te­
raz każdy bedzie mógł sobie WY· 
brać, czy „Pogodę dla bogaczy" 
bl:dzie ogladał w ł CZY w Il 
proitramie. 

Fakt ten uświadomil nam korzy­
ści płynące z tego, że nie mamy 
Jeszcze trr.ecielllO oroitramu. 

łódzka „Vera" rozpoczęła oroduk· 
cJe ·dzianin welurowvch z repro· 
dukc!aml. obrazów znanvch ml· 
strzów. „Te tkane dzieła sztuki 
maja średnie wymlarv tOO X 12Q 

cm ł moita sle stać ulekna cndo­
ba naszych mieszkati". 

Dotychczas tkało sie tkaniny, a 
dzianinv - działo się. Chodzi w.i.ee 
zarewne również o przewrót tech· 
nologiczny? 

2. Mc·żna papryke uprawiać w naszych warun­
ka-cn. Od kilku lat robi już tak znany reżyser fil· 
mów animowanych Ludwik K. wraz ze swola u­
roczą małżonka. Aleksandra K. Uprawi«Ja paprykę 
w ramach hobby zarówno w polu, lak i na para­
pecie okna I osią~nell 1uż w tym znaczqe sukcesy. 

Listy zainteresowanych uprawą papryki 1'rosimv 
kierować na na.sz adres. Przekażemy. 

... I nie wiem właśdwie za którego mam wyjść; 
Jaineik ina w,prawdzie samoohód, aile Władeik 
za to ;posdada ksiąvkę dr Wisłock:iej - „Sztuika 

Bardzo zatem prosimy 
zakłady w Lubartowie. 
aby obok irości zwróciły 
też u wagę na j a k oś ć 
swojej produkcji. 

kochania"! U. I.an 
R.O.LNIK Rys. Andrzej Adamowiez 
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